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S P O T K A N I E  
Z DZ I EJAMI  Z IEMI
podczas praktyk wakacyjnych 
na llielecczyźnie. Studenci geo­
logii Uniwersytetu Warszawskie­
go — przyszli badacze naszych 
ojczystych bogactw, sposobig się 
do pięknego, ciekawego zawodu

Fot. „Ś w ia t"  — W ładysław  S ław ny



S I I asza kronika

OBCHO DY Ś w ię ta  Dziesięciole­
cia pogłębione zostały mocnym  
akcentem  m iędzynarodow ym : 

w łaśnie w  przededni u. 22 lipca  
podpisano roze jm  w  W ietnam ie .

Osiem la t trw a jąca  w o jna  za­
kończyła się w ie lk im  zw ycięstw em  
narodu w ietnam skiego. Z w o len­
n icy w o jn y  ko lon ia lne j zosta li 
zmuszeni do zaprzestania dzia łań 
wo jennych. A m erykańscy i  in n i 
zw o len fiicy  „um iędzynarodow ię -' 
n ia ‘ : w a lk  indoch ińskieh czyli, in ­
nym i s łow y m ówiąc, zw o lennicy 
rozszerzenia w o jn y  na dalsze ob­
szary A z ji,  a może (gdyby im  dob­
rze poszło!) zam ien ien ia  w o jn y  in - 
doch ińsk ie j w  trzecią  w o jnę  św ia­
tow ą —  ponieś li nową klęskę. 
Jest ta  nowa w ie lka  k lęska podob­
na do te j, ja ka  ich spotkała przed 
rok iem , gdy podpisano roze jm  w  
K ore i.

N aród w ie tnam sk i, ja k  i  naród 
koreański, odniosły o lb rzym ie  m o­
ra lne , po lityczne i w o jskow e zw y­
cięstwo, op iera jąc się agresji i 
broniąc skutecznie swej o jczyzny 
w  najcięższych w arunkach . N aro­
dy W ie tnam u i K o re i są p ra w d z i­
w y m i boha te ram i naszych czasów. 
Poniosły one bezpośredni ciężar 
w a lk i, a w a lka  sama toczyła się 
nie ty lk o  w  delcie Rzeki Czerwo­
nej, czy w  samych indoch ińskieh 
dżunglach, czy też na koreańskich 
wzgórzach. W  istocie w a lka  o K o ­
reę, ja k  i  o W ietnam , toczyła się 
we w szystk ich  krańcach św iata. 
D latego to przemoc agresorów nie 
zdoła ła osiągnąć zam ierzonych re ­
zu lta tów .

NO W Y uk ład  s ił w  św iecie 
jest ta k i, że m iłośn icy  w o j­
ny, agresji i  podbo ju  raz po 

raz zmuszani zosta ją do porzuce­
n ia  swych p lanów . Rozejm  w 
W ietnam ie , podpisany na K on fe ­
re n c ji G enew skie j, dlatego stano­
w i is to tny elem ent naszego rados­
nego św ięta narodowego, gdyż i 
m y rów n ież s tanow im y jeden ze 
sk ła dn ików  sy tu a c ji św ia tow e j, 
zm ien ia jące j uk ład  s ił na rzecz po­
ko ju , a p rzeciw  w o jn ie , na rzecz 
narodów, a p rzec iw  napastn ikom . 
Również i nasza codzienna praca, 
budowa s iły  naszego k ra ju  we 
w sze lk ich dziedzinach przyczyn ia  
się do codziennego przesuw ania 
się stosunku s ił w  k ie ru n k u  przez 
nas upragnionym .

S ytuac ja  jest taka, że to co rob i 
chłop po lsk i w  sw o je j Wólce, ma 
w p ły w  na dolę i  los chłopa w  da­
le k im  W ietnam ie, chłopa ze wsi, 
k tó re j nazwy naw e t n ie  znamy. 
Jeśli bow iem  ten nasz ch łop z o- 
w e j W ó lk i le p ie j orze, le p ie j p ra ­

cu je  na ro li, lep ie j zbiera z pola, 
to wówczas rośnie dobrobyt na­
szego k ra ju . A  dobrobyt naszego 
k ra ju  —  to  w ażny elem ent w  u- 
k ładzie  s ił m iędzynarodow ych — 
za pokojem  i  socjalizmem.

Jeśli ten  chłop Jan z W ó lk i d o j­
dzie do przekonania, że spółdzie l­
n ia  p rodu kcy jna  s tanow i wyższy, 
bardzie j nowoczesny i k o rzys tn ie j­
szy sposób gospodarowania, i  do 
spó łdz ie ln i ta k ie j przystąp i, lo  
wówczas zostaje znów  w  jednym  
punkcie  zniszczona resztka k a p i­
ta listycznego panow an ia  w  posta­
ci ku łack iego w yzysku , k a p ita liz ­
m ow i zostanie w y d a rty  jeden jesz­
cze teren panowania. T ym  sposo­
bem w ydrze  się k u ła k o w i w ładzę 
nad lu d źm i z W ó lk i, ta k  ja k  k u ­
łakom  w ie tnam sk im , s przedtem  
ch ińsk im  w yd a rto  w ładzę nad 
ch łopam i tych da lek ich  az ja tyc­
k ich  k ra jów .

Słowem, wszędzie dziś toczy się 
w a lka  o nowe życie, o now y św ia t 
pokoju, szczęścia i dobrobytu.

D N IA C H  narodowego un ie­
sienia, narodow e j radości z 
naszych osiągnięć i ze zw y­

cięstw a po ko ju  tru d n o  nie pow ra ­
cać do M ick iew icza :

„Dość ucho przyłożyć do ziem i 
— p isa ł w ie lk i poeta —  tam  w  ta ­
w ernach n iem ieckich , na fobour- 
gach pa rysk ich , naw e t w  chatach 
w łosk ich , jeden rozchodzi się huk, 
w różący trzęsienie ziem i. K ie d y  
nastąpi burza, za ro k  czy za la t 
sto, d la  m nie obojętne pytan ie ; 
czuję że nastąpić m usi...“

A  k ie dy  in dz ie j:
„Ja k ie ż  teraz jes t na jp ierw sze, 

na jg łów nie jsze, na jżywsze życze­
nie  ludów ? N ie  w aham y się po­
wiedzieć, że jes t to życzenie poro­
zum ien ia  się, połączenia się, zma­
sowania in teresów , bez którego 
nie  podobna będzie zrozum ieć w o­
l i  powszechnej...“

I  wreszcie p isa ł M ick iew icz :
. „N a ro d y  nie  m a ją  żadnego in te ­

resu gubić się nawzajem . Dzień 
upadku despotów będzie p ie rw ­
szym dn iem  zgody i  po ko ju  naro­
dów...“

DESPOCI naszej epok i n ie  upa­
da ją  jednego dnia. Despoci na­
szej epoki m a ją  po sto g łów  

w  giełdach, bankach, sztabach i  w 
pałacach rządowych. T ym  nie­
m n ie j w ie lka  epoka p rzy jaźn i i 
poko ju  rea lizu je  się.

Na drodze te j m am y w ie lk ie  eto 
odnotow ania zwycięstwa. Rozejm  
w  W ietnam ie to  jedno z- n a jw ię k ­
szych zw yc ięstw  w  os ta tn im  cza­
sie.

JAN SZELĄ G
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Przewodniczący delegacji W ietnamskiej Republiki Demokratycznej na konferencję 
genewską, wicepremier Fam W an Dong, w rozmowie z przedstawić id e i u 
Ind ii w  O NZ i specjalnym wysłannikiem premiera Nehru —  panem Kriszna Menon

Ż Y W I O Ł O W A
Austrię i Bawarię nawiedziła żywiołowa klęska powodzi o sile nienotowanej od sześć­
dziesięciu lat. Runęły dziesiątki mostów, linie kolejowe i drogi zalała woda. Według 
dotychczasowych danych ponad 50 tysięcy ludzi straciło dach nad głową

EDMUND OSMAŃCZYK

G ENEW A, 19 L IP C A . Dram a- 
tyczność konferencji genew- 
skiej odczuwamy tu wszyscy, 
choć w  sposób bardzo różny: 
dla jednych konferencja stała 

się sportowym wyścigiem nazwanym z 
humorem „tour de Mendes-France“, 
zdąży czy nie zdąży do 20 lipea uzyskać 
zawieszenie broni? D la innych konferen­
cja stała się w alką „wolnoamerykan- 
ską“, w  której pewne koła am erykań­
skie uważają, że wszystkie chwyty są 
dozwolone, bo inaczej trw ały pokój uni­
cestwi ich antypokojowe plany.

Dla nas natomiast, tzn. dla tych 
wszystkich, którzy m iłu ją pokój, konfe­
rencja genewska jest dramatyczna zw y­
czajnie po ludzku, bo nie zapominajmy 
ani przez chwilę, że chodzi o życie ludz­
kie tratowane od 8 la t w  lndcehinach 
przez brudną wojnę francusko-amery- 
kańskiej szajki bankierów, spekulan­
tów, szmuglerów i fabrykantów broni.

P a rla m e n t francuski,' ten  sam, k tó ry  po p ie ­
ra ł przez ty le  la t b ru d n ą  w o jn ą  i p o lity k ę  
pana B id a u lt , p o w o ła ł p rzed  m iesiącem  na 
stanow isko p re m ie ra  pana M en d es -F ran ce  po 
to, aby szybko p o ło ży ł k res  w o jn ie  w  In d o - 
chinach, pon iew aż s y tu ac ja  m ilita rn a  stała  
sią tam  do tego stopn ia k ry ty c z n a , w ed iug

opirrii fran cu sk ich  g enera łów  i ich a m e ry ­
kań skich  doradców , że fran cu sk iem u  k o rp u ­
sowi eks p ed yc y jn e m u  grozi c a łk o w ita  k lę ­
ska i k a p itu la c ja , a sy tu ac ja  w e w n ę trzn a  w e  
F ra n c ji staia się ró w n ież  k ry ty c z n a , poniew aż  
o lb rz y m ia  w iększość naro d u  fran cu sk ieg o  
dom aga się natych m iasto w ego  zakończen ia  
b ru d n e j w o jn y .

T en  rozw ó j s y tu a c ji ze w n ę trzn e j i  w e w ­
n ę trzn e j F ra n c ji ro zg n iew a ł S tar.y  Z je d n o ­
czone i c ień tego gn iew u pad ł na k o n fe ren c ję  
genew ską, k ie d y  szyb ko  posuw ające się na ­
przód ro ko w an ia  m iędzy  p re m ie re m  M endes- 
F rance  a m in . M o ło tow em , Czou Bin-laiem  
i Fam  W an D ongiem  zostały b ru ta ln ie  p rz e r ­
w ane  w iz y tą  m in . D u llesa  w P aryżu .

C zy i  ja k ie  zobow iązan ia  k o n k re tn e , 
w zg lęd n ie  ogólne, p rz y ją ł, w zg lęd n ie  m usia ł 
p rzy ją ć , p re m ie r  M endes -F ran ce  pod nacis­
k ie m  m is te r  D u lles a  — n ie  w ie m y . F a k tem  
je s t ty lk o  to, że p re m ie r  M en d es -F ran ce  po 
po w roc ie  z P a ry ż a  zaczął od ch ylać  się od l i ­
n ii narodu fran cu sk ieg o  a p rzech y lać  na lin ię  
am e ry ka ń s k ic h  m iło śn ik ó w  d zie len ia  św ia ­
ta, zw o le n n ik ó w  po dzia łu  N ie m ie c , K o re i, 
a te ra z  —  je ś li to  m o żliw e  — i  In d o c h in ,. a 
w szystkp  w  celu tw o rze n ia  no w ych  baz dla 
w o js k  a m e ry ka ń s k ic h  i  agresyw nych  p a k tó w  
przy g o to w u jąc y c h  no w ą  w o jn ę  św ia tow ą.

B yć  m oże b y ła  to ty lk o  spraw a ta k ty k i ze 
strony pana M endes -F ran ce , ale fa k te m  jest, 
że w  G enew ie  po p a rys k ie j w izy c ie  m in is tra  
D ullesa stało się oczyw is te , że strona zachod­
n ia  w cho dzi na  n ieb ezp ieczną  lin ię  a m e ry ­
k ań sk ich  m arzeń  o og ran iczen iu  ro ze jm u  do 
czasowego zaw ieszen ia  b ro n i i n ie  dopuszcze­
n ia  do tego, by  ro ze jm  m ia ł p rzy w ró c ić  trw a -
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„Wierzę -  powiedział 12 lipca na genewskim lotnisku premier Czou En-lai —J e  jeśli 
wszystkie zainteresowane strony wykażą ducha pojednawczosei w  poszuKiu arnu po 
boju, konferenrja genewska potrafi przywrócić pokój w  *n oc

L I P C A
Korespondencja własna „Świata

ły  p o kó j, jedność i  n iepodległość narodom  
In d o c h in . '

Z  d ru g ie j je d n a k  s tro ny  w iad o m e by ło , 
że p re m ie r  M endes -F ran ce  jes t n ie  fy lk o  pod 
n acisk iem  g n iew nych  na od prężen ie  m ię ­
dzynarodow e, spow odow ane k o n fe re n c ją  ge­
new ską, S tanów  Z jed noczon ych , a le  i  pod  
n ie z w y k le  s iln ym  nac isk iem  s y tu a c ji w e ­
w n ętrzn e j i  ze w n ę trzn e j F ra n c ji,  pod nacis­
k iem  o p in ii swego narodu , a w reszcie  pod 
n acisk iem  ko m p ro m iso w ych  p ro p o zy c ji 
w ie tn am s k ie j s tro n y  d em o k ra ty c zn o -lu d o - 
w ej, k tó ra  — ja k  p rzy zn a ł „ N e w  Y o rk  H e ­
ra ld  T r ib u n e “ 17 lipca — m ia ła  p ra w o  żą­
dać k a p itu la c ji od  fran cu sk ieg o  korpusu  
ekspedycyjnego , a zażądała  k o m prom isow e­
go d la  obu stron honorow ego po ro zum ien ia .

Jasne m usia ło  być  za tem  d la  pana M e n ­
des-France, że  je ś li u leg n ie  n ac iskow i am e­
ryk a ń s k ie m u  i  do prow adzi do n ie  d o trzy m a ­
n ia  ustalonego przez siebie te rm in u  20 lipca, 
spotka się z łaskaw ą  po ch w ałą  g n iew nych  
dotąd S tanów  Z jed noczon ych , ale jednocześ­
n ie  spotka się z gn iew em  swego narodu , 
k tó ry  n ie  chce posyłać w ięc e j sw ych synów  
na b rudną, k o lo n ia ln ą , im p e ria lis ty c zn ą  w o j­
nę.

Jak w idać więc, p rem ie r Mendes- 
France m usia ł w  Genewie dokonać w y ­
bo ru : czy poddać się w o li tych, k tó rzy  
od la t, coraz ba rdz ie j pogrążali F ranc ję  
tzw . „am erykańską  pomocą“  w  biocie 
b rudne j w o jn y , czy też w ykonać wolę 
swego wspaniałego narodu, um iejącego

zmusić parlam ent, by pow o ła ł takiego 
prem iera, k tó ry  zobowiąże się do zakoń­
czenia b ru dn e j w o jn y  w  Indochinach.

N ie w ą tp liw ie  dram atyczny dylem at, 
przed k tó ry m  stanął p rem ie r F ra n c ji w  
Genewie, b y ł w y n ik ie m  bezspornego 
fa k tu , że is tn ie ją  nadal w  św iecie ug ru ­
powania, d la  k tó rych  każdy pokój jest 
rzeczą nie in tra tn ą , a zatem nie pożąda­
ną i  w sze lk im i sposobami s ta ra ją  się 
para liżow ać w y s iłk i tych , k tó rych  zada­
niem  jest p rzyw racan ie  pokoju.

D latego z dużym  uczuciem u lg i p rzy­
ję to  w  G enew ie n iedzie lne posiedzenie, 
p ierwsze wspólne po w ie lodn iow ych  
dw ustronnych  i  tró js tro n n ych  rokow a­
niach, posiedzenie, na k tó ry m  znów moż­
na by ło  odczuć ja k  w o la  poko ju  narodów  
Indoch in  i narodu francuskiego, w spar­
ta  przez delegację Z w ią zku  Radzieckie­
go i C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j, w y ­
tw o rzy ła  z pow ro tem  dobrą atm osferę 
do końcow ych rokow ań, aczko lw iek jas­
ne dla w szystk ich  by ło , że decyzja za­
padnie dopiero we w to re k , bow iem  ze 
względów ju ż  czysto tak tycznych  p re­
m ie r F ra n c ji dokona ostatecznego w yb o ­
ru  w  osta tn im  dn iu  wyznaczonego przez 
siebie te rm in u  20 lipca.

Z P I R A C K I E J  N I E W O L I
A T A ! M A : . . .
M a ły  W o jtu ś  w y rw a ł z ogrom nego  
bu k ie tu  goździk  i  m acha n im , m a­
c h a —  ta k  ja k  gdyby s tam tąd , hen  
z w ysoka  m ożna b y ło  ju ż  usłyszeć  
i  d o jrzeć  to  syn ow skie  po w itan ie . 

A le  ja k  tu  n ie  m achać, n ie  w o łać, k ie d y  
m am a aż płacze z radości i  sam a p o d rzu ­
ca go w  górę! B y łe  b liż e j, b liż e j!  Jeszcze 
ty lk o  chw ila , ta  o sta tn ia , na jd łuższa  i...

Po dziew ięc iom ies ięczne j n ie w o li w ra ­
cają  o to  do k r a ju  d z ie ln i m a ry n a rze  p o l­
skiego s ta tk u  „ P ra c a “ , w  .. p ira c k i spo­
sób uprow adzonego i  za trzym anego  p rzez  
k u o m in tan g o w sk ich  n a jm itó w . T e n  w y ­
soki, szczupły, k tó ry  ja k o  p ie rw s zy  o- 
puszcza lą d u ją cą  m aszynę, to w łaśn ie  o j­
ciec W o jtu s ia , o fice r A dam  L e w a n d o w ­
ski.

D ługo , długo trw a ło  p o w ita n ie . W yso­
ko  w  górę le c ia ły  k w ia ty , chusteczki, k a ­
pelusze, co tam  k to  m ia ł — ty m  o k a zy ­
w a ł radość i w zruszen ie . I  dopiero  gdy  
m in ę ła  p ierw sza fa la  p o w ita ln yc h  uścis­
k ó w  m ożna b y ło  zapytać:

— J a k  b y ło  na Ta iw an ie?
— Jak  było?... — B arczysty  sm arow ­

n ik , M ie c zy s ław  K re ls k i. sp luw a z roz­
m achem  za siebie.

— T a k  by ło , o t  co... — I  po c h w ili d o p ie ­
ro  zaczyna opow iadać o ty m  ja k  podłych  
i  podstępnych sposobów c h w y ta li się 
czangkaiszekow scy ża n d a rm i b y le  ty lk o  
skłonić  naszych do podpisania  prośby o 
azy l.

— N a jp ie rw  —  opow iada  K re ls k i — gro­
z il i  rozs trze lan iem , od bezp ieczali rew o l­
w e ry , c e lo w a li z au tom atów , późn ie j p ro ­
s ili, n a m a w ia li, syczeli w  ucho:

— Zostań! Chcesz, będziesz s iedzia ł u 
nas, n ie  zechcesz, „z ro b i“  ci się w izę  do 
S tanów , pom yśl, do U S A !... a trzys ta  do­
la ró w  d a je m y  za raz w  łapę. N o , zgoda...?

G d y i  to  n ie  pom ogło —  z a b ra li się za 
„u ś w iad am ian ie “ nas. N asprow adza li róż­
nych „p ro feso ró w “ z o d czy tam i o dobro­
dzie jstw ach  „w o lnego  ś w ia ta “ , spędzali 
na po kazy  f ilm ó w  w y c h w a la jąc y c h  am e­
ryk a ń s k i s ty l życia , u rzą d za li „dyskus je"  
i „sp o tk a n ia “ w  k tó ry c h  „ d y s k u to w a li"  
sam i ze sobą, a na kon iec  p rób ow a li ska- 
perow ać  nas p rz y  pom ocy... p ro s ty tu te k  
P o w ie d z ie li n a jp ie rw , że będzie  d la  nas 
seans f ilm o w y  u rządzon y  przez C zerw o­
n y  K rz y ż , a ja k  zeszliśm y ju ż  na ląd — 
to  w z ię li nas w  sam ochody i za w ie ź li do 
n a jb a rd z ie j luksusow ego ho te lu  „C ztery  
m o rza“ . T a m  posadzili nas obok m ło ­
dych k o b ie t, k tó re  p rze d s ta w ili ja k o  „żo­
ny i s iostry czangkaiszekow skieh m a ry ­
n a rzy “ . I  d a w a j lać  nam  w  k ie lic h y  w ino  
n ie  w ino , w ódę n ie  w ódę, a te  „żo n y “ , to 
posiadały  nam  na k o la n a  i zaczęły się 
obnażać. A  w te d y  w s ta je  p rzy liza n y  go- 
guś w  skro jo n y m  po a m erykań sku  m u n ­
durze i  w o ła :

— P a trzc ie , ja k  w yg ląda w o ln y  św iat!
Z n a laz ło  się paru  zd ra jc ó w , k tó rz y  po­

szli na lep  tego '„wolnego ś w ia ta “ . W ię k ­
szość je d n a k  załogi d o trzy m a ła  w ierności 
b ia ło -c zerw o n e j band erze . U rządzono  
s tra jk  g łodo w y, na k tórego  czele stanęli 
m ary n a rze : K w a śn ie w s k i, S w ierczak ,
S forczak, U k ła d n y , u rzę d u jąc y  na „ P ra ­
c y “ rezy d e n t czangkaiszekow skiego w y ­
w iadu, n ie ja k i L iu , s tra c ił swą poprzed ­
ni;, f leg m ę, m io ta ł się, szalał, os te n ta ­
c y jn ie  po trząsał odbezpieczonym  re w o l­
w erem , a le ...

W  w y n ik u  energ iczne j postaw y rządu  
P o lsk ie j R zeczypospolite j L u d o w e j, na 
sku tek  fa li  powszechnego o b urzen ia  i 
protestów  na całym  św iecie — k u o m ln -  
tangowscy p ira c i m u s ie li skap itu lo w ać  i 
zgodzili się na zw o ln ien ie  załog i „P ra c y " . 
P rz y  pom ocy S zw edzkiego  Czerw onego  
K rz y ż a , k tó ry  na prośbę P C K  tro s k liw ie  
zaop iekow a ł się u w ię z io n y m i — nastąp ił 
p o w ró t do o jczy zn y . M a ły  W o jtu ś  odzys­
k a ł ta tusia .

T e k s t i  zd jęc ie  A . W . W Y S O C K I

Samolot ląduje. Jeszcze chwila —  i 
W ojtuś Lewandowski uściska ojca, 
którego nie widział od wielu miesięcy

P O W Ó D Ź  W Z D Ł U Ż  D U N A J U
W Facheniueg w  pobliżu Berchtesgaden fale zerwały most; przejeżdżające tamtędy 
samochody zostały strzaskane. Ofiarom powodzi śpieszą z doraźną pomocą specjalne 
ekipy ratownicze na helikopterach, samochodach - amfibiach i mniejszych statkach

W ezbrany Dunaj wystąpił z brzegów zalewając szeroko przedmieścia W iednia. Po­
ziom wody podnosi się w dalszym ciągu. Porty rzeczne przestały istnieć, ich urzą­
dzenia są całkowicie zdewastowane. Fabryki na zachodnim brzegu przerwały pracę



Pozycja w  Da-Phu, na północ od Hanoi. 
znajduje się już w  tej chwili w rę­
kach wyzwolicielskiej A rm ii Ludowej

F R A N ę i S  CRE M!E U X
Korespon d en ( ja  uda s na 

„ Świata”

Paryż, w  lipcu

W IADOM OŚĆ, ogłoszona 1 lipca 
przez dowództwo francuskie w  
Hanoi, nie stanowiła w praw ­
dzie niespodzianki dla znają­
cych opłakaną sytuację fran­

c u s k ie j  Korpusu Ekspedycyjnego w 
Wietnamie, wywołała jednak z przyczyn 
zrozumiałych wściekłość wśród polity­
ków amerykańskich, domagających się 
od Francji kontynuowania „brudnej 
wojny“. Wiadomość ta brzmiała: „Prze­
prowadza się ewakuację sil francuskich 
z południowej części Delty Tonkińskiej“.

Najgęściej zaludniona część Wietnamu, 
licząca około czterech milionów miesz­
kańców, w ielkie połacie pól ryżowych, 
zaliczające się do najbogatszych na 
świecie, ważny ośrodek włókienniczy w 
stutysięcznym mieście Nam-Dinh, sześć­
set ufortyfikowanych pozycji — wszyst­
ko to zostało oddane bez w alk i A rm ii 
Ludowej, która następowała dosłownie 
na pięty oddziałom Korpusu Ekspedycyj­
nego, porzucającym na drogach czołgi i 
fyroń.

Od wielu tygodni teren ten był już „nic 
do utrzymania“. Jeden z generałów fran­

cuskich określił to w sposób obrazowy: 
„Delta jest zgniła“. Śto tysięcy żołnierzy 
Arm ii Ludowej i wyrastający jak spod 
ziemi partyzanci zmuszali wroga do bez­
ustannego pogotowia, utrzymywali go w  
stanie wyczerpującej nerwowości, unie­
możliwiali komunikację pomiędzy posz­
czególnymi ośrodkami, przecinali drogi 
aprowizacji. Ludność cywilna udzielała 
pomocy i poparcia oddziałom partyzanc­
kim, nie kryjąc nienawiści do okupanta. 
Do tego rozpaczliwego dla wojsk kolo- 
nialistów obrazu dołączały się jeszcze 
coraz częstsze masowe dezercje żołnie- "W stolicy Delty Tonkińskiej — Hanoi

Francuski Korpus Ekspedycyjny w  Wietnamie zmuszony został do opuszczenia ponad sześciuset solidnie ufortyfikowanych pozycji. M . in. wojska francuskie i bao-daiowskie 
musiały się wycofać z południowej części Delty Tonkińskiej. Na zdjęciu: żołnierze arm ii Bao - Daia w  jednym z ewakuowanych już dziś fortów



— trw a slan oblężenia. Panika ogarnęła francuskich i amerykańskich kolonizatorów

rzy wietnamskich arm ii Bao-Daia. Prze­
chodząc do szeregów A rm ii Ludowej, za­
bierali ze sobą broń i ekwipunek, co 
stwarzało sytuację analogiczną do tej, 
jaką tak dobrze poznali amerykańscy 
doradcy Czang Kai-szeka. Nic też dziw­
nego, że na łamach amerykańskiej ga­
zety St. Louis Post - Dispatch ukazał się 
gorzki komentarz pióra generała Thoma­
sa Phillipsa: „Nowe sukcesy czerwonych 
w północnym W ietnamie spowodują u- 
tratę poważnej ilości amerykańskiego 
sprzętu na rzecz komunistów. N ie stano­
w i to dla nas bynajm niej nowego do­
świadczenia...“

Panika ogarnęła stolicę Delty Tonkiń­
skiej, w ielkie miasto Hanoi. Jak szczury 
z tonącego okrętu uciekają bogaci kup­
cy, urzędnicy administracji hao-daiow- 
skiej i oczywiście francuscy i amerykań­
scy kolonizatorzy. Konsul angielski zale­
cił już oficjalnie obywatelom brytyjskim, 
żeby „załatw ili swoje sprawy i szyko­
w ali się do opuszczenia miasta“. P ierw ­
szym kierunkiem  tej ewakuacji „cywil­
nej jest miasto Haifong, odlegle od Ha­
noi o 65 m il na południowy wschód. Tam  
też kupcy z Hanoi przenoszą pospiesznie 
swoje zapasy, a żony urzędników fran ­
cuskich przesyłają w alizy z kosztownoś­
ciami. Korespondent dziennika „Monde“ 
opisywał niedawno, ja k  spotkał jedną z 
tych dam w  Hanoi w  sklepie z artykuła­
mi gospodarstwa domowego. Kupowała  
szklanki, gdyż serwisy i zastawę stoło­
wą już przesłała do Haifong.

Lud wietnamski na terenach zajętych 
jeszcze przez wojska francuskie coraz 
otwarciej i  gwałtowniej manifestuje 
przeciwko okupacji. Próby wcielenia do 
arm ii Bao-Daia nowych rekrutów zakoń­
czyły się całkowitym fiaskiem. W  mieś­

cie M yrtho młodzież wietnamska wysz­
ła na ulice z hasłem przeciwstawienia się 
mobilizacji. Zw ykłe środki represyjne 
zawiodły tym razem i oddziały policji... 
przyłączyły się do manifestantów. W y­
słano wtedy nowe posiłki — żołnierzy 
francuskich z Korpusu Ekspedycyjnego, 
ale i oni przyłączyli się do pochodu i mia­
sto M yrtho przeżyło zupełnie niezwykłą 
scenę: w  bratnim szeregu przemaszero­
w ali przez ulice Francuzi, policjanci bao- 
daiowscy i  młodzi Wietnamczycy, na cze­
le zaś pochodu majestatycznie sunął czołg 
francuski. Zaostrzona cenzura francuska 
nie dopuszcza wprawdzie, żeby podobne 
wiadomości docierały do gazet i do świa­
domości opinii publicznej we Francji, ale 
nie jest w  stanie zahamować zwycięskiej 
w alk i wyzwoleńczej ludu wietnamskie­
go.

W alka ta odbija sią potężnym echem 
we Francji i znajduje oddźwięk w  w iel­
kich manifestacjach ludu francuskiego, 
domagającego się położenia kresu w oj­
nie niesprawiedliwej i hańbiącej. Zbliża­
ją się decydujące dni. Brutalna presja 
imperializmu amerykańskiego, której 
najjaskrawszym wyrazem była błyska­
wiczna podróż ministra Dullesa do Pary­
ża na wieść o coraz w yraźniej zarysowu­
jącym się porozumieniu w  Genewie, na­
trafia  na zdecydowany opór narodu. Pre­
m ier Mendes - France sam wyznaczył 
datę 20 lipca jako historyczną metę za­
przestania ognia w W ietnamie. Świado­
my swego wielkiego zadania, silny po­
czuciem słuszności swej sprawy, lud 
francuski śledzi z niesłabnącą uwagą i 
czujnością kroki swoich przedstawicieli 
na konferencji genewskiej i szybko po­
stępujące naprzód bezpośrednie rokowa­
nia dowódców wojskowych w Trung- 
Gia, na ziemi wietnamskiej.

Pod I ully broni się rozpaczliwie piechota francuska. Na próżno: wietnamska Arm ia  
Ludowa zdobyła również i  tę ważną strategicznie, umocnioną pozycję

V

O ddzia ły bao-daiowskie pospiesznie opuszczają teren pomiędzy Khe-Non i  górami 
Song Day. Na zdjęciu widać właśnie czołg uciekający w  panice przez rzekę

Wyczerpany forsowną ewakuacją oddział czołgistów podczas krótkiego postoju. 
.Niepewnych“ żołnierzy bao-daiowskich strzegą oficerowie Korpusu Ekspedycyjnego
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RZECZPOSPOLITA
Rok I ORGAN POLSKIEGO KOMITETU WYZWOLENIA NARODOWEGO M rl m

»X*:
E S

Y Ł  22 L IP C A  1944. Sam olot w y lądow a ł na lo tn i-

B
sku. O kreślenie „ lo tn is k o “  w  stosunku do w ie lk ie ­
go, b łotn istego pola pełnego do łów  i le jów  było 
lekko przesadzone, ale w  tych  dniach nie ty lk o  
s iły , lecz rów nież lo tn iska  m ierzono na zam iary. 
P rzybyła  nas z M oskw y, ze Z w ią zku  P a trio ­
tów  Polskich, m ała garstka, by zacząć wydawać 

p ierw szy po lsk i dz ienn ik  na p ierw szym  sk ra w ku  w o lne j 
po lsk ie j ziem i. P rzew odził nam  na jdos łow n ie j, bo w 
m undurze, Jerzy Borejsza, wówczas m a jo r; poza ty m  by ł 
tu , rów nież w  m undurze kościuszkowców, Jerzy P u tra ­
m ent, jedna koleżanka i  ja.

Chełm  b y ł czymś w  rodzaju przedpokoju do L u b lin a ; 
„re d a kc ja “  w y lądow a ła  na lo tn isku  w  Chełm ie i n a j­
bliższą okazją m ia ła  się udać do Lub lina . C hełm  b y ł pe­
łen żo łn ie rzy I  A rm ii P o ls k ie j; nie w iem , ja k im  cu­
dem —  czy to  sp ra w ił znany ze swej donośności głos Pu­
tram enta, czy tzw . szósty zm ysł —  ale d w a j spośród tych 
tysięcy żołn ierzy, jeden g ra fik  i jeden piszący w iersze 
i zna jący dz ienn ikarską pracę ginekolog, znaleźli się na­
tychm iast p rzy redakc ji, pow iększonej w  ten sposób o 
całe 50%.

P ie rw szy num er pism a w yd a liśm y  natychm iast, w y ­
d ru kow a liśm y  je  w  d ru k a rn i, mieszczącej się w  samo­
chodzie ciężarowym , a należącej do I A rm ii WP.

N azw aliśm y je  „Rzeczpospolitą“ ; nie ze względu na 
tradyc je  przedw ojenne te j nazwy (przedwojenna „Rzecz­
pospo lita“  by ła  organem fro n tu  Morges), lecz chyba ze 
względu na to, że słowo R z e c z p o s p o l i t a  w y ra ­
żało dla nas wszystko: tęsknotę za k ra je m  tych, k tó rzy  
b y li poza n im ; pragn ien ie  tych, k tó rzy  b y li św iadkam i 
gnębienia P o lsk i przez okupanta; odwet za w rzesień; i  
pewność, że w łaśnie teraz i w łaśn ie  tu  powstanie zalą­
żek now e j Rzeczypospolitej:

Gazeta m ia ła  fo rm a t n ieduży i m a te ria łu  n iew ie le , 
ściśle m ów iąc, ty lk o  jeden, ale by ła  ta k  bogata w  treść, 
ja k  rzadko k tó ra  później, a na pewno żadna daw n ie j. 
W ydrukow a ła  bow iem  uchw a lony tego dn ia  M an ifes t 
P K W N , i ta k  ją  rozk le jono na m urach. D zies ią tk i razy 
w id yw a ła m  potem  zdjęcie sceny, k tó rą  w idz ia łam  w  ory_ 
g ina le : ja k  chłop o zarośn ię te j' tw arzy, z w o rk ie m  prze­
w ieszonym  przez ram ię, m ozolnie, na głos, czyta M a n i­
fest, czyta, że w kró tce  ju ż  okupant h itle ro w s k i będzie 
wypędzony z naszego k ra ju , że chłopom  rozdana będzie 
ziem ia obszarnicza i  że w ładza w  Polsce należy do robot­
n ikó w  i chłopów. Zdjęć m am y zresztą m ało z tego okre­
su — nie ro b iliśm y  ich, n ie  bardzo m ie liśm y czym, a zre­
sztą nie m yś le liśm y jeszcze o czasach, k ie dy  ten okres 
stan ie się ju ż  h istoryczny.

Na razie poza p ierw szym  num erem  gazety i  nam i sa­
m ym i nie m ie liśm y dosłownie nic. C iężarówka do L u b li­
na by ła  naza ju trz  rano, ale gdzie, na czym i ja k  w yda­
m y  następny num er —  bo d ru k a rn ia  połowa pojechała 
da le j, na f ro n t —  tego n ik t  n ie  w iedzia ł. Borejsza w y ­
jecha ł na 2 godziny przed nam i. G dy reszta podążała za 
n im . m a rtw iliś m y  się — gdzie go tam  znajdziem y? Zna­
leź liśm y go stojącego po prostu  na środku K ra ko w sk ie ­
go Przedmieścia, kaza ł nam  zejść i  pow iedzia ł: „ D r u ­
ka rn ia  jest, pap ięr jest, lo ka l jest, ju tro  w y jdz ie  gazeta“ .

B y ła  to  jego pierwsza w ygrana b itw a  w  ckresie, dla 
którego m. in . cha rakte rystyczny b y ł sposób zdobywania 
przez Borejszę d ru k a rn i i  papieru, samochodów i dom ów 
m ieszkalnych, w spó łp racow n ików  i  pom ysłów, a nade 
wszystko —- ludzi, k tó rzy  p rzychodz ili do nowej R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  w  cudzysłow ie i  bez cudzysłowu, 
z na jróżn ie jszych k ie run ków , n ie  ty lk o  geograficznych, 
ale i ideologicznych.

W  tę p ierw szą w ygraną, p rzyzna ję  ze wstydem , me 
uderzy liśm y wówczas; ja k  to — ju tro ?  Idz iem y spać, 
a potem  się zobaczy... N ie poszliśm y spać, zobaczyliśm y

nie potem, lecz zaraz, a gazeta wyszła „ ju t ro “ , t j .  24 
lipca  1944.

W  d ru k a rn i by ło  dużo entuzjazm u (z naszej strony), 
ale m ało lino typów . W łaścic ie l nazyw ał się Szczuka i  w y ­
g ląda ł strasznie schematycznie, z czerwoną, nalaną tw a ­
rzą i  m a łym i św id ru jącym i oczkam i; n ie  u k ry w a ł by ­
n a jm n ie j, że jego zaufania — a tym  sam ym  m ożliwości 
d rukow an ia  na k re d y t — nie zdobywa się hasłam i o so­
c ja lizm ie . D la nas, z b raku  w  L u b lin ie  innego, b y ł wcie­
leniem  w ie lk iego kap ita łu , ale na razie trzeba się by ło  
wystarać o ja k iś  m nie jszy kap ita ł. N ie zapomnę n igdy —

LEON PASTERNAK

J OD Ł A
Rozkułyszcic się wody głębokie  
i  rozszumcie się puszcze zielone, 
pop łyn iem y na fa l i  wysokie j, 
pop łyn iem y na fa l i  spienionej.

P op łyn iem y daleko, daleko, 
u fn i w  mocne i chybkie  ram iona, 
ku u rw is tym  i  s trom ym  brzegom, 
gdzie na skale jo d ła  ran iona.

Tam  gdzie jo d ła  p io runem  tra fion a  
ciągle w ich ro m  i  szkw a łom  urąga, 
gdzie kozica pom yka spłoszona, 
skąd się dom  nasz puszysty rozciąga.

Tam  posłanie c i m cham i wyście lę  
i  ognisko rozb łyśn ie  z wieczora...
— A tu  k ip ią  przepastne topiele
— a m y sam i na środku  jeziora.

P łyńm y, p ły ń m y  c ie rp liw ie , w y trw a le , 
niech bu rz liw a  unosi nas woda!

P atrz ! Już jo d ła  samotna na skale, 
i  zatoka, i las, i pogoda.

ja ka  szkoda, że n ie  ma takiego zdjęcia! ...  ja k  B o re j­
sza, na czele sw o je j ga rstk i, s ta ł w  d ru k a rn i po prze­
pracow anej nocy i z radosnym  uśm iechem sprzedawał po 
20 gr. pierwsze num ery „Rzeczypospolite j“ . Ludzie  b i l i 
się o n ią  wówczas ja k  dziś o „D ooko ła św ia ta “ , codzien­
nie  w p ływ a jąca  gotów ka uśm ierzała pana-szczukową 
nieufność do socjalizm u.

L o k a l red akcy jny  m ie liśm y p iękny  i  na w yrost, ja k  • 
wszystko w  tych dniach. B y ł to ca ły dom na K ra k o w ­
skim  Przedm ieściu (przedtem  m ieścił się w  n im  ja k iś  
urząd n iem iecki), p rzychodziły  tu  se tk i lu dz i dziennie nie 
w iadom o po co, ale m yśm y z tego korzystn i i. „K a d ry “  
w erbow a ło  się w  sposób uproszczony; ktoś z nas b y ł na 
schodach i je ś li k tó ryś  z przechodniów mg się spodobał, 
zaczepiał go pytan iem : „Czy pan(i) chciał(a)by praco­
wać w  red akc ji? “  Do dn ia  dzisiejszego w  prasie, w  w y ­
daw n ic tw ach  i innych  in s ty tuc jach  jest jeszcze w ie lu  lu ­
dzi w  ten sposób „zw erbow anych“ . K iedyś, na u licy , 
ktoś z nas zaczepił grupę mężczyzn w  ponurych m un du­
rach z M a jdanka , z ogolonym i g łow am i, i  p rzyp row adz ił 
ich  do redakc ji. Zaczęło się od tego, że spisano ich 
wspom nien ia z obozu; skończyło się na tym , że cala g ru ­
pa zaczęła pracować u  nas, i  że szereg oddanych, o f ia r ­
nych p racow n ików  spośród n ie j p racuje do dz is ia j na od­
pow iedzia lnych stanow iskach P o lsk i Ludow e j.

Gmach na K ra ko w sk im  Przedm ieściu w  L u b lin ie  — 
to drobny, ale bardzo charakterystyczny w yc inek  ów ­
czesnej Polski. Ż y ło  się przede w szystk im  kom u n ika ta ­
m i z fro n tu , k tó ry  nieustannie, ale w  ciężkich bojach, 
posuw ał się naprzód. N a jw ażn ie jszym  przedm iotem  w  
re d a kc ji by ła  mapa E uropy; do rysow yw a liśm y na n ie j 
n iem a l codziennie czerw onym  o łów kiem  kreski, znaczą­
ce zw ycięsk i marsz naprzód Czerwonej A rm ii i, na na­
szych ziem iach, żo łn ie rzy po lskich. Na zachodniej części 
m apy m ie liśm y m ało okaz ji do rysowania...

P rzeżyw aliśm y i  m y  w  L u b lin ie  bezsilną mękę pow sła- 
•nia warszawskiego i  czeka liśm y na w yzw olen ie  W ar­
szawy. P rzy jeżdża li żołnierze w prost z pola b itw y  i opo­
w ia d a li —  te rm ino log ia  w o jskow a by ła  w  prasie częś­
c ie j używ ana n iż ja k a k o lw ie k  inna. Ludzie, k tó rzy  do 
nas p isa li, n ie  m og li się jeszcze oderwać od zupełn ie 
świeżych, wczorajszych dopiero przeżyć okupacji. T rw a ­
ły  na łam ach prasy nam iętne, bolesne ob rachunk i z 
przeszłością, z ty m  w szystk im , co ściągnęło na k ra j 
wrzesień, powszechne by ło  dążenie do ja k ie jś  P o lsk i no­
w e j, lepszej i  czystszej n iż  tam ta  przedwrrześniowa, choć 
u w ie lu  lu d z i by ło  to często dążenie m gliste, n ieokre­
ślone.

Tych, k tó rzy  k ie ro w a li życiem  po litycznym , społecz­
nym  i  k u ltu ra ln y m  — a ro z w ija ło  się ono ju ż  wówczas 
w  p e łn i —  wyposażyły w  jasne, przem yślane i rea lne 
koncepcje i  p lan y  —  w iedza teoretyczna, świadomość 
w yros ła  w  la tach re w o lu cy jn e j w a łk i;  skrom ny, je ś li 
idzie o ilość, sztab ludz i, p racu jący dn iem  i  nocą na ul. 
S poko jne j w  L u b lin ie , z Bolesławem  B ie ru tem  na czele, 
rea lizow a ł p rogram  now e j P olski, w ypracow any w  cza­
sie okupac ji z jedne j s trony  przez PPR i s fo rm u łow any
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przez K ra jo w ą  Radę Narodową, a z d ru g ie j s trony 
przez Z w iązek P a trio tó w  Polskich dz ia ła jący w  Z w iąz­
ku Radzieckim ,

Trzeba by ło  w ykonyw ać bieżące zadania, k tó rych  by;o 
m nóstwo —  trw a ła  przecież w o jna  i rozpoczęła się w a ł­
ka z rea kcy jn ym i bandam i, k ilk u  m ilionom  lu d z i trzeba 
było  dać c h le li i pracę, zaczęto od razu rea lizować re fo r­
mę rolną. A le  jednocześnie m yślano ju ż  o konkre tnych  
sprawach, k tó re  będą się dz ia ły  po la tach i dziesięciole­
ciach w  Polsce ju ż  z z iem iam i zachodnim i. Przecież w 
tym  sam ym  czasie, k iedy w a lk i t rw a ły  jeszcze na u l i­
cach warszaw skich, a rch ite kc i szk icow ali p lany npwej 
W arszawy, I  tak  było  w  każdej dziedzinie. Pam iętam , 
ja k  kiedyś do ówczesnego K o m ite tu  Ekonomicznego, za­
lążka dzisiejszego PKPG , p rzy jecha ł ktoś z p ro w in c ji — 
bo L u b lin  b y l stolicą! —  i py ta ł, ja k i w  Polsce w  ogóle, 
a w  jego m ieście w  szczególności procent gospodarki 
narodow ej ma przypaść na sekto r państw ow y, a ja k i na 
spółdzielczy i p ryw a tny . U rzę dn ik  w zn iós ł w tedy zmę­
czone oczy znad pap ierów  z ja k im iś  tab lica m i statystycz­
nym i i  pow iedz ia ł: „M ac ie  w  waszym  mieście trzy  bu dk i 
z wodą sodową? No, to sprzedawajcie na razie wodę so­
dową bez podzia łu  na sekto ry“ . A le  jednocześnie, w  in ­
nym  pokoju, ktoś in n y  ob licza ł przyszłą s iłę i dobrobyt 
P o lsk i w  tonach sta li, w ęgla i cementu, w  ilości szkół 
i szpita li.

Na ten n iepow ta rza lny  na s tró j sk łada ło  się codzienne, 
konkre tne  zaspokajanie na jp iln ie jszych  potrzeb, przy  
jednoczesnym  dalekosiężnym  p lanow an iu ; w a lka , w  
tym  czasie jakże często k rw a w a  w a lka  z w rog iem  klaso­
w ym , p rzy  jednoczesnym  przekonyw an iu  tych, k tó rzy  
pod w p ływ em  fa łszyw ych  ideo log ii zna leźli się po je d ­
ne j z n im  stronie.

Ten nastró j ja k ie jś  gorączkowej tymczasowości przy 
jednoczesnym um acn ian iu  tego wszystkiego, co pozosta­
nie i będzie trw a łe  — ten nastró j panow ał rów n ież na 
K ra ko w sk im  Przedm ieściu.

Nasz zespół lic zy ł ju ż  k ilkadz ies ią t ludz i. N ie by liśm y 
ju ż  sami. K ró tk o  po „R zeczypospolite j“  pow sta ł „G łos 
L u d u " i  „R o b o tn ik “ , na naszym ko ry ta rzu  zaczęło w y ­
chodzić pierwsze p is ino lite ra ck ie  „O drodzen ie“  pod re ­
dakc ją  K u ry łu k a , skup ia jące w szystk ich  p isarzy po lsk ich 
i działaczy k u ltu ry , k tó rzy  zna leź li się po te j stronie 
fro n tu , a by ło  ich sporo. P lany „C z y te ln ik a “  z jego w y ­
da w n ic tw am i, k lu b a m i czyte ln iczym i, zespołami itd . za­
częła rea lizow ać grupa zapaleńców. D z ia ła ł tea tr, w y ro ­
sły z tea trzyku  I  A rm ii P o lsk ie j, po mieście i po fronc ie  
ugania ła się na „W illy s ie “  czołówka film o w a  i  m arzyia  
o po lsk im  film ie .

Pam iętam , ja k  zniszczony przez O św ięcim  p rzyb y ł Ja­
racz, ja k  denerw ow a ł się Borejsza, bo trzeba by ło  skądś 
„w yc iągnąć“  Parandowskiego i posłać do niego „W il ly -  
s a W  naszej stołówce zupk i b y ły  cienkie , ale dyskusje 
d ług ie, ciekawe, czasem nam iętne, a p raw ie  zawsze sku­
teczne. A rgu m en ty , k tó re  tu  padały, a przede w szystk im  
ża rliw a  chęć skup ien ia  wszystk ich , k tó rzy  chcie li służyć 
lepszej d o ii narodu, sp ra w iły , że w  naszym obozie, w  obo­
zie P olsk i Ludow ej, znalazło się w ie lu  lu dz i niegdyś od 
niego dalekich.

T rudno  teraz, po dziesięciu la tach, w y łu sk iw a ć  jak ieś 
przeżycia oddzielne, specjalne, poza p ie rw szym i dn iam i 
Lub lina , gdy ludzie  ze łzam i i k w ia ta m i rzuca li się w  
objęcia po lsk ich  żołn ierzy. Pamięć, skłonna do przecho- 
w yw an ia  wszystkiego raczej, co dobre, roztop iła  oddzie l­
ne drobne przeżycia w  ja k im ś  jednym  ty g lu  wspomnień, 
c iepłych i słonecznych, m im o  fro n tu , powstania w a r­
szawskiego i  podziem nych band.

N ie spało się wówczas w  L u b lin ie  p raw ie  -wcale, jad ło  
się by le  co i byle  ja k , m ieszkało się byle gdzie, żyło 'się 
bardzo in tensyw n ie  i przeważnie nadzieją na przyszłość. 
Czasem sceptycy uśm iechali się, gdy m ów iono o planach, 
k tó re  w tedy w yd aw a ły  się nierealne, niebotyczne - -
0 planach, k tó re  dziś są dawno wykonane.

Wspomnę ty lk o  jeszcze dzień, k iedyśm y w yko n yw a 'i 
osta tn ią  naszą pracę redakcy jną  w  L u b lin ie  —  ja k im ś  k i­
jem , bo pędzla n ie  m ie liśm y, i  a tram entem , bo tuszu też 
nie m ie liśm y, m a low a liśm y na w ie lk ie j płachcie papie­
ru napis: „W arszaw a w o ln a “ . W yw ie s iliśm y  go na ba l­
kon ie i m im o m rozu —- b y ł 17 stycznia 1945 — długo sta­
liś m y  na ba lkon ie  i pa trzy liśm y  na ludz i, k tó rych  ten na­
pis, n ie ch lu jn y  i d ram atyczny, w y ry w a ł z apatii codzien­
nych. obojętnych zajęć.

Tego samego dn ia  w yruszy liśm y na ciężarówkach w 
różnych k ie run kach : do K rakow a , do Lodzi, do innych 
m iast wyzw olonych. Do W arszawy, k tó re j nie było, po­
jecha ł ty lk o  rząd. Skończył się „ lu b e ls k i okres“  Polski 
Ludow ej.

Ci, k tó rzy  go przeżyli, chyba go nie  zapomną. I nie po­
w inn i.

G dyby nam  wówczas powiedziano, że rob im y  h istorię , 
uśm iechnęlibyśm y się, bo nie  lu b im y  w ie lk ich  słów. Po 
prostu pracow aliśm y in tensyw nie , przeważnie dobrze
1 chętnie. „R ob ien ie  h is to r ii“  składa się z w ie iu  czasem 
drobnych i samych d la  siebie n ieciekaw ych zdarzeń, 
z codziennej pracy. Z ta k ich  samych zdarzeń, z ta k ie j 
p racy składa się nasze życie dziś, i to, co rob im y  dziś, 
jest w  w iększej m ierze h is to rią  n iż lube lsk ie  czasy, bo 
o ileż w iększe i poważnie jsze dziś rea lizu jem y zadania.

W arto  przypom nieć sobie nas tró j tam tych lube lsk ich 
dn i — p ierwszych dn i ludow e j Polski, by uśw iadom ić so­
bie, że to, co z n a tu ry  rzeczy w  codziennej pracy rozm ie­
n iam y na drobne zdarzenia, na drobne czyny, to w ie lka  
rzecz: siła wzruszenia.

F r i g y e s  P o g a n } }

Frigyes Pogany je s t w y b itn y m  w ęg ie rsk im  a rc h i­
tektem , konserw atorem  i  h is to ryk ie m  sztuk i. W cho­
dzi w  skład roęgierskiego K o m ite tu  do Spraw  A r ­
c h ite k tu ry  i  U rb an is tyk i. W yk łada  na Politechn ice  
Budapeszteńskie j i  k ie ru je  sekcją zaby tków  W ę­
g ie rsk ie j Rady A rch ite k tó w . Po zw iedzeniu P o lsk i 
po łoży ł w ie lk ie  zasług i ja k o  popu la ryza to r na. Wę­
grzech na jnow szych osiągnięć naszej a rch ite k tu ry .

W  Pałacu Łazienkowskim w Warszawie odczułem z 
bezpośrednią silą przeżycia tragizm arcydzieł polskiej 
architektury w czasie minionej wojny. Gdy widziałem  
głębokie okaleczenia pięknego gmachu, dziury przezna­
czone na materia! wybuchowy, mogłem ocenić straty na 
przykładzie ocąlonego wskutek szczęśliwego zbiegu oko­
liczności Pałacu. Uszkodzone, lecz przecież ocalałe ścia­
ny przywiodły m i na pamięć zniszczone budynki W ar­
szawy: katedrę, pałac „pod Blachą“ ; zabytki Gdańska 

i Wrocławia, których wojna nie oszczędziła.
Głębokie wrażenie wywarło na mnie godne szacunku 

dążenie do odrodzenia pomników przeszłości, które mog­
łem obserwować w całym kraju . Zrozumiałem, że naród 

polski pragnie te zabytki sztuki odbudować nie z senty­
mentu dla przeszłości, lecz dlatego, że w oparciu o na­
prawdę wartościową, słusznie wybraną ze swej prze­
szłości tradycję buduje on swe obecne i przyszłe dzieła.

Nowa Warszawa stanowi ogromną, jednolitą kompo­

zycję, która związana jest organicznie z przeszłością, 
Z odbudowanych historycznych dzielnic Starego Miasla  

i jego okolicy wychodzą osie miejskie i wkraczają w 

zespoły architektoniczne wielkich budowli dzisiejszych 

polskich architektów’.

Najważniejszą dla mnie nauką płynącą z bogatego we 

wrażenia pobytu w Polsce było zrozumienie tego, że od­
budowa zabytków nie jest w  Polsce jakimś ściśle zawo­
dowym czy ściśle naukowym problemem, lecz słusznym, 
uzasadnionym dążeniem narodu, by przejąć i twórczo 

rozwijać najlepsze tradycje polskiej kultury i sztuki. 

Naukę tę staramy się wykorzystać i na Węgrzech, 
zwłaszcza przy odbudowie częściowo zniszczonych, 

przedstawiających histo­

ryczną wartość dzielnic 

stolicy naszego kraju,
Budapesztu.

I, i L i n

l . i  L in  jes t w y b itn y m  ch ińsk im  m uzykologiem  
i kom pozytorem . P e łn i obecnie fu n k c ję  k ie ro w n ika  
Centra lnego Zespołu P ieśni i  Tańca C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludo w e j oraz jest członkiem  zarządu Z rze­
szenia M uzykó w  C h ińskich . W ro k u  ubiegłym i goś­
c ił L i  L in  w  Polsce w raz z ch ińsk im  zespołem.

Dzięki w ielkim  twórcom — Chopinowi i Moniuszco, 
dzięki wspaniałym utworom muzycznym szeregu w y­
bitnych kompozytorów polskich —  naród chiński już 
dawno poznał i przywiązał się w  pewnym stopniu do 
tradycji muzycznej narodu polskiego. Po powstaniu No­
wych Chin nierozerwalna, zacieśniająca się z dnia na 
dzień przyjaźń między Chinami a Polską zapewnia co­
raz szerszy rozwój wzajem nej wym iany kulturalnej. 
Po występach w Chinach artystów polskich — zwłasz­
cza Zespołu Pieśni i Tańea „Mazowsze“ — muzyka pol­
ska cieszy się jeszcze bardziej powszechnym zaintereso­
waniem narodu chińskiego.

W  roku 1953 byłem w Polsce wraz z Zespołem Pieśni 
i Tańca Chińskiej Republiki Ludowej, który występował 
w różnych polskich miastach. Nie zapomnę do końca ży­
cia miłych i szczęśliwych dni spędzonych w Waszym  
kraju. N ie mogę zapomnieć serdecznego, braterskiego 
przyjęcia. Nic mogę zwłaszcza zapomnieć u rozmowie 
z towarzyszem Bolesławem Bierutem, o jego wzrusza­
jącej trosce o naszych młodych pracowników artystycz­
nych. Wysunął on nawet propozycję, abyśmy w ysłali do

Polski na studia pianistę Fu Cunga. Wzruszyło to nas
głęboko. „  , - r>

Byliśmy na występach Państwowego Zespołu „M a­
zowsze“, na operach oraz na występach innyc! grup ar­
tystycznych. Z dzieł kompozytorów’, z występów artys­
tów możemy poznać walkę narodu polskiego o lepszą 
przyszłość i o pokój światowy. . . . . . . .

Ostatnio otrzymaliśmy od polskich przyjaciół hsly. 
z których dowiedzieliśmy się z zadowoleniem, że „M a­
zowsze“ dało koncert, który składał się z polskich i chiń­
skich pieśni i tańców. Wiadomość ta zachwyciła nas. 
Chociaż melodie Waszych i naszych pieśni różnią się od 
siebie, śpiewamy radośnie o wspólnym celu. Chociaż 
jesteśmy daleko od siebie, ale możemy słyszeć wzajem­
nie bicie naszych serc. M am y więc prawo powiedzieć; 
„Kochamy Wasze pieśni tak samo, jak  W y kochacie na­
sze“.

Nasi muzycy z zamiłowaniem studiują w ielkie osiąg­
nięcia polskiej muzyki. U nas często odbywają się kon­
certy, złożone z utworów polskiej muzyki klasycznej 
i współczesnej. Kochamy bowiem bardzo Wasze melodie, 
melodie ojczyzny Chopina — Polski.



Napisał: JERZY JANICKI

A Z Y W A L I S IĘ  G arten te rg i Schreier. 
|  Ta-ak. N ik t ich tu  na oczy me w idz ia ł,

N
| p  m ieszkali stale w  W iedniu , je źdz ili sobie 

H na R iv ie ry, do B ia rritz . Nawiasem  mó- 
S wiąc, za nasze pieniądze. Jaka to cieka- 
¿1 wa rzecz, że można znienaw idzić czło- 
m  w ieka, choć go się n igdy nie w idzia ło , 
P; nie w ie  się nawet, ja k  wygląda. M ów ię 

B I  to  na tem a t tych  dw óch — G artenterga 
| |  i  Schreiera. To ich p rze k lin a liśm y  tu w 

dziesiąte pokolenie. Ja sobie nawet nie- 
raz m yśla łem : ja k  to  w  ogóle można żyć, 

kiedy ty le  tysięcy ludz i n ienaw idzi, starcy k lną , kob ie ty 
plączą, mężczyźni pom stują. I  n ic  nie w ym yś liłe m  prócz 
tego, że pew n ie  ka p ita lis ta  ma inaczej zbudowane su­
m ienie, nie ja k  człow iek, ale ja k  bydlę. Choć i to nie, bo 
jakem  ręce pozb ija ł p rzy b ic iu  kam ien i i k re w  lep iła  pa l­
ce ja k  k le j, to pies podszedł do m nie  i liza ł. W idz i •— 
cz łow iekow i krzyw da  się dzieje, cie rp i, no i u ża lił się po 
swojem u. Rodzice tego G artenterga i tego drugiego też 
ju ż  zaczynali rob ić  w  in teresie na ftow ym . A le  trochę 
inaczej. Pow iadają, że chodz ili z w o rka m i i nab ie ra li 
ropę z kałuż, z dołów, z row ów , pełno tu  je j by ło  na 
Podkarpaciu. Sprzedawali ją  potem to na maść, to na

Zdjęcia: WIESŁAW PRAŻUCH

sm ary do osi w wozach, to potem na ośw ietlenie. A  sy- 
na lkow ie  ju ż  nie. N ie  śm ie rdz ia ły  im  ręce na ftą , on i 
może ropy na oczy nie w idz ie li. T a tus iów  p ien iążk i za­
częli obracać, szast-prast, tu  k u p il i  szybik, tam  sprze­
da li, wreszcie w yb ud ow a li tę oto naszą ra fin e rię . L u ­
dzie tu  szli do roboty  z całej oko licy. I  nagle przyszedł 
1929 rok. Wszyscy naraz dostaliśm y wym ów ienie. M yś la ­
łem  z początku — zw yk ła  fa la  re d u kc ji; co raz to  się 
pow tarza ło  i już  raz w  1924 byłem  zredukowany. A le  po­
tem rozpa trzy liśm y się m iędzy sobą i  okazało się, że 
wszyscy, no wszyscy —  naftow cy, destylatorzy, spawa­
cze, ślusarze, robotn icy  p lacow i, wszyscy dosta li w ym ó­
w ienie. Cała ra fin e ria  stanęła. T y le  narodu naraz zosta­
ło bez chleba. A  co się okazało? W łaściciele p rzys tąp ili 
do  k a rte lu  i  k a rte l im  w yp łaca ł 25 tysięcy do la rów  m ie­
sięcznie. Aa, ło try ! Do 1937 roku, znaczy osiem la t, t rw a ­
ło u nas bezrobocie. B y łem  w tedy w  K om itec ie  Bezro- 

' botnych. To w iecie, co nam, k iedyśm y s ta li pod sta­
rostwem , dali? P aru  lu d z i za ładow a li na drab in iaste  
wozy i  aż pod Ż m igród jeźdz iliśm y na d w a -trz y  ty ­
godnie kam ien ie  tłu c  p rzy  napraw ie  szosy. W y k w a lif i­
ko w a n i fachowcy, e lek trycy , ślusarze w a li l i  żelaznym  
m ło tk iem  w  kam ienie. T ak  się pracow ało za panów sa~ 
na torów . A  za to, że nas do kam ien i, że ra fin e ria  stała,

(2)

G arten te rg  i  Schre ier c iep łą  rączką b ra li od k a rte lu  
ta k i m ajątek.

...I oto Jan M yś liw iec, ten zredukowany, w yrzucony 
rob o tn ik  znów  jes t w  ra f in e r ii pracującej, buchającej 
dymem, dyszącej żarem. O pow iada m i o tym  wszyst­
k im  w  swoim  gabinecie, jest bow iem  Jan M yś liw iec  — 
naczelnym, dyrekto rem  ra fin e r ii.  M a smagłą, ciem ną ce­
rę, opalone czoło, od którego jaskraw o  od b ija ją  szpako­
wate włosy.

—  To was —  pytam  nagle — to was, dyrektorze, na­
zyw a ją  Janem V I I I?

—  To ju ż  w iecie? —  d z iw i się d y re k to r — Bo ja, 
proszę was, pochodzę z N ieg łow ic. A  w  N ieg łow caeft 
M yś liw có w  w  ogóle n ie  zliczyłbyś. A  nas —  samych Ja­
nów M yś liw ców  by ło  aż ośmiu, w ięc trzeba ich było  ja ­
koś rozróżnić i dano nam  num ery. A  ja  by łem  ósmy... 
A le  to stare dzieje.

—  No, n ie  ta k ie  znów bardzo — zaprzeczyłem —  go­
dzinę tem u w  szkole w  N ieglow icach, k iedyśm y rozm a­
w ia li  z dziećm i i  spyta łem  nauczycie lkę czy j to syn, ta ­
k i  m iły , ła dn y  chłopczyk, to m i odpow iedzia ła : aa, to 
Jana V I I I ,  d y re k to ra  ra f in e r ii.

—  A ch, w ięc  stąd w iecie . B y liśc ie  w  szkole. Do te j 
szkoły uczęszczają dzieci naszych robo tn ików .

—  W łaśnie szukałem  tam  dziecka urodzonego po w y ­
zwolen iu , ju ż  w  Polsce Ludow e j. Że ta k  pow iem  — 
rów ieśn ika  naszych dziesięciu la t. I  potem  chciałem  
o tych  dziesięciu la tach i  o rodzicach napisać.

—  I  kogo znaleźliście?
—  M arys ię  C yn tle r, córeczkę Jana C yntlera .
—  Aa, to  wyśm ienic ie ! —  ucieszył się d y re k to r *— 

z Jaśkiem  C yn tłe rem  kiedyś pracow ałem  na 'jednym  
wydzia le. To a ku ra t nasz najlepszy spawać".

—  W łaśnie idę do niego —  podniosłem  się z krzesła. 
W  tym  mom encie zadzw onił te le fon i  Jan V I I I ,  b y ły  
rob o tn ik  ra f in e r ii,  zaczął wydaw ać jak ieś polecenia.

G yn tle row ie  ju ż  czekali.

* * *

M arys ia  jes t m łodszym  dzieckiem  Jana i M a rce lin y  
C yn tle rów . M a ją  jeszcze starszego od M arys i syna — 
Bolesława. M arys ia  w yg ląda ja k  p rzys łow iow y pączek 
w  maśle. W  różowej, pe łne j buzi tk w ią  dw a do łeczki; 
to  ma chyba po ojcu. Jan również, k ie dy  się uśmiecha, 
ukazuje w  po liczkach dwa podłużne, dość filu te rn e  
do łk i.

W  po ko iku  jesteśm y sami. Na toalecie c ichu tko  brzę­
czy „P io n ie r“ , a na n im  zastyg li w  fo rsow nym  marszu 
o łow ian i żołnierze M arys i. Do niedawna b a w ił się n im i 
Bolek, ale teraz odstąp ił je  siostrze przerzucając swoje 
zainteresowania ca łkow ic ie  na row er, k tó ry  niedawno 
dostał od ojca.

Gospodarze przepraszają m n ie  bez p rze rw y  za ba­
łagan, k tórego zresztą n ie  spostrzegam. •

—  Bałagan trochę —  m ów i C yn tle r —  bo a ku ra t 
żona jakoś choruje. Zapalenie ucha, pow iada ją  dokto ­
rzy, Już w y jeżdża ła  i  do K rakow a , i  do k l in ik  róż­
nych. W o la łbym  takiego p rzyk ładu  nie  dawać, bo to 
bądź co bądź choroba, ale ja k  m am y rozm aw iać 
o zm ianach w  naszym życiu , to  i  to w am  powiem . 
Gdzieby to k iedyś o zdrow ie m o je j kob ie ty  ktoś się 
zatroszczył? Trzeba by ło  od razu p ien iążk i na stół, 
a p ien iążków  nie  było. Teraz ca łk iem  za darm o leczy 
ją  państwo i  to  leczą ją  p ierwszorzędni lekarze. Prze­
cież przed w o jną  n ie  w iem , czyby na jedną w izy tę  
zarobiła.

—  A  gdzie w te d y  pan i pracowała?
—  B y ła m  w  obow iązku, w  Jaśle —  odparła  C yn tle - 

row a, ale mąż nagle zam achał rękam i. Z aw o ła ł:
—  Pow iedz po prostu : służącą byłaś. Tu się n ie  

m a czego wstydzić.
...Poznali się w  czasie w o jn y . M arce lina  przyszła 

do N ieg łow ic  na zabawę, Jan tańczy ł z n ią  częściej 
n iż  z in n ym i. Potem  opow iedzia ł je j  o sobie. K ie d y  
m ia ł czternaście la t, o jciec w y p ra w ił go do roboty, 
bo cztery m o rg i w  żaden sposób n ie  b y ły  w  stanie 
w yżyw ić  s iedm iorga lu d z i Poszedł oczyw iście do ra ­
f in e r ii,  p racow ał ja ko  ch łopak p rzy  ślusarzu maszy­
nowym , ale że spodobało m u  się spawanie, w ięc po
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staran iach przenieśli; go na pom ocn ika  spawacza. 
W szystko to trw a ło  a ku ra t rok, nadszedł pam ię tny 
ro k  1029. R a fine ria  stanęła. S zuka ł roboty  w  m łyn ie , 
w  cegie ln i —  m ow y nie było. U da ło  m u się raz po je­
chać ja k  in n ym  pod Ż m ig ród  na nap ra w ia n ie  szosy. 
W  nocy syp ia li w  budzie i  Jan n a b a w ił się św ie rz ­
bu. Całe 13 zło tych, k tó re  w te d y  zarobił, poszło na maści. 
Potem  poszedł do w o jska, a k ie dy  w ró c ił, to  by ł 
1937 ro k ; ra fin e rię  częściowo u ru cho m ia li. Z na jo ­
m y m a js te r postarał się d la  niego o w y jazd  
na s iedm iodn iow y ku rs  do h u ty  „P o k ó j“ , gdzie 
zdał egzamin spawalniczy. W ró c ił tedy ju ż  ja ko  
sam odzielny spawacz i  zaczął zarab iać; zarabiać, 
śm iech pow iedzieć — 15 z ło tych  ty g o d n io w o ..

—  I  teraz jestem  spawaczem —  pow iada C y n tle r — 
ta k  ja k  k iedyś. T y lk o  że teraz ży ję  ja k  cz łow iek. M ó ­
w iłem , że zarab ia łem  15 z ło tych tygodn iow o , A  teraz 
ja , proszę was, zapisa łem  się w  ra f in e r ii na m o tocyk l. 
Co —  stać m n ie  na to ! P rzy jd z ie  n iedzie la , za ładu ję  
żonę na siodełko, M a rys ię  przed siebie na b a k  —  tu  
rozs iad ł się ok ra k ie m  na krześ le  ju ż  dem onstru ­
jąc, uśm iechn ię ty , swą przysz łą  w iz ję  m o tocyk ­
l is ty  —  i  na spacerek, za m iasto . A lb o  pa trzc ie  —  ra ­
dio. W cale go na ra ty  n ie  kupow a łem , gotów ką, też 
m n ie  stać było.

C h lub i się zaw artością  szafy;
— Jeden g a rn itu r , d ru g i, trzeci, jes ionka z czystej 

„s e tk i“ . Gdzie to  ja  k iedyś m ogłem  tak  chodzić 
ubrany?

W  podn ieceniu zostaw ia szafę n iedom kn ię tą  i  w ra ­
ca do stołu.

—  Rząd o p ie ku je  się ro b o tn ik ie m  ja k  należy. P ew ­
nie, pracow ać trzeba porządnie, le n ić  się n ie  można, 
ale jestem  w ynagradzany ja k  cz łow iek. K iedyś, choć 
też by łem  fachowcem , to w  czasie bezrobocia i  k a ­
m ien ie  t łu k łe m , i p iasek nosiłem  na budow ie. Rozu-

'  m iecie — ja ko  fachowiec. A  dziś to  w  ca iym  m ieście 
do p y tu ją  się o C yn tle ra  i  proszą w  d y re k c ji;  p le  
m ógłby C y n tle r zespawać nam  tego a lbo owego. Bo ja, 
praw dę m ów iąc, naw et spawać porządnie to  też się do­
p iero teraz, dz ięk i lu do w e j w ładzy, nauczyłem.

O kazu je  się, że s iedm iodn iow y k u rs  przed w o jn ą  
n iew ie le  da ł C yn tie ro w i. Po w yzw o le n iu  ra f in e r ia  r u ­
szyła na tychm iast. P rz y b y w a ły  na dz ia ł spaw a ln iczy 
różnego rodza ju  e lek trody, a C y n tle r zauw ażył, że na ­
w e t n ie  w ie , do ja k ic h  one są zdatne m a te ria łó w . Za 
każdym  razem  trzeba b y ło  do m a js tra  a lbo do tech n i­
ka  ganiać. To zab iera ło  m nóstw o czasu i  w  ogóle draż­
n iło  C yn tle ra , że ta k  m ało  um ie. K ie d y  raz w ygada ł 
się z tego przed k ie ro w n ik ie m  Januszem, ten go od 
razu sk ie row a ł na kurs. C y n tle r po jecha ł na ku rs  do 
G liw ic . Ś w iadectwo, k tó re  stam tąd p rzyw ióz ł, s tw ie r­
dza, że Jan C y n tle r zdał egzam iny z m ate ria łoznaw ­
stwa, stopów e lektrodow ych , h is to r ii rozw o ju  spa­
w a ln ic tw a . te c h n ik i spawania, podstaw  e le k tro te ch n i­
k i.  I  na dobrą sprawę, teraz dopiero poczuł się spa­
waczem w  pe łnym  tego słowa znaczeniu,

—  Le p ie j1 u nas uczą lu d z i —  pow iada —  i  dopiero 
pó te j nauce ta k  pracow ałem , że w  1953 ro ku  o trz y ­
m ałem  odznakę „P rzo d o w n ika  P racy “ . Żona n ie  
chcia ła  w p ro s t w ierzyć, bo k to  to k iedyś rob o tn ika  
nagradzał, odznaczał... A  teraz, n ie  m ów iąc ju ż  o tym , 
że zarab iam  tak, że na n ic  sobie n ie  muszę skąpić, to 
jeszcze je s t op ieka na każdym  k roku . Choćby to 
m ieszkanie...

To w łaśn ie  m ieszkanie, w  k tó ry m  rozm aw iam y, 
o trzym a ł Jan C y n tle r od ra f in e r ii zaraz po w yzw o le ­
n iu . D a w n ie j m ieszka li z żoną w  poko iku , co m ia ł może 
trz y  na trzy  m etry . A  po w yzw o len iu , k ie d y  ra fin e ria  
staw iać zaczęła nowe dom y, Ć yn tle ro w ię  od razu w  je d ­
nym  i  n ich  zam ieszkali. P okó j na piętrze, pokó j z kuch ­
n ią  na dole, przedpokój, ko ry ta rz . A  jeszcze obok domu 
m a lu tka  dz ia łka  na ja rzyn y  lu b  kw ia ty .

— Co by tu  w am  jeszcze, towarzyszu, opowiedzieć
0 tych dziesięciu la ta ch  —  zastanaw ia się nagle C yn t­
le r  — bo ja  ta k  n ie  po porządku, w szystko r.a raz. A le  
w łaśc iw ie  to w szystko, co tu  w idz ic ie , to wszystko ty lk o  
dz ięk i no w ym  porządkom . S tare są ty lk o  wspom nien ia, 
n iewesołe, ponure, ty le  w łaśn ie  po daw nych  czasach 
zostało. M o ja  m atka, staruszka już, m ieszka da le j 
w  N ieg łow icach. O dw iedzam  ją  czasami i w te d y  py ta  
się o w n u ka : ja k  tam , pow iada, Bolek, oddałeś go ju ż  
do roboty? A  ja  oczy na m atkę  wytrzeszczam  — prze­
cież Boluś m a dopiero czternaście la t. A  i  staruszka 
jes t zdziw iona, bo n ib y  ja k  ja  ty le  la t  m ia łem , co m ój 
syn, to  ju ż  wyszedłem  z dom u pracow ać na siebie. N ie, 
n ie  —  pow iadam  w te d y  do m a tk i —  Boluś n ie  będzie 
tak  ja k  o jciec t łu k ł  kam ien i na drodze. Zechce —  będzie 
inżynierem ,, zechce —  zostanie lo tn ik ie m , czy ja  tam  
w iem  czym' jeszcze. To pewne, że na co ty lk o  będzie 
m ia ł ochotę. M a tka  ju ż  teraz w ie rzy , ale jeszcze parę 
la t  tem u ja k  je j pow iedziano, że Jan M yś liw ie c  został 
d y re k to rem  ra fin e r ii,  to  przeżegnała się: w  im ię  ojca
1 syna, pow iada, k tó ry ? ! T en  Jan ósmy? Ś w ia t się do 
gó ry  nogam i p rze w róc ił. „T a -a k , pow iadam  je j,  dopiero 
teraz w łaśn ie  na nog i ś w ia t s taną ł“ .

P om a łu  rozm ow a dobiegała końca. Dzieci C yn tle ra : 
B o lek j. M a rys ia  p rzyku cn ę ły  na kanapce i  s łucha ły  
słów  ojca. O kazyw a ło  się, że b y ły  k iedyś czasy, gdy 
ra f in e r ią  stała pusta —  dziwne. O kazyw a ło  się, że ta tuś 
z m am usią w ca le n ie  m ie szka li w  ty m  m ieszkan iu , że 
o jc iec t łu k ł  kam ien ie . D z iw ne ! Co ma wspólnego spa­
wacz ace ty lenow y z kam ien iam i?  O kazyw a ło  się jeszcze, 
że to bardzo dz iw na , rzecz, że pan Jan  M yś liw ie c , k tó ­
rego nieraz w idzą, ja k  pędzi samochodem do m iasta, 
je s t d y re k to rem  ra f in e r ii .  D laczego to m a być dz iw ne — 
m ów ią  zdum ione m in y  m a łych  C yn tle ró w . Przecież 
to zupełn ie  na tu ra lne . Czy m og łoby być inaczej?

Cyntler kupuje sobie motocykl. Bolkowi na razie najzupełniej wystarcza piękny rower, ja k i dostał od ojca

Jan Cyntler —  najlepszy spawacz w  swojej rafinerii Jest się w co ubrać: szafa Cyntlera jest pełna

Przyjemnie się mieszka w przestronnym, jasnym domu. Widać to zresztą po minach obu kobiet: m atki i córki
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) A  RAS U k a w ia rn i „W a r­
szawa“  w  B e rlin ie  roztacza 
sięrżpiękny w id o k  na dumę 
s to licy  now ych N iem iec — 
A le ję  S ta lina . Jeszcze rok  
tem u stało tu  n iew ie le  go­
lo w ych  dom ów. Wszędzie 
w idać by ło  rusztow ania, u l i­
ca b y ła  dopiero w  budowie. 

Dziś oko z trudem  dostrzega koniec w ie l­
k ie j m ag is tra li. W ysokie gmachy, w  k tó ­
rych m ieszka ją  przodu jący robo tn icy  i 
in te ligenc ja  B e rlina , piękne, duże, dos­
konale zaopatrzone sklepy, zieleń k w ie t ­
n ik ó w  i drzew  —  to w szystko tchn ie  po­
godą, spokojem,' radością.

D obiega końca u p a ln y  czerw co w y  dzień. 
P rz y  s to likach  ustaw io nych  tu ż  obok p a rk ie ­
tu  siedzą uśm iechn ięc i, zadow olen i lu dzie . 
O rk ie s tra  gra, co c h w ilę  podnosi się od sto­
lik a  chłopiec i dz iew czyna , by  zatańczyć. N a ­
stró j pe łen uiności w  przyszłość u d z ie la  się 
tu  każd em u .

P rz y  s to liku  s iedzi ze m ną m łoda N ie m k a . 
J e j o jc iee  i narzeczony zg in ę li na  w o jn ie . 
T a k ic h  ja k  ona są w  N iem czech m ilio n y . 
S tra c iły  na w o jn ie  na jb liższych , dom , ro d z i­
nę. Lecz na ty m  n ie  kończą się ich  c ie rp ie ­
n ia . S iostra m o je j rozm ów czyn i p rze ży ła  n ie ­
daw no now ą trag ed ię . P rzed  dw om a la ty  
w yszła  za m ąż. M a  dziecko , ży ła  szczęśliw ie  
z m ężem . I  oto pew nego dn ia , znęcony m o ż li­
wością lepszego za ro bku  i m ilita ry s ty c ż n ą  
propagandą, zac iągną ł się. do fran cu sk ie j 
L e g ii C u d zo ziem sk ie j. N ie  on p ierw szy  i  n ie  
osta tn i. S iad  po n im  zag inął. T znow u została  
sam otna k o b ie ta  z dz ieck iem , jedn a  z w ie lu , 
k tó re  od czu ły  s k u tk i w o jn y  i  w o je n n e j p ro ­
pagandy. N ie  w iad om o, czy m ąz je j  zg inał 
w  W ie tn am ie , czy też po dziś dzień  m o rd u je  
bo hatersk ich  b o jo w n ik ó w , w alczących o w o l­
ność sw ej o jczy zn y  w  A z ji  czy w  A fry c e . 
Jedno je s t pew ne: ten  c z ło w ie k  n ie  w ró e i 
ju ż  n ig d y  do sw ej rodziny .

N a  p ró b ie  w  je d n y m  z czołow ych tea trów  
B erlin a  m ożna zobaczyć p rze d z iw n y  w id o k . 
Jeden z w y b itn ie js z y c h  śp iew aków  m a za­
m iast nogi p rotezę. P o k o n ał og ro m n ym  w y ­
s iłk ie m  w o li swe k a lectw o . G ra , śpiew a, w y ­
s tępu je  na scenie. Jego ko lega  m a strzaska­
ne p raw e  ra m ię , a trz e m  chórzystom  p ro ­
tezy zastępu ją  ręce.

*
C a ły B e r lin  ży je  w ie lk ą  spraw ą gloso­

w ania ludowego, p leb iscytu, którego w y ­
n ik i s tw ie rdza ją  w yraźn ie : naród n ie ­
m ie ck i opow iada się za tra k ta te m  poko­
jo w y m  i  w yco fan iem  w o js k  okupacy j­
nych. .

Z m u ró w  B e rlin a  na w o łu ją  do głoso­
w ania  za pokojem  liczne hasła i p laka ty . 
M ig a ją  na u licach n ieb iesk ie  koszule 
m łodzieży z FDJ, k tó ra  rozdaje u lo tk i. 
W  lo ka la ch  g łosowania ludow ego be r- 
liń czycy  i  m ieszkańcy ca łe j N R D  opo­
w ia d a ją  s ię  za pokojem . Na w ie lk im  
dw orcu  p rz y  F ried richs trasse  w  B e r l i­
n ie  i  na in n ych  dw orcach  N R D  tab lice  
i  m egafony in fo rm u ją  podróżnych, że ci, 
k tó rz y  są w  drodze, poza domem, mogą 
oddać -swe głosy w  spec ja lnym  lo ka lu

w yborczym , zorgan izow anym  tu po to, 
aby żaden glos n ie  przepadł.

Prasa n iem iecka p u b lik u je  liczne w y ­
pow iedzi w  spraw ie g łosowaniu ludow e­
go. M ó w ią  prości ludzie , k tó rych  są m i­
liony . O to np. H e lm u th  Lehm ann s tw ie r­
dza: „O kruc ie ńs tw a  w o jn y  odczułem  na 
w łasne j skórze. Zostałem  ciężko ranny, 
M o i rodzice s tra c ili dom i cały sw ó j do­
bytek. Obie m oje s iostry  zab ito  w  czasie 
bom bardowania... N ie  chcemy w ięce j 
życia w  schronach, n ie  chcem y zniszczeń 
bezcennych w artośc i k u ltu ra ln y c h “ .

Ingeborg Schechuber z Cottbus pisze:

„O sta tn ia  w o jna  zabrała m i o jca i  p rzy ­
niosła nędzę ca łe j naszej rodzin ie. Nfp 
mogę zrozumieć, że są jeszcze ludzie, 
k tó rzy  chc ie liby  zniszczyć nasze p lany 
przyszłości przez nową w o jnę “ .

Z ab ie ra ją  głos pisarze i  artyśc i, ak to ­
rzy, m alarze, muzycy. K ie ro w n ik  budo­
w y  jednego z na jp iękn ie jszych  zabytków  
n iem ieck ie j a rc h ite k tu ry  drezdeńskiego 
Z w inge ru , inż. F r itz  S ittne r, pisze: „Drez-- 
deński Zw inge r, k tó ry  m a św ia tow ą sła­
wę ja ko  jeden z na jp iękn ie jszych  zabyt­
kó w  k u ltu ry  n iem ieck ie j, został w  czasie 
d ru g ie j w o jny  św ia tow e j zbom bardow a­

W E W S C H O D N IM  B E R L IN IE  (NKI1)

ny przez A m erykanów . Z 600 f ig u r  ka ­
m iennych  —  450 uleg ło  poważnem u usz­
kodzeniu. D zięk i pomocy naszego rządu, 
k tó ry  przeznaczył na ten cel 8 m ilio n ó w  
m arek, p rzy  a k ty w n y m  w spółudzia le  
ludności Drezna, m og liśm y w  osta tn ich 
la tach znacznie posunąć naprzód odbu­
dowę Zw inge ru . M ożem y kon tynuow ać 
naszą pracę ty lk o  w  w a run kach  pokoju.
I  dlatego rów n ież g łosu ję za pokojem , 
przeciw  E urope jsk ie j W spólnocie O bron­
n e j"

W rogow ie n ie  m og li p rzec iw staw ić  a r­
gum entom  p a r t i i i  ludowego państw a 
żadnych rea lnych  kon tra rgum en tów . N ie 
p ró bu ją  naw et ag itow ać za EVG, Ucie­
ka ją  się jedyn ie  do baga te lizow ania gło­
sowania ludowego tw ie rdząc, że udzia ł 
w  n im  nie  m a żadnego znaczenia. Znam y 
te m etody z czasów, k ie dy  zb ie ra liśm y 
podpisy pod A pe l S ztokho lm ski czy pod 
w ezw an ie o zaw arcie F a k tu  P oko ju . A le  
i na te p róby  d y w e rs ji odpow iada szybko 
i skutecznie prasa NRD. W  rocznicę w y ­
buchu w o jn y  w  K o re i przypom ina „N e ­
ues D eutsch land“  ja k  ogrom ne znacze­
nie  m ia ł d la  ok ie łznan ia  am erykańsk ich  
agresorów nacisk o p in ii pub liczne j całe­
go św iata. O dpow iedź na pytan ie : „Co 
możesz zrob ić  d la  zapobieżenia uk łado ­
w i o E u ro pe jsk ie j W spólnocie O bron­
ne j?“  kończy gazeta: „W idzisz, ile  znaczy 
T w ó j głos, je ś li w ypow iesz się p rzec iw  
E urope jsk ie j W spólnocie O bronne j, prze­
c iw  trw a n iu  okupac ji, za tra k ta te m  po­
ko jo w y m “..

G łos N iem iec znaczy rzeczyw iście ba r­
dzo w ie le . T y m  w ięce j, że słychać go nie 
ty lk o  z N R D , lecz rów n ież  z N iem iec za­
chodnich. I  ta m  w  c iężk ich  w a run kach  
w a lk i p rzec iw  te rro ro w i neofaszyzm u 
Adenauera odbyw a się p leb iscyt p rzec iw  
a rm ii eu rope jsk ie j, za pokojem . Na lic z ­
nych zebraniach w yp ow iad a ją  się rob o t­
n icy  zachodnich N iem iec. Lecz g łosu ją  
on i n ie  t y lk o  w  te n  sposób. O to zw ycięsko 
zakończył się w  zachodnim  B e r lin ie  
w ie lk i s tra jk  m eta low ców , k tó ry  p rze ra ­
z ił n ie  na ża rty  zachodnich okupan tów  
N iem iec. B urżuazy jna  gazeta „D e r Tages-
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Spiegel“  pośw ięciła  te j spraw ie  czołówkę 
za ty tu łow aną  „P ow ażny k o n f lik t  socjai- 
no -po lityczny w  B e rlin ie “  i a r ty k u ł 
wstępny pt. „N iebezpieczna g ra “ . Pełne 
lęku in fo rm ac je  i zdania a r ty k u łu  wstęp­
nego m ów ią  w yraźn ie  o obaw ie przed 
s tra jk ie m  genera lnym  i grożą ro b o tn i­
kom  lokau tem  i  redukc jam i. N ie da się 
ukryć , że w N R D  rośnie stale stopa ż y ­
ciowa iu d z i pracy, a w  Niemczech za­
chodnich położenie ich pogarsza się, ceny 
idą w  górę, zaostrza się wyzysk, narasta 
nowa fa la  s tra jkó w . S etk i i ty ­
siące rob o tn ików  zachodniego B erlina  
g losow ały za tra k ta te m  poko jow ym , 
przeciw  a rm ii eu ropejsk ie j.

P orażk i agresyw nej p o lity k i am ery­
kań sk ie j w  G enew ie, New  D e lh i i  w  Pa­
ryżu, sukcesy p o lity k i pokoju, k tó rą  re ­
prezen tu ją  M olo tow . Czou E n -ia i i Neh- 
ru , od b iły  się głośnym  echem w  całych 
N iem czech i d o ta r ły  naw e t do uszu za- 
chodn io-n iem ieck ich  p o lity k ó w  burżua- 
zy jnych. Coraz częściej Słychać zza Łaby  
głosy k ry ty k i pod adresem p o lity k i za­
granicznej Adenauera, głosv w yp o w ia ­
dające się za pokojem , za współpracą 
ekonom iczną i ku ltu ra ln ą  z. NRD, z ca­
ły m  obozem pokoju.

. *

W walce o pokó j bierze a k ty w n y  u- 
dz ia ł cały fro n t k u ltu ra ln y . Liczne przed­
s taw ien ia  w  be rliń sk ich  teatrach ośw iet­
l ą  w łaśn ie  teraz ten palący problem  
dnia. Nadal cieszy się ogrom nym  powo­
dzeniem  i w y w ie ra  w ie lk i w p ły w  a n ty ­
w o jenna „M u tte r  Courage“  B rechta i n ie­
daw no w ystaw ione  po raz p ierw szy przez 
tea tr ,3 e r l in e r  Ensem ble“ jego „K a u ­
kaskie  koło kredow e“ . Deutsches Theater 
gra rew o lu cy jn ą  sztukę F ryd e ryka  W o lf­
fa  „Tom asz M ün ze r“ . T e a tr „V o lksb ü h ­
ne“  inscen izuje nową sztukę Heddy Z in - 
ner pt. „D e r T e u fe lk re is “  („P iek ie lny , 
k rgg “ ), k tó ra  opow iada o procesie D y m i­
trow a  i ukazu je  genealogię h itle ryzm u , 
Przypom ina, do czego doprow adził on 
N iem cy, ostrzega przed neofaszyzmerp, 
przed chw ie jnością  i zdradą socjaldem o­
k ra c ji.

W y b itn y  p isarz n iem ieck i W ill i B re­
del ogłosi! w  „Neues D eutsch land“  a r ty ­
ku ł, w  k tó ry m  stw ierdza:

.„O to  leżą k s ią żk i p isarzy N R D . A rn o ld  
Zwe^g, Johannes R. B echer, B e r t  B recht 
i L u d w ig  R enn p isali ju ż  o p ierw sze j w o jn ie  
ś w ia to w e j, in n i p isa li o w alce o wolność na ­
rodu hiszpańskiego i o d ru g ie j w o jn ie  ś w ia ­
to w e j. T en d en cją  każd e j k s ią żk i naszych p i­
sarzy jes t w a lk a  o po kó j, obrona poko ju . 
M y , d e m o k ra ty c zn i p isarze n iem ieccy , m ó­
w iliś m y  zawsze naszem u naro d o w i: słuchu.*- 
cie głosu W aszych poetów i p isarzy! N ie  p o ­
m ija jc ie  ża d n e j sposobności, aby p rze c iw ­
staw ić  się podżegaczom  w o je n n y m , k tó rzy  
chcą w yw o łać  trzec ią  w o jnę! Róbcie w szyst­
ko, aby w zm ocnić  o b e jm u ją cy  cały  św ia t ruch  
obrońców  p o k o ju , aby u ra tow ać p o kó j d!a 
ludzkości na w szystkich szerokościach geo­
g ra fic zn y c h ! N ie  dopuście do tego, aby to 
w szystko , co z ta k im  tru d e m  i wśród w ie l­
k ich  o fia r  od bud ow aliśm y z gruzów  d ru g ie j 
w o jn y  ś w ia to w e j — padło  znow u łu pem  bez­
m yślnego zniszczenia!**

Coraz w ięce j N iem ców  rozum ie, ja k  
ogrom ne znaczenie ma d la  poko ju  św ia ­
towego dem okratyczne rozw iązanie spra­
w y  n iem ieck ie j i  ja k  ogrom na ro la p rzy­
pada na rodow i n iem ieckiem u w  walce 
o jego u trw a le n ie  i um ocnienie. W  foye r 
Deütsches Thea te r można przeczytać aa 
n ieb iesk ie j ta b lic y  historyczne ostrzeże­
nie  B erto lda  B rechta wystosowane w  je ­
go s łynnym  liśc ie  o tw a rty m  do niem iec­
k ic h  a rtys tów  i  p isarzy: „W ie lk a  K a rta ­
gina prow adziła  3 w o jny . Była  jeszcze 
s ilna  po pierw sze j, zam ieszkała po d ru ­
gie j. N ie  można je j by ło  w ięce j znaleźć 
po trze c ie j“ . Coraz w ięce j N iem ców  ro ­
zum ie g łęboki sens tych  słów. W y n ik i 
głosowania ludowego świadczą o tym  
wyraźnie.

Przed dw unastu  la ty  siedzia łem  w  h i­
t le ro w sk im  w ięzien iu . Faszystowski oku  ­

pan t m ordow a ł m oich b lisk ich . Dziś sie­
dzę z n iem ie ck im i tow arzyszam i i p rzy ­
ja c ió łm i w  b e rliń s k ie j ka w ia rn i. I  m y 
i on i w iem y dobrze, że od naszej w spó l­
ne j w a lk i zależy, czy uśm iechnięte oczy 
oglądać będą w  przyszłości coraz w ięcej 
jasnych dom ów w  B e r lin ie  i w  W arsza­
w ie, p rzy  A le i S ta lina  i  na M D M -ie . Od 
nas samych zależy, by  n igd y  w ięcej lu ­
dzie w  naszych k ra ja ch  nie  um ie ra li w 
faszystow skich ka tow n iach  i nie g in ę li 
od faszystow skich ku l. Coraz a k ty w n ie j 
toczą w a lkę  o pokó j nasi p rzy jac ie le  zza 
O dry i  Nysy. Jesteśmy z n im i w  te j w a l­
ce, w  k tó re j zm agania idą  o przyszłość 
i szczęście, ludzkości, p rzeciw  zagładzie 
i zniszczeniu, o radosny i beztroski uś­
m iech dziecka nad W is łą  i  nad Łabą, nad 
O drą i nad Szprewą, nad W a rtą  i nad 
Menem.

Ręczny granat, drewniany automat — dla 
dzieci koreańskich rzeczy dobrze znane

J E D E N A Ś C I E
M I E S I Ę C Y
W KOREI

(6)
Fotoreportaż w łasny ,,Ś w ia ta1'

T E K S T  i Z D J Ę C I A :  A N D R Z E J  B R A U N

Dzieci koreańskie oswoiły się z bro­
nią tak jak  inne —  z zabawkami...

N IE Z A P O M N IA N E  dn i w o jennego  P h e n ian u . P a m ię ta m , że dopóki n ie  zna laz łem  się 
w  ty m  m ieście, n ie  p o tra fiłe m  go sobie w  ogóle w yo b raz ić . N as u w a ły  się up arc ie  Ja­
kieś analog ie  ze zbu rzo ną  W arszaw ą. W id z ia łe m  przecież spustoszone m iasta  w  E u ro ­
p ie... A  je d n a k  m im o  pozorne podobieństw a o b raz  P hen ian u  byt zup ełn ie  in n y . K ied yś  
m usia ło  to  być  p ięk n e  m iasto . R ozleg łe, położone na w zgórzach  w zd łu ż  szeroko roz­

la n e j, og ro m n ej rz e k i Te ton gan , z m a lo w n ic zy m  z ie lo n y m  g rzb ie te m  gó ry  M a ra n b o n  w  cen­
tru m , otoczone w o ko ło  ły s y m i, t ra w ia s ty m i szczy tam i. O d  s tro ny  rz e k i pozostały  szczątk i 
p ięknego  ongi b u lw a ru  z res ztk a m i s taroży tnych  pagod, w śród  n ich  z a b y tk o w a  b ra m a  z his­
to ry czn ym  dzw onem  T e to n g -n i. W po łu d n io w o  -  zachodn ie j części m iasta  leża ła  tzw . dz ie ln ica  
japo ńska , na js ta rsza  część daw nego P h e n ian u . Ona je d n a  jeszcze p rzy p o m in a ła  zburzone  
e u ro p e js k ie  m iasta  czy naszą W arszaw ę z ro k u  1945. T u ta j m ie ś c iły  się k ie d y ś  k am ien n e  gm a­
chy japo ńskich  ba n k ó w  i p o lic ji, je d y n e  m u ro w a n e  b u d y n k i w  m ieście. S te rc za ły  te ra z  w y ­
pa lo nym i czy zb u rzo n y m i do fu n d a m e n tó w  res ztk a m i m u ró w . T o  b y ły  z w y k łe  g ru zy , podob­
ne do naszych. Reszta m iasta  —  z w y k łe  ko rea ń sk ie  do m ki z g lin y , d rzew a  i p a p ie ru  — w szyst­
ko to zm ie lo n e  by ło  na proch, rozsypane od sam ych podm uchów . I  to s tw a rza ło  obraz ta k ie j 
pu styn i, ja k ie j w E u ro p ie  n ie  znajdziesz. W ty m  prochu g n ie źd z iły  się s e tk i tysięcy lu dzi 
w  p row izoryczn ych  norach w  z ie m i, n a k ry ty c h  s trzępam i desek, la tem  zarośn iętych zie lsk iem  
k u k u ry d z y  i gao lianu . U rzę d y  i  in s ty tu c je  m ie ś c iły  się w  skałach, g łęboko  w  z ie m i. Z b liż a ją c  
się do k o rea ń sk ie j s to licy  m ija łe m  g ó ry , p o d z iu ra w io n e  ja k  k re to w is k o  o tw o ra m i schronów . 
T am  zna laz ła  się w iększość przeniesionych z m iasta  in s ty tu c ji, m ag azyn ów , zak ładów .

W śród p lą ta n in y  dróg i le p ian ek , na żó łtym , g lin ias ty m  grun c ie  g ó ro w a ł w y p a lo n y m i m u -  
ra m i d a w n y , p ięk n y  ongi, gm ach U n iw e rs y te tu  im . K im  Ir -s e n a . P otem  w je żd ża ło  się w  za ­
tłoczone tłu m e m  lu d zk im  u lic z k i w śród bud i  ru d e r  m ieszka ln ych .

Za M a ra n h o n e m , gdzie m ieścił się w  ska le  w y k u ty  po dziem ny te a tr  i podziem na d ru k a rn ia  
gazety  p a r ty jn e j, w y je żd ża ło  się na g łów ną u lic ę  (obecnie u l. S ta lin a ), w śród pu styn i g ruzów  
i rzędu straganów . T a m  zn a jd o w a ł się w ie lk i podziem ny bazar. W szędzie w śród le jó w  g n ie ź ­
d z ili się ludzie . Z a tło cze n ie  i ruch o g ro m n y. A jednocześnie  dzień  i noc huczała  a rty le r ia , pa ­
d a ły  z n ieba  bom by. Po d ru g ie j s tronie , za rze k ą  rozciągała się daw na dzie ln ica  fa b ryc zn o - 
przem ys ło w a . T a m  ju ż  nie m ieszka! p ra w ie  n ik t

Codzienna melodia — szum samolotów. Codzienny widok —  gruzy, płomienie, śmierć. Pomnik studentki u wejścia do spalonc-
Nieszczęśliwe dzieci Phenianu niewiele wiedziały, co to jest dzieciństwo go gmachu uniyeersytetu im. K im  Ir-sena

Wszędzie wśród gruzów, w  norach nakrytych resztkami desek, w  prowizorycznych lepiankach, gnieździli się ludzie...
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erwsze w Polsce pogotowie ratunkowe pow- 
kto przed 63 laty w Krakowie. Co koń wysko- 
y śpieszyły karetki, niosąc doraźną pomoc LUCJAN WOLANOWSKI Zdjęcia: W. SŁAWNY

.... . *

30.163 tysiące km. przejechały w ubiegłym roku karetki pogotowia 
w Polsce. W powiecie nowotarskim w arunki dojazdu górskimi droga­
mi są szczególnie trudne. W zasięgu działania nowotarskiej stacji 
pogotowia ratunkowego leży m. In . najdłuższa wieś w Po^  -  
Ochotnica. rozciągająca się na 24 kilometrach. W zadymkę, w  słotę 
czy podczas upałów —  pogotowie niesie pomoc dto górskich wsi

YŁO to tak. W  pięć dn i po ślub ie  
w raca ł po okopyw an iu  z iem n iaków  do

D ;|l sw ej cha ty  w e w s i Z ubrzyca G órna w  
I  pow iecie n o w o ta rsk im  51-le tn i Jan 
; B ug a jsk i. Razem z n im  szła jego żona 
®  i  pasierbica. P rzyśp ieszy li k ro k u , gdyż 

nadciąga ła burza. , P io ru n  p o ra z ił

D
v  w szys tk ich  tro je  n im  doszli do w s i, 

zab ija ją c  na m ie jscu B uga jską  i  ran ią c  
% je j 16 -le tn ią  córkę. Sam B u g a js k i zo- 
I  sta ł oszo łom iony i  s toczył się ze s tro - 
M mego zbocza górskiego, ran iąc stopy. 

Ze w s i pobiegł zaraz ch łopak do 
agencji pocztowej, k tó re j k ie ro w n ik

zaa la rm ow a ł stację pogo tow ia  ra tunkow ego w  N o­
w y m  Targu . W  dw ie  m in u ty  późn ie j m ała  ka ­
re tk a  „S koda“  po dskak iw a ła  po s trasz liw ych  w y ­
bo jach gó rsk ie j drog i, ły k a ją c  łapczyw ie  jeden 
po d ru g im  46 k m  dzielących Zubrzycę G órną od 
Nowego Targu . Po godzin ie le ka rz  b y ł ju ż  na 
m ie jscu. Noszowy o tw o rz y ł przed ttim  w a lizkę  
z zestawem  potrzebnych do doraźnej pomocy
le k ó w  i  zaczęła się w a lk a  o życie pas ie rb icy  
Bugajskiego. W a lka  ta  została w yg ra n a  n ie  t y l ­
ko  dz ięk i tem u, że na m ie jsce p rz y b y ł lekarz, 
a le  i  d la tego, że z ja w ił się on s z  y  b  k  o. Śm ierć 
została pokonana przez czas. Jak ie  b y ły  przed w o j­
ną szanse przeżycia  te j dz iew czyny czy in n ych  
cho rych  po trzebu jących  szybk ie j pom ocy na  no ­
w o ta rs k ie j wsi?

Zubrzyca  G órna znana je s t szeroko ze w span ia ­
łych , rączych k o n i. C h ło p i ta m te js i w o z il i d a w ­
n ie j ’ cho rych  w o zam i do now o ta rsk iego szp ita la  i 
w ła śn ie  d z ię k i itym  św ie tn y m  kon iom , d o c ie ra li do 
Nowego T a rgu  w... 5 godzin. Ile ż  to razy  zdarzało

, .  , _  „ nlr„ ratunkowe w Polsce, tam, gdzie chory czekał na doraźną pomoc lub prze-
1.651 tysięcy razy zjawiało się w z ^ J ™ e i t i o w a l y  w 511 tysiącach wypadków. Na wyjeździć lekarz pogotowia posta- 
więzienie do szpitala. Ambulatoria u ^ s t spraw ążyela lub śmierci. W  góralskiej chacie nie ma się z kim
wiony jest s a m o t n i e  J ^ iv n S  in £ a ta L i do b a L i i prześwietleń, którym i rozporządzają szpitale.

-  <•» i *  •  -  *  -

się w tedy , że cho ry  po 5 godzinach m i re f1** na 
n ie resorow anym  wozie z ja w ia ł się w  ęh^a lu  w  
stanie, k tó ry  w y k lu c z a ł ju ż  w sze lką  p<# f 1 A  ile  
razy  w oźn ica  zaw raca ł z d ro g i i  je cha ł- 10 w ie j­
sk ie j kostn icy .

—  K ażdy w ie , że w  n a g łym  w y p a d k i | ̂ c h o ro ­
w an ia  różn ica  m iędzy  godzinnym  czeł),' lem na 
pierw szą pom oc i  jazdą w ygodną ka re tt*  do szp i­
ta la — a p ięciogodzinnym  czekaniem  n* roztrzę­
s ionym  w ozie —  przesądza n iem a l z a s z a n s e  
cz łow ieka w  w a lce  ze śm iercią.

W  ub ie g łym  ty g o d n iu  znow u dzwoni® Przeraź­
liw ie  d zw o n k i a la rm ow e w e- w szys tk ie ! Pomiesz­
czeniach no w o ta rsk ie j s ta c ji pogotowia 'a tunko- 
wego. W p ra w iła  je  w  ru ch  d y s p o z y to #  czuwa­
jąca —  ja k  zresztą w szys tk ie  s łużby fl" wszyst­
k ic h  stacjach pogo tow ia  w  ca łe j Polsce Przez 
całą dobę: od 0 do 24. O dezwał się w ię® r?wonek 
w  garażu, gdzie k ie row ca  W a le n ty  Su®11 lak  za­
p u śc ił m o to r sw o je j „S kod y“ . In n y  d z fd lfp  odez­
w a ł się w  p o k o ju  d o k to ra  S w irsk iego, a dnoeześ- 
n ie  zb ieg ł po  schodach noszowy. Cała <t°lka r u ­
szyła w  drogę. K ie ru n e k : znow u Żubra*®  Górna. 
W  ś lad  za n im i śp ieszyli re p o rte rzy  „S®ata“  jeż­
dżący przez d w ie  doby  w ra z  z pogotowi®0 óo roz­
rzuconych no w o ta rsk ich  w s i. N a skraj® wsi cze­
kano  ju ż  na ka re tkę . O kaza ło się, że cz^3 na Po­
moc znow u Jan B ug a jsk i, k tó ry  p rz y  fwacy za­
b ru d z ił po ran ioną  podczas pam iętnego Porażenia 
p io runem  stopę. W dało  się zakażenie.

N ie  m in ę ły  jeszcze t rz y  godziny od m om entu 
w ezw ania , k ie d y  Jan B ug a jsk i, pogrążo®? w  n a r­
kozie, leża ł na s to le  o p e ra cy jnym  no®otarskiego 
szpita la .

Cała ta  sprawa zaczęła s ię  właściwi® ® czerw ­
ca 1891 roku , k ie d y  to  po raz pierwszy w  Polsce 
w y je ch a ła  k a re tk a  pogo tow ia , śpiesząc c® koń w y ­
skoczy u lic a m i K ra k o w a  do człowiek®' p ę k a ją ­
cego na pomoc. Przez następne la ta  ro®a®tała się 
sieć s ta c ji pogo tow ia  w  m iastach  po lsk im  Is tn ia ­
ły  one w  każd ym  w iększym  m ieście  —  P y ły  to  
d a w n ie j in s ty tu c je  dobroczynne, żyjące x ja łm u ż ­
ny, albo też p ryw atne , nastaw ione na z j# -  Na w ieś 
k a re tk i pogo tow ia  n ie  do c ie ra ły  prawi® n igdy. 8 
bm . c z y li w  63 ia ta  od założenia k ra k o w ^ e g o  po ­
gotow ia, w  po w ia tow ym  m ieście D ąbrdp* T a rn o w ­
ska o tw a rto  stację x>ogotowia ratunkowego- W y ­
da rzen ie  to, k tó re  uszło może uwadze większości 
z nas, je s t je d n a k  bardzo znam ienne Dąbrowa 
T arnow ska  b y ła  bow iem  os ta tn im  miast®1*1 p o w ia ­
to w ym  w o jew ód z tw a  k rakow sk iego , kfóf® n *e m ia ­
ło  do tąd  ta k ie j s tac ji. Ta lik w id a c ja  b iW h  p lam  
na m ap ie  do raźne j pom ocy w  nąszyiS k ra ju  — 
t rw a  n iep rzerw an ie . O fensyw a k a re te k  &  znakiem  
Czerwonego K rzyża  sk ie rpw ana  je s t tefaz g ó w ­
n ie  na w ieś, k tó ra  —  wtg pob ieżnych (bhczeń —  
ko rzys ta  obecnie z 70% us ług  pogo. ra tu n ­
kowego.

Zakres ty c h  us ług  s ta le  w zrasta . M a ło  k to  w ie, 
że „P a faw ag“  stosu je  w  budow anych przez tę fa ­
b ry k ę  wagonach stopnie z m eta low e j s ia tk i w ła ś ­
n ie  d z ię k i- , pogo tow iu  ra tun kow em u , k tó reg o  p ra ­
ca n ie  ogranicza się te raz do sam ej pom ocy w  n a ­
g łym  w ypadku . P ogotow ie stara się także odpo­
w iedzieć na py ta n ie : co spow odow ało w ypadek. 
U sta lono w ięc, że ob lodzenie s topn i w agonow  —  • 
co je s t p rzyczyną w ie lu  c iężk ich  w yp a d kó w  —  da­
je  się n a jm n ie j w e  zn a k i w łaśn ie  p rz y  stopniach 
z s ia tk i F a b ryka  k a ro s e rii au tobusow ych stosu je
—  na w n iosek pogo tow ia  —  d ra b in k i łam ane, w io ­
dące na dach wozów , gdyż d a w n ie j b y ło  w ie le  w y ­
padków  z dz iećm i czep ia jącym i się d ra b inek , się­
gających n iem a l z iem i. B r  Jerzy F a lew sk i, d y re k ­
to rW o je w ó d z k ie j S ta c ji P ogotow ia Rabunkowego 
w  K ra k o w ie  pokazyw a ł m i ze słuszną dum ą prace 
w  dziedzin ie p ro fila k ty k i.  Po każdym  w yp ad ku  
specja lna kom ó rka  s tu d iu je  p rzyczyn y  i  domaga 
sie od odpow iedz ia lnych  za is tn ie ją cy  stan rzeczy
—  d y re k c ji fa b ry k i czy odpow iedniego w yd z ia łu

ra d y  na rodow e j —  usunięcia  tego, co pow oduje  
nieszczęśliwe w yp a d k i.

D r  F a le w sk i pow iedz ia ł m i ■—  i  w idz ia łem  to  
późn ie j w  te ren ie  —  że g łów n ym  k ło po te m  pogoto­
w ia  je s t n a d a l tra n sp o rt. C iąg le  jeszcze je s t za 
m a ło  k a re te k  san ita rn ych , co pow odu je  szybsze z a ­
życie ju ż  pracującego taboru . W  N ow ym  T argu  k ie ­
row ca A n d rze j L e le k  p rze jecha ł j-uż na sw e j „S k o ­
dzie“  132.000 k m  —  a in n y  w óz te j sam ej s ta c ji 
przeszedł 136.000 k m  i  poszedł ty lk o  do średniego 
rem ontu . T a  o fia rność i  w yso k ie  k w a lif ik a c je  k ie ­
row ców  pogo tow ia  m uszą być  le p ie j oceniane. Np. 
k ie row ca te j samej no w o ta rsk ie j s tac ji, Józef To­
karczyk, stosuje w e w szys tk ich  ka re tkach  pew ien

zabieg“ , p rzed łuża jący ic h  życie. Jego .¿receptę“  
p rz y ję ły  ju ż  i  inne  stacje  —  a le  ty lk o  .¿po zna jo­
m ości“  Od ro k u  1952 zastanaw ia się K ra k ó w  nad 
tv m  pom ysłem  rac jon a liza to rsk im . W idocznie tem ­
po pogotow ia ra tunkow ego n ie  stosowane je s t w  
dz iedzin ie  ra c jo n a liz a c ji pracow nicze j.

I'™ d  wojną oh.rwro .  .d l« ,;f J « «  > •  ^ Now 

nak^zapada ‘S S  f  p rzew S en iu^dÓ  L a ta ła  w Nowym Targu. Tak było i z Janem Bugajskim

Dzięki pogotowiu Jan Bugajski z goratskiej cmUy 
(zdjęcie w  lewym dolnym rogu) znalazł się 
na stole operacyjnym nowotarskiego szpitala, gd 
go operowano. Dawniej niewiele mlai szans 
życie chory ze wsi, wymagający szybkiej pomocy

Pogotowie zajmUje sie teź przewozami fil0rvch ze wsi. D r Swtrski przybył do góralskiej chaty karetką pogo­
towia z Nowego Targu (wcięte zdjęcie) l »“stanowił zabrać ośmioletniego Bronka Borowego do szpital *  

A l i ?  « & » « • * •  1« e n M .«  J .n ,n  k ł ,  Jni n . .d d ,l . l ,  d ,M W » .  «dg
miast przystąpiono do badań i analiz, k® ry® i dysponuje nowoczesna medycyna. Nasz' pof oto1̂ |®  praeę
ma ciągle jeszcze zbyt matą Ilość k a r i* * . Odpowiednia ich liczba znakomicie ułatw iłaby lekarzo P

„  , , d „U. „„„ la d a  nawet najbardziej doświadczeni kierowcy, zatrudnieni w nowotarskiej stacji
Po takiej kładce nie prz*^ T ^  . t l tizeba chorego znosić po stromych górskich zboczach, przenosić przez 
p ostaw ia  «tankowegoi; S T b y ć  przetamane. Noszowi i kierowcy pogotowia mają
w#dę — gdy idzie o życie, wszystkie asvstuia lekarzowi w nagłych wypadkach. Trzyosobowe zes-
^ m ^ b y ć T o t o w e  d o ^ jK «  przez całą dobę. M inuty decydują często o skuteczności pomocy lekarskiej

* p*n*T*.
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Â8 LIPCA m i R.
%T'" CZERW CA br. byliśmy świadkami nader 

rzadkiego i niezwykle interesującego z jaw i­
ska astronomicznego, jak im  jest całkowite 
zaćmienie Słońca.

« 1  Przy tej okazji nie od rzeczy bedzie przy-
wvurntatui T ™ “  " rażenia naszych pradziadków, 
wywołane całkowitym i zaćmieniami Słońca. Cofniemy 
się więc do roku 1S5!, kiedy to 2S lipca przeszło przez 
Polskę poprzednie całkowite zaćmienie. Przemówią do

sobienp"zCo s U w il‘iadkOWie’ POPrZCZ d° kume‘ntV' -*ak ie  p«

„Z C IE K A W O Ś C IĄ  I  TR W O G Ą 1*

z ł8^?ar eT f  Zatem„ slos -Kurierow i Warszawskiemu“ 
. r., który na długo przed zaćmieniem i długi czas 

Po mm publikował czy to całe artykuły, czy chociaTbv 
krótkie wzmianki na ten temat. W' jednej z n a iW c ś -
K JSW “ wzmianek, która się pojawiła w  numerze 131 

„K. w . z dn. 18 maja, czytamy:
. .  .Zupełn ie podobne zaćm ienie m ie liśm y już w  la tach

r „ i r 2 U S ie rpn iu ’ 1666 w  dzień Narodzenia 
oa r  y ’ a nastópnie rów n ież  w  zeszłym stu le- 

i 24 Czerwca 1788 roku. W edług ówczesnych spra­
wozdań oraz różnych notat, b y ł to w idok  przeraża jący

m ien iaZeT a łk r0CZr ty - ° l ° b liw sze ^ c z a s  z lć -
W c h w il. h eg°  ukazu ją  si<? z jaw iska  na tu ry . 
rnam eni1 b m zupeineg ° zakryc ia  Słońca, ca ły f i r ­
me g w iazd am i- w  okoto  X iężyca zabłvś-
w szvs?k ll ąg’ 3 gdy nad R o w a m i naszemiw szystkie  p lane ty  w  te j jedne j c h w ili zm ienią swoją na-
urę, niem m ejsza zm iana odb ije  się i na Z iem i Przera 

u m U k n r erZt ta ° Pan° WUje P W ś ć ,  weśoTc ptastw o 
m u w rażem n n i f  Schronienia- a ludzie  ulegną d z iw n e -' 

fi j  połączonemu z ciekawością i trw ogą *.
w  ^  ^  zatem jeszcze przed zaćm ieniem, K u r ie r

a rszaw sk i" p isa ł: „Z ja w is k a  tego rodza ju  iak”  to do 
w iedz ie liśm y daw n ie j, są nader rzadkie. W  Londyn ie  np
wdeciu ^ Zn n V l7k 5' CZyli 150 uPl>'w >e b lisko  w ie kó w  d z i£  
lie r  (w e ^ m n J a  k °  zacm ienie by ło  w idziane. W  M on tpe l- 
141 s 19 m  an ,Jí,AUWazano Je 1 s tyczn ia I38i>. 7 Czerw’ca 

M 1Ja 1706 1 8 L lpca 1842 v- w  Paryżu, jedno ty l-  
a to  w  Í704 r . “ aCmienÍe W dągU X V H I  stu,ec:a w idziano,

h istorycznej Znajduiemy w ,ym « ' Parnie wspomnienia

w Ł dr „  9: tym  Czf w c a  r. 1415, tem u la t 436, k iedy
k iedy  M ahnm  H gną slę zacz^ ły  przed rok iem  Sobór 
a “ ¡dy M abom et 1 zagrazal państw u K onstan tyna  W ie l-  
k ego, iządzonem u podówczas przez M anuela Paleoloea- 

e v nareszcie F rie d ric h  H ohenzo lle rn  w chodzi w po- 
,  adame Brandenbursk iego E lek to rs tw a, by ło  ca łkow ite  
zaćm ienie Słońca dla  Polski. Tem u z a ć m ie n iu W s ^ d a ł

1 “  T m 7S 7 T *  S Ł S g S f ?
Teodoiü N arbu  tta  w  P na*odu L itew sk iego  przez

•>7 *  Ñ Í S S m ü S  5S 3S f í 5 S » S ^ ' S L S S !
potem Ruś, Pokucie i Podole. W  S n ia tyn iu  na P o k j ,^  ’ 
P rzy jm o w a ł Posłów  Cesarza Greckiego', k tó ry  będąc od 
T u rk ó w  cisn iony, po trzebow ał pomocy a szczególnie za 
s iłku  w  zbozu. S pan ia ły  K ró l kazał posłać z po rtu  p jd o T  
S ° '  Kaczyboj (m iejsce dzis ie jsze j M essy ) znaczna
P o p c h a ł'Ki‘ d í do°TKt0nStapntynOPOlu Z Podolskie j  « e m i SC* \?  K ro i do L itw y . Przez K o b ryń  p rz y b y ł do M yta
wsi od ległe j trz y  m ile  od L id y . W  te j podróży w  sobotó
po ok ta w ie  B °zego C ia ła  (to je s t 9 Czerwca M  4 15) zda-
tz y ło s ię  ta k  ca łko w ite  zaćm ienie Słońca, że gw iazdy bv

na z l ^ V ' t ó í  ^  W nocy’ a p ta k i z c ie m n y  Í d a t y  
, a, z‘ ,m ię  K r ° l  kazał zatrzym ać sw ó j pojazd i przyna- 

J va l się z podz iw ien iem  tem u fenomenowi**.

„STRASZNE GRZM OTY I PIO RUNY...“

zaćm^ArUa11«! ?CraZ, /? ° interesującego nas całkowitego 
zaćmienia Słońca, które w dniu 28 lipca 1851 r. przeszło 
przez nasze ziemie. K rążyły wtedy najdziwaczniejsze

- 1pfs°z:,eKn w  *” Nan k iik a n .aście dn i p ‘- d 2 £  vat,P, 6 ” K V V ' 2 t'nią 3 sierpnia — obiegały rozm aite  
zati wazające w ieści m iędzy w ieśn iakam i, ja ko  to- bedzie 
w ie lk ie  trzęsienie ziem i, że się połowa z iem i zapadnie,

ze będą straszne g rzm o ty  i p io runy, że będzie koniec 
św iata i Sąd Boski itd... W po lityce  cisza zupełna; za to 
wszystko dziś zaćm ieniem  Słońca za jm ow a ło  się, k tó re ­
mu pogoda bardzo sprzyja ła . Pom im o dobrych broszur 
a rty k u łó w , a naw et aresztowania przez po lic ję  k ilk u  lu ­
dzi puszczających niedorzeczne postrachy, m n ie j ośw ie­
cone klassy ludności d rża ły  przed tern z ja w is k ie m ; z w io ­
sek m nóstw o trw o ż liw y c h  ucieka ło do m iasta, skąd zno­
w u na pola w yb ie rano  się; je dn i lę k a li się trzęsienia zie­
m i, d rudzy  w y le w u  wód itp .“ . .

Toteż na lamach „K. W .“ zjaw ia ją  się pouczenia doty- 
czące istoty zjawiska i zmierzające do uspokojenia zdję­
tych lękiem umysłów. „P on iew aż dochodzą nas świeże 
w iadom ości —  czytamy w  N r 174 z dn. 6 lipca — iż po­
m im o ogłoszenia w  tern p iśm ie jeszcze w  m iesiącu 
Czerwcu, o przypada jącym  d. 28 b.m. ca łkow ite m  zaćmie­
n iu  Słońca, me wszyscy dotąd z oko lic  K ró les tw a  miesz- 
kancy, a m ianow ic ie  lud  w ie jsk i, w iedzą o tern z ja w i­
sku, przeto korzysta jąc z czasu, raz jeszcze pospieszamy 
przypom nieć o niem , d la  uw iadom ien ia  w szystk ich  czy to  
za pośrednictw em  zacnych proboszczów, czy też szanow­
nych O byw a te li z iem skich, a to d la  un ikn ięc ia  wrażeń 
ja k ie  sku tk ie m  te j nieśw iadom ości, m ogły bv w yn iknąć. 
W iadom o bow iem , iż gdy naukę as tronom ji gruba po­
k ry w a ła  zasłona, w ydarza jące się w  ow ych czasach zać­
m ienia, osob liw ie  też Słońca, uważano za oznaki zagnie­
wania Bóstw a; rzucano się do na jtw a rdsze j po ku ty  za- 
m ykano po lochach, uciekano się do Ś w ią tyń , szukano 
rady kap łanów  by przebłagać Bóstwo, i nie prędzej w y ­
chodzono z przerażenia, aż zakry te  chw ilo w o  św iatło , 
znowu za jaśn ia ło  na w idnokręgu. I  n ic w  tern dziwnego, 
bp to  nagłe zn ikn ięc ie  b lasku w  c h w ili gdy słońce w  ca- 
fem św ie tle  jaśniejsze, n ie  ty lk o  człow iekiem , ale nawet 
przyrodzeniem  wstrząsa. Na dowód tego dosyć jes t p rzy­
toczyć, i? gdy w  r. 1560 zdarzyło  się ca łkow ite  zaćm ienie 
Słońca, k tó re  Chr. C lav ius obserw ow a ł w  K o im brze  ten­
że doda ł w  sw oim  opisie, iż  przestraszone p tóstw o spada­
ło z pow ie trza  na ziem ię. Opis ten  n ie w ą tp liw ie  jest 
przesadzony, to  jednak  możem y powiedzieć, iż  wszystko 
ulega zm ian ie  i  w rażen iu , i  ty lk o  m ocna w ia ra  w  nauk*» 
mszcząca poniżające przesądy, zdolną jes t w strzym ać 
nas od przypuszczeń w yw o ła nych  zaćm ieniem , a docho­
dzących naw et aż do przypuszczeń o skończeniu św ia ta  
i  a osta tn ia g łów n ie  okoliczność pow oduje  nam i do po­
now ien ia  te j w zm iank i, k tó ra  n ie  w ątp iem y pom yślny 
odniesie s k u t e k \

„P om iędzy ludem —pisze „K .W .“ z dnia 10 lipca— trw a  
mocno wkorzem one m niem an ie , że w  czasie zaćm ienia 
me należy pod szkodą zdrow ia , wychodzić z dom u pić 
wodę, po ić  bydło, wypędzać je  na paszę, etc. Ś w ia tło  na­
u k i przekonywa, że to wszystko są nierozsądne przesą­
dy k tó re  gruba ciemność (ale n ie  zaćm ienie) m iedzy 
iudzm i upowszechniła. Na słowo K u r je ra  możemy za­
pewnie wszystk ich C zy te ln ikó w  i C zyte ln iczk i nasze o 
bezzasadności tych m niem ań. N iech w ięc każdy jeśli mu 
się pic zechce, w  czasie zaćm ienia, śm ia ło p ije  wodę 
chyba ze w o li w in o  lu b  p iw o ; niech da je jeść i p ić dobyt­
kow i sw ojem u, ta k  ja k b y  zaćm ienia wcale n ie  by ło- ale 
dob ie  gospodynie, niech siedzą w  domu, a rućzei niech 
starann ie  p iln u ją  domu, aby podczas gdy ludzie  ich na 
Sionce ■ Księżyc gaw ron ić  się będą, złodzie j n ie  w la z ł do 
u b y  , m e astronom ow ał po kan to rkach  i ku fe rkach  
W tym  to  bow iem  je dyn ie  duchu, ową potrzebę n iew y- 
chodzema z domu, rozsądnie tłum aczyć sobie trze b a “ .

POUCZENIE DLA AMATORÖW

Wobec różnorodności zainteresowań zjawiskiem zać­
mienia Słońca ówczesne pisma nie ograniczały się do 
uspokajania zatrwożonych umysłów, ale podawały rów-
mez OD1SV nr7łli»il'Oii rrańminHan. S — ___ _____s . « .
f. ; - ---------- ^  puuawaiy row-
mez opisy przebiegu zaćmienia i pouczały, w  ja k i spo- 
sab ¿ zyn,c obserwacje. I  tak w N r 194 z dn. 26 lipca
; ' ™ -  CZytf m y: ” W  d ' 28 lipca r  b p rzypada ca łkow .te  
zaćm ienie Słońca, osta tn i tego rodzaju fenom en, k tó ry  
żyjące pokolenie w  naszych stronach w idz ieć będzie Fe­
nomen ten ściśle i sum iennie obserw ow any ważne rzu­
cie może św ia tło  na odk ryc ia  astronom iczne, a spostrze-
dza iu " f i  r \ 7 yk<r Ć ! ię mogące> Si* dw o jak iego  ro- 
d f a{U IJ dla k tó rych  potrzeba g łębokich  astronom icz- 

ych w iadom ości, i  w ie lk ie j liczby  narzędzi astronom icz­

nych i fizycznych ; 2) zaś do czynien ia  k tó rych , an i spec­
ja lnego usposobienia, an i osobnych p rzyrządów  używać 
me trzeba, oprócz czarnego lu b  ćiem nokolorow ego szkła 
ub poprostu szkła nad świecą okopconego. P rzy czynie­

n iu  tych ostatn ich, a n iem n ie j ważnych, służyć mogą na­
stępujące rady; Uważać należy cień X iężycow v z m iejsca 
h £ " ! f.sl?n®g?’ ja k  w , c h w il i  ca łkow itego  zaćm ienia prze- 
b egac będzie z w ie lką  prędkością w  k ie ru n ku  od p. z. 
ao p. w. strony. Czy m ieć on będzie inną ba rw ę od c ie­
n ia  przez chm u ry  np. rzuconego? Przed ca łkow ite m  i po 
zaćm ieniu, uważać należy barw ę nieba i je j przem iany*

t y k o T a r d ^  e“ l a t f Z0W?’ W tedy gdy Słońca zostanie 
b iab rrh  m n r h ^ 1 sk raw ek- O kazywać się one m a ją  na 
b ia łych  m urach i  są ta k  wyraźne, że dzieci się za n iem i 
ubiegają. Uważać św ie tną  koronę, k tó ra  otacza X iężvc 
w czasie ca łkow itego zaćm ienia. Czy m ieć bedzie św ia tło  

| spokojne czy też ruchom e, pod!ug n iek tó rych  do oen 
sztucznych podobne? Czy p i.e d m fo ty  b iisko  scian b!a 
ych położone, na me cień rzucać będą. N a jle p ie j cień 

spostrzedz się może na szpilce w e tk n ię te j w  arkusz b ia-
s tó °h ir iPierU’ pozlomo l-ozp ię ty. Czy taż korona składać 

ę będzie z pierścieni w spółśrodkow ych, czy też 'św iec ić  
będzie św ia tłem  jednosta jn ie  stopniow o m aie iącem '’ Ori-

“ - dzfe kn T a W,dT 2ną Się stan ie 1 j f lk  d ługo śwfecić bę-
g o ś w i iT ł f  w  m- ę V° f nną’ g iów n ie  w p ły w  m ale jące­go św ia tła  w  m ia rę  zakryw an ia  Słońca, przez tarcze
i ć ęZN a% nu*kW la ty  2 k ie lycham i w  nocy zam yka jącym ! 
no Jakis czas przefł  zaćm ieniem  obrać m iejsce w 
ogrodzie, k tó reby  w ys taw ione  było  na dzia łantó p rom ie- 
n i słonecznych m |ędZy  4-tą  i 5-tą godziną po po łu dn io ­
w ą , i m ieć dostateczną ilość kw iatów- rozm aitego rodza­
ju  w  nocy zam yka jących się. Poprzednie obserwac.e zari- 
nego specjalnego usposobienia, ani też narzędzi nie w v

« ■ S iŁ to K iS i-  kaid' go- * «cic św ia tło  na ta jn ik i na tu ry , gdy sum ienny o d k  niw 
u b a rw ion y  doda tkam i w yobraźn i, nada im  w a rtos-
tPe tó o fZ,WKe naUkOWą 'W ynika samo z siebie. że na rze- 
tó nosc obserw acji czynionych korzystn ie  \vptvnacbv 
m usiało, gdyby je  czyn iło  dw ie  lu b  trz y  osoby rozdzwla 
Wtó. ^  C2ynn0SĆ stosovvnie do przedm io tu , piim iędzy sie-

P U S T K I N A  G IE Ł D Z IE

W miarę zbliżania się do momentu zaćmienia zainterc- 
owame tym zjawiskiem wzrastało z dnia na dzień, obej­

mując coraz szersze kręgi społeczeństwa i coraz szerszy 

nastóuu^e ,en * ° tWie,kości ^ interesow ania świadczą
s z a w s S  w “ ,ank1’ Zamieszt2° np w „Kurjerze W ar­
szawskim „W  dzień zaś 28 z. m. d la  w szystk ich  cieka-
niannVS e, ln,,tereSa zawiesz°ne, g ie łda pusta, zapom- 
ka iacvchWeX-aC • tal6raCh ’ d iskontach, o sta tkach cze- 
ka ących w  porc.e na ładunek pszenicy i drzew a; kursa

ono w v f ‘ ^  UStąPiły miejSCa tab liczkom  zaćm ienia, ono w yłącznie na ustach w szystkich , bo fenomen, rzad-
szy od okrę tow , g ie łd y  i tow arów , ow-ładną! um ysłam i 
stanu handlującego**. (N r 205 z dnia 6 sierpnia). ..Obecn, 
w  ogrodzie dom u N ro  2322 p rzy  u lic y  D z ik ie j, p rzy  czv- 
nionych w  d n iu  onegdajszym  spostrzeżeniach nad zać- 
m iem em  Słońca, zebrawszy rs 3, z łoży li takow e w  Ro- 

uL>era dla  In s ty tu tu  O ciem n ia łych w  W arsza­
w ie, ja k o  dla  nieszczęśliwych pozbaw ionych w zroku  • 
me mogących podziw iać w ie lkość S tw órcy i na tury.. * (N r  
198 z dnia 30 łipea). „...Spieszemy uprzedzić w szystk ich  
wogole, ta k  łaskaw ych K orrespondentów  ja ko  i szanow­
nych C zy te ln ikó w  naszych, iż w sze lk ie  nadsyłane nam

Rys. A. Perzyk

U



przez nich pod każdym  względem  spostrzeżenia, n ie  ty l ­
ko podczas samego zaćm ienia w  d. 21! b, m , ale przed 
i po n im , z wdzięcznością p rzy jm ow ane i ogłaszane w 
piśm ie naszem będą". (N r 171 z dnia 3 lipca).

W SZYSTK O  ZJEŚĆ PRZED Z A Ć M IE N IE M

W tym powszechnym zainteresowaniu nie brakowało 
również momentów humorystycznych:

.....jakiś żartow niś zapewnia ł, że w  czasie zaćm ienia 
w szystkie  m łode dziewczęta postarzeją się nagle, co n ie­
m a ły  sp ra w iło  popłoch. Iz ra e lita  dzierżawca owocu w 
ogrodzie dw orsk im , z całą swą rodziną b y ł także w  w ie l­
k ie j obawie. Z apyta łem  go, czy się boi zaćm ienia; odpo­
w iedz ia ł m i: „J a k  się tu  Panie nie bać, k iedy się i  nasi 
R ab in i bo ją?“  N ie zbyw ało  też i  na p ro jek tach ; i tak: 
d w o rsk i chłopak, pastuszek trzody ch lew nej, podał w n io ­
sek, ażeby przed zaćm ieniem, w szystk i, co jest najlepsze, 
pozjadać“ . („K. W .“ z dnia 3 sierpnia).

Kursowały również anegdoty:
„W e dw ie  godziny po zaćm ieniu Słońca, chłopak roz­

noszący szkie łka do obserw acji, częstował n iem i jakiegoś 
Jegomościa, przechodzącego K rako w sk ie m  Przedmieś 
ciem. „A  cóż m i po n ich “ , rzek ł tenże, „k ie d y  ju ż  pa 
zaćm ieniu?“  „T o  n ic “ , od rzek ł chłopak, „zda się na p rzy­
szłość“ . „D obrze w ięc “ , dodał Jegomość, „p rzy jedźże do 
m n ie  za 200 la t, to  wszystko ku p ię “ . („K. W .“ z dnia 31 
lipca).

„D z iś  rano lic h w ia rz  spo tka ł swojego k red y to ra  i za­
p y ta ł: „P an ie , k iedy  ja  odbiorę m oją  należytość?“  „E j 
da j m i po kó j“ , odrzekł, „dz iś  zaćm ienie Słońca, nie mogę 
o tern m yśleć“ . „Ja k to ? “ , zaw oła ł lich w ia rz , „C zy Pan 
przy zaćm ieniu nie możesz zobaczyć, że ja  jestem  uczci­
w ym  cz łow iek iem ?“  „W ybacz m i, ale naw e t przy  czys- 
tem  S łońcu n igdy tego nie spostrzegłem “ . („K. W .“ z dnia 
28 lipca).

CO W ID Z IE L I A S TR O N O M O W IE

Zaraz po zaćmieniu zaczęły napływać do pism opisy 
spostrzeżeń, dokonanych w  czasie zaćmienia.

Obszerne sprawozdanie Stanisława Przystańskiego 
z obserwacji przeprowadzonych przez ekspedycję w  W y ­
sokim Mazowieckim opublikowane było w  Bibliotece 
Warszawskiej —  tom I I I ,  r. 1851. Bardziej treściwe spra­
wozdanie Adama Prażmowskiego, kierownika tej ekspe­
dycji, podał „K. W .“ w  dniu 24 sierpnia. W  sprawozdaniu 
tym między innym i czytamy: „P o zagaśnięciu ostatniego 
p rom ien ia  Słonecznego, tarczę X iężyca ob la ła św ietna 
atm osfera, k tó rą  jednak  ja ko  zupełn ie okrąg łą  i m y w i­
dz ie liśm y z prom ien iam i. Ś w ia tło  je j badano za pomocą 
narzędzi po la riskopam i zwanych, okazało cha rak te ry  
ś w ia tła  odbitego... Ta jasna korona, zdaje się być atmos­
fe rą  otaczającą Słońce i  przez niego oświeconą. O lb rzy­
m ia  ta a tm osfera rozciąga się zapewnie n ie rów n ie  da le j,

t t * * * : * : KURJER WARSZAWSKI.
D. 28. L ip c a .—  Rok 1851. 

Poniedziałek.
: * : % * .  IB

M  196. Jotro, SS. Marty iSerafioy.

m m a s m s a e a e m m m m  -

najdogoom ej czynie swe ouserw acjc. rie rw M C H siw ię ... p r j fcto -------  --------------
pod tym względem mają miejsca otwarte, dające widok;-. winIliśraVt „¡emożemy pojąć, zkąd i dla czego szerzą 
na drzewa, wodę i ściany gmachów, biało pomalowa- . między nie|jtńremj osobami przypuszczania
nycb, takiemi są: Zjazu. obok Zamku., place: Haski ż:;:; r ó j „ ych t  oOWO(ju tego zaćmienia, przerażeń, tłómaczą-

------ .................................... *d dworce**:. ¡ ,kłl k, r .  „¡.bios. Wszak codzienni**;:-;:*

----- J » J —
ub u. i** u. »i. *v . . . uwi .  . . . .u . ,  kamieni .̂-;;:.;.
dwoma pytlami i nrządzonemi przy młynie zakładami, .* *  
jako to : ołearnią, fnrniernią, tjirtald&y,hę|>|«rpi«- - - A'i/J/rVrtVv.V .*. ̂  • J-*, .*.*.*.V.* V***' •**!»*•!• ł%y.

IHJ'.".’ * ... 1 It,cui»łcu<w0 . I ; I  a Hi ac.Ł ,*,*,*»•
czczych przypuszczeń, uzbrójmy się poproslu w okop&y. 
cone s z k ie łk a ,  zamiaat krycia się, (jak to wielu bez*:* 
względu na śmieszność, zamierza jutro uczynić); obie-Cg;::
__________L!. iłnniitfnn miniom Hla nPłvir»nnifl CIP

fwarmzrUKcę, unwi wpvt-im. •
w dalszą udaje się podrót.

Pomiędzy ludem trwa mocno wkorzeniooe mniema­
nie, te w cisaie zar,mienia, nie należy pod szkodą zdro­
wia, wychodzić z domu, pić wodę, poić bydło, wypędzać 
je na paszę,ete. Światło nauki przekonywa, te to wszy­
stko aą nierozsądne przesądy, które gruba ciemność 
(ale nie zaćmienia) pomiędzy ludźmi upowszechniła.
Na słowo Kurjera możemy zapewnić wszystkich Czy­
telników i Czytelniczki nasze o bezzasadności tych mnie- 
mań. Niech więc każdy jeśli mu się pić zechce, w cza­
sie zaćmienia, śmiało pije teodf, chyba że woli teino 
lob piwo; niech daje jeéé i pié dobytkowi swojemu, tak
• L i____1__« * * 1 .  katm  a.Im ilnKrP tTOSnílflVVłt£. !’>>!•!*

względu na śmieszność, zamierza jutro uczynię); oDte*;:;: *  piwo; niech daje jeśe i pić dobytkowi swojemu, iss 
rzmy sobie dogodne miejsce, dla przyjrzenia się te m ^ ;*  jakby zaćmienia wcale nie było; ale dobre gospodynie, g g g g *  
zjawisku, którego już całe dzisiejsze pokolenie, pewno*-;:: niech siedzą w domu, a raczej niech starannie p i l i i a j ą ^ g g  
więcej nie ujrzy. Podług wskazanych przez nas infor-**;- domth aby podczas gdy ladzie ich na słońce i xiężyc go -; 
macji w wczorajszym Numerze, niech każdy z ciekaw-:*: wronie się będą, złodziej niewlazł do izb j^ i nie fla ro - 
szęch, zechce sobie obrać ten lub ów przedmiot dla ob-.Ą;': M M w ł  po kantorkach i kuferkach. W tym o 
serwowania, a po ukończonem zaćmieniu, tego samego*:::; wiem jedynie duchu, ową potrzebę oiewycho żeni 
wieczora otworzemy z wdzięcznością tak podwoje R e * :*  mo, rozsądnie tłumaczyć sobie trzeba, 
a .z -:: ■•Itnt»ł i Lnlnmny niniciszron niama. dla XięgarDIS R. Frtedletna przy U ®J . . .  i ’.

Dalszy ciąg aa str. 22
„K urjer W arszawski“ w roku 1851 obszernie informował swych czytelników o sprawach całkowitego zaćmienia 
Słońca, które było widoczne na ziemiach polskich 28 lipca. Powyżej: w yją tk i z notatek i  artykułów

ts



DZIESIĄTĄ MATURA

Takim  nasłaliśm y M uzeum  w  roku W i7

B y ł rozw a lo ny  bpm bam i 
gm ach, zniszczone p racow nie, 
rozproszone i  zdew astow ane  
z a b y tk i. B yri je d n a k  ludzie  
oddani sw ej p ra cy , k tó rz y  do­
skonale ro z u m ie li, że w e  
W ro c ła w iu  m usi ja k  n a js zy b ­
c ie j pow stać m uzeum .

Zaczę liśm y od p a ru  z im n y c h  
poko i w  s krzy d le  spalonego  
pałacu, o d  .gorączkow ych po­
szu k iw ań  i zabezpieczania  
d zie ł s z tu k i i  k u ltu ry -ś lą s k ie j, 
od g rom adzen ia  ocalałych, 
n ie licznych  pom ocy nauko ­
w ych.

R ok 1948. W ystaw a  Z iem  
O dzyskanych i p ierw szy  nasz

sukces — o tw a rc ie  m uzeum  
dla  publiczności. S iady sło­
w ia ń s k ie j przeszłóijpt Śląska, 
z a b y tk i p iastow skiego śred­
n iow iecza , dzie ła  m ala rs tw a  
polskiego zostały w ów czas u -  
dostępnione społeczeństwu w  
odbudow anych  salach gm a­
chu.

W  ciągu la t dzielących  nas 
od te j c h w ili oddano do u ż y t­
k u  50 now ych sal, k tó re  po­
m ieściły  56 w y s ta w , otoczo­
no op ie ką  m uzea reg ionalne  
Dolnego Ś ląska, o tw arto  od­
d z ia ły  i m uzea w  B rzegu , Je ­
le n ie j G órze, B o lesław cu, B o l­
k o w ie , a ta kże  w  S ta ry m  R a-

Rok 196$. W ystaw a k u ltu ry  w si dolnośląskiej

tuszu w ro c ła w s k im . W gm a­
chu m uzeum  zn a laz ła  po­
m ieszczenie b ib lio te ka  fa ­
chow a — je d n a  z n a jw ię k ­
szych tego rodza ju  w  
Polsce — licząca 35 tys. to­
m ów . N ie  na ty m  je d n a k  k o ń ­
czy się działalność m uzeum : 
o d czyty , re fe ra ty , ruchom e  
w y s ta w y  urządzane  w  św ie t­
licach i  zakładach  p racy  D o l­
nego Ś ląska, pogadanki ra ­
diow e i a rty k u ły  w  prasie  co­
dzien ne j — to dalszy ciąg nie  
m n ie j w ażne j p racy te j p la ­
ców ki.

W  s ierpn iu  1951 roku  s tu ty ­
sięczny zw ied za ją cy  p rz e k ro ­

czył prog i m uzeum , dz is ia j 
c y fra  ta  dobiega m ilio n a .

O d czterech  la t o rgan izow a­
ne są od czyty  poświęcone  
k u ltu rz e  w s i do lnośląskie j. D o  
76 m ie jscow ości D olnego ś lą ­
ska d o ta r l i . in s tru k to rz y  o- 
św ia to w i fń  iizeum  z w y s ta ­
w a m i.

N ie  ła tw a  to b y ła  praca, a le  
przyn io sła  dobre owoce. M u ­
zeum  w ro c ła w s k ie  stało  się 
p ra w d z iw ie  społeczną p lacó w ­
ką  k u ltu ry , dostępną dla  
w szystkich .

Anna W ądołow ska, W rocław  
F o t.:  M uzeum  Śląskie

0 ICH PRZYSZŁOŚĆ JESTEM SPOKOJNY

128 m łodych nauczyc ie lek  i 
nauczyc ie li, k tó rzy  ju ż  w  nad­
chodzącym  roku  szko lnym  
rozpoczną p racą  — to plon te­
gorocznej — dzies ią te j po  
w y zw o le n iu  — m a tu ry  w  
P aństw ow ym  L ice u m  P edago- 

^  g icznym  w  Leśnej P od lask ie j 
(■paw. B ia ła  Pod laska). P ie rw ­
szy w  odrodzonej Polsce eg­
zam in  do jrzałości w  te j li-  
czeln i złożyło  w  1945 roku  21 
ab itu rien tó w .

W  okresie  dziesięcio lecia  
L iceum  w  Leśnej P od lask ie j 
ukoń czy ło  ponad 1000 osób. w

większości c ó rk i i  synow ie  
m ało ro ln ych  i  średn io ro lnych  
chłopów  z Pod lasia  oraz m ło ­
dzież ze środow iska ro b o tn i­
czego.

Z o fia  W o jc ieszuk, a b itu -  
r ie n tk a  .podlaskiego L iceu m , 
zapytan a , co sądzi o sw ej ju ż  
n ie d a le k ie j p racy  nauczyc ie l­
s k ie j — od pow iedzia ła : ..K o ­
cham dzieci i  chcę im  pośw ię­
cić cały sw ój zapał, by  w y ­
chow ać je  na do brych  o b yw a ­
te li. na szczęśliwych lu d z i“ .

Jan  B ia ły , 
Leśna Pod laska

P rzódow nU a nauk i Zofia  W ojcieszak %rtzed kom isją  egzam i­
nacyjną

TAK JAK I W INNYCN MIASTACH
B y ł rok 1945. P ie rw szy  rok  

p ra c y ' w  n iep od leg łe j L u d o ­
w e j O jczyźn ie . P rzy je ch a łem  
do O lsztyna. M iasto  leżało w  
gruzach. P rzez k ilk a  m iesię­
cy zastanaw ia łem  się nad  
m ożliw ością przen ies ien ia  się 
gdzie in d z ie j, bo n ie  w ie rz y ­
łem  wówczas w  odbudow ę  
m iasta. A le  dokąd m ia łe m  je ­
chać, skoro w szystkie  m iasta  
w  Polsce spotkał podobny  
los? Zosta łem  w ięc  I  tak  sta­
łe m  się św iadk iem  dźw igan ia  
z gruzó w  prastarego  po lskie ­
go O lsztyna: bu dow y poza­
m ie jsk ich  dzie ln ic  nad Jezio ­
rem  D łu g im , k o lo n ii M a zu r­
s k ie j, u lic  S ta lin a , P a rty z a n ­
tów , 1 M a ja  i K o p e rn ik a , 
pięknego dw orca, gm achu

P rezy d iu m  W R N . szpita la  ko ­
le jow ego, ż łobków , szkół, k i ­
na o raz  w ie lu  in nych  g m a­
chów. P rzed  dw pm a la ty  pod­
ję to  rek o n s tru k c ję  n a js ta r­
szej dz ie ln icy  O lsztyna, dziś 
jes t ju ż  ona częściowo za- 
m ieszkała.# Cała ta dzie ln ica  
o trzy m a  p iękną  op raw ę dc 
stosowaną do s ty low ych  k a ­
m ien iczek  na S ta ry m  R yn ku .

Jednocześnie z przebudow ą  
u lic  i ca łych  dzie ln ic  za k ła d a ­
ne są tra w n ik i, k w ie tn ik i, 
skw ery .

O lsztyn  s ta je  się m iastem  
nowoczesnym , zap ew n ia jącym  
coraz lepsze i p rzy je m n ie js ze  
w a ru n k i życia  sw ym  m iesz­
kańcom .

B. G aw eł, Olsztyn

Jeden z nowych gm achów w  O lsztynie

B asia i L u d w ik  uczą sic do­
brze i rosną na zdrow ych, po­

żytecznych ludzi.

Zyc ie  m o je  przed w o jn ą  b y ­
ło podobne do losu n iem al 
całe j m łod zieży  robo tn icze j. 
O jciec  -  w oźny, za ra b ia ł n ie ­
w ie le , to też m o ja  n a u k a  w  
szko le  h an d lo w ej okup iona  
b y ła  w ie lu  w y s iłk a m i i w y ­
rzeczen iam i. Z resztą  nie  
przyn iosła  m i tego. czego o- 
c zek iw a łe m : n ie  zapew n iła
p racy i zaro bku .

Po d ługich poszu kiw an iach
i  s taraniach zostałem  gońcem  
w  przeds ięb io rs tw ie  państw o­
w y m . P racę  m o ją  p o tra k to ­
w ano ja k o  p ra k ty k ę  i  n ie  p ła­
cono m i ani grosza. P on iew aż  
ow a ,,p ra k ty k a “  p rzed łu ża ła  
się, zacząłem  roznosić po 
m ieszkan iach  re k la m y  róż­
nych f irm , p rze m ie rza ją c  co­
dz ien n ie  n iezliczone  p ię tra . 
Z  k o le i ja k o  k o m iw o ja ż e r  za­
ch w a la łem  w  podw arszaw ­
skich m iejscow ościach tow a­
ry  k o lo n ia ln e .

Często zm ęczony s iadałem  
na p rzy d ro żn y m  k am ien iu  i  
z go ryczą  m yśla łem , że na nic  
się zdało  z trudem  zdobyte  
w y k s zta łce n ie : znajom ość
księgowości, s ten ogra fii, ko ­
respondencji hand low ej itp .

N ie  rozum ia łem  wówczas, 
kto  je s t tem u w in ie n ; d lacze­
go n ie  m ogę dostać pracy , 
dlaczfego n ie  m ogę zarobić  na 
u trzym an ie . ,,B ezrob ocie“ — 
p o w tarza łem  za in n y m i, n ie  
zastanaw ia jąc  się nad jego  
przyczyną.

P rzyszed ł rok  1945. życie  
m oje  zm ie n iło  się. Zg łosiłem  
się do M P K , gdzie podczas 
o k u p ac ji p racow ałem  ja k o  
ko n d u kto r ' tra m w a jó w . W ra z  
z in n y m i k o leg am i odbudo­
w y w a łe m  i u ruchom iałem  
nasz zakład  pracy . Po roku  
przeszedłem  do p racy  u m y ­
s łow ej i m im o  że ju ż  ,,c z te r­
dz ies tkę“ m ia łem  .,na k a rk u “ 

w stąp iłen j na wyższe stu­
d ia. S korzysta łem  z dobro­
dzie js tw a  n a u k i, ja k ą  zapew ­
nia ob yw ate lo m  Polska L u ­
dow a, i w  roku  ub ieg łym  u- 
kończy łem  w y d z ia ł p raw a na 
U n iw ersy tec ie  W arszaw skim . 
N ie  by łem  zresztą w y ją tk ie m . 
W ielu  m oich tow arzyszy, ja k  
np. L u d w ik  G o rliw y  czy H ie ­
ron im  K ru k  — uczyn iło  to sa­
mo. W yższe studia  za p e w n i­
ły  m i awans, no i —. lepsze 
uposażenie.

Dziś ju ż  w iem , k to  b y ł w i­
n ien  bezrobociu w  Polsce  
przed  w rześn iow e j, d laczego  
uczącą się m łod zież  prześla­
dow ało  w id m o  „n a d p ro d u k ­
c j i“ in te lig e n c ji i w ie m  ró w ­
nież, że dziś m łod zi po u k o ń ­
czeniu szko ły  n ie  lę k a ją  się 
b ra ku  p racy . . _

M am  dw o je  dziec i: 10-letnią  
Basię i  14-letn iego L u d w ika . 
M ała  m arzy  ju ż  dziś o zaw o- 
cizie n a u c zy c ie lk i, a syn chce
być in ż y n le re m -e le k try k ie m .
Z  zapa łem  rob i rożne do­
św iadczen ia. Z e  w zruszeniem  
p atrzę  na nieb, Jak się uczą, 
ja k  się b aw ią , ja k  m ó w ią  o 
sw ej p racy  społecznej ozy 
dalszych p ro jek tach , o  ich
przyszłość jestem  zup ełn ie  
spoko jny.

IW. Szklarczyk, U- wa

G d yb ym  chcia ł napisać o 
zm ianach , ja k ie  zaszły w  

m o im  ży c iu  w  c iągu dziesię­
c io lec ia  Polski. L u d o w e j — fo ­
to korespondencja  m o ja  za ję ­
ła b y  w ie le  m ie jsca. B ohate ­
rem  m oich w spom nień  u czy ­
n ię  w ięc  m ego 5 -le tn iego  syn­
k a . k tó ry  Polsce L u d o w e j za­
w dzięcza  chyba n a jw ię c e j- — 
bo życie .

P a m ię tam  dobrze, ja k  w y ­
g ląd ała  w  Polsce p rzed w rześ - 
n io w e j op ie ka  zd ro w o tn a  i  
le c zn ic tw o  d la  lu d z i p ra cy . 
Ile ż  te m a tó w  do do w cipó w  i 
ża rtó w  dostarczała  ówczesna  
U bezp lecza ln ia  Społeczna, 
k tó ra  rzad ko  k ie d y  niosła  po­
m oc n a p ra w d ę  je j  p o trze b u ­
ją c y m . D roższe le k i z re g u ły  
przeznaczone b y ły  d la  „ u -  
p rz y w ile jo w a n y e h “ — n ie  d la  
ubezp ieczonych.

0 MOIM SYNKU, KTÓRY ODZYSKAŁ ZDROWIE
W  ja k ż e  o d m ien n ych  w a ­

ru n k a c h  leczony b y l m ó j sy ­
n ek , k tó ry  w  k w ie tn iu  1951 ro ­
k u  zapad ł na straszną choro­
bę —  g ru ź licze  zapa len ie  opon  
m ózgow ych.

W  n a jb a rd z ie j k ry ty c z n y m  
o k res ie , gdy zdaw a ło  się, że 
w a lk a  z  chorobą je s t j u t  bez­
n a d z ie jn a , le k ą rz e  i  p ie lęg ­
n ia rk i S zp ita la  D ziecięcego w  
L u b lin ie  n ie  op uścili rąk , ra ­
tu ją c  za  w s ze lk ą  cenę życie  
W ład z ia . D z ie ck u  stosowano  
s tre p to m y c y n ę  i  in n e  le k i w  
ta k ic h  ilościach, ja k ic h  w y ­
m ag ało  leczenie , bez w zg lę ­
du  na ic h  cenę.

P o  b lisko  dw um iesięczn ym  
zm ag an iu  się z  chorobą życie  
dziecka  zosta ło  u ra to w an e . 
M im o  że W ła d z io w i n ie  g ro ­
z iło  ju ż  żadne n ieb ezp ieczeń ­

stw o i w ró c ił do dom u, przez  
d ług i jeszcze czas od w iedza ła  
go w  dom u fa ch o w a  p ie lę g ­
n ia rk a .

Dziś W ład z io  je s t ro z tro p ­
nym  p ię c io le tn im  ch ło pczy­

k iem . Chodzi do przedszkola, 
a za dw a la ta  rozpocznie n au ­
kę w  szkole.

F e liks  Praszczak, 
B ia ła  Podlaska

W ładzio  w alczy śmiercią

Wśród m łodzieży studenckiej zapom niałem  o zb liża jącej s if  
„  czterdziestce“ .
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---------------------------- —  NIE BYŁO ŁATWO TO ZROBIĆ --------------------------------

FOTOGRAFI A  
NA GODZIEN

„SKONDENSOWANA“ KSIĄŻKA
A p a ra t fo to graficzn y  z n a jd u je  coraz szersze zastosowa­

nie w  s łużbie n a u k i. Od k ilk u  la t m ik ro fo to g ra fia  oddaje  
nieocenione usługi w  a rch iw ach , b ib lio tekach , p ra co w ­
n iach naukow ych przy rep ro d u k o w an iu  do ku m entó w  nau­
kow ych  i rzadkich książek.

Taśm a m ik ro film o w a  szerokości 35 m m  je s t n iskoczu la . 
p ra cu j«  dość kontrastow o, lecz posiada z ia rno  bardzo d ro b ­
ne. co u m ożliw ia  w y k o n a n ie  s iln ie  pom nie jszonej (ponad  
35 razy) rep ro d u k c ji, da jąc  następnie  ostre i p rze jrzy ste  
pow iększen ia . T aka  bo w iem  „skondensow ana“ na taśm ie  
f ilm o w e j książka, je ś li fo to g ra fu je m y  po dw ie  stronice na 
je d n y u i negatyw ie , w ynosi za led w ie  2% w ie lko śc i i c ięża­
ru  o ry g in a łu , a jednocześnie stanow i w ie rn ą  kop ię  cennego  
n ieraz  zaby tku .

M ik ro fo to g ra fia  od da je  ró w n ież  cenne usług i s tu d iu ją c e j 
nnlodziczy czy naukow com , k tó rzy  za n ie w ie lk ą  cenę m o­
gą nuec P ° trz ebne zd jęc ia  o ry g in a łó w , zaoszczędzając czas 
j w y d a tłtl na podróże do b ib lio te k  i  a rchiw ów -

K oszt 17 m taśm y m ik ro film o w e j w ynosi 55 z ł. T a k i ła ­
dunek  da je  ponad 400 nega tyw ów , a w ięc  koszt je d n e j k la t ­
k i, na K tórej m ożna zm ieścić dw ie  s tro ny  k s ią żk i — w y ­
nosi ok . 16 groszy. T y le  samo kosztu je , n ie  licząc robociz­
ny , w y k o n a n ie  p o zy ty w u  na m ik ro film ie . A  książkę  200 
stronicow ą m ożem y zm ieścić na 4-m e tro w y m  od cinku  f i l ­
m u.

Do w ykonan ia  zd jęć  re p ro d u k c ji do ku m entó w  i ks iążek  
służą specjalne a p a ra ty  autom atyczne , pozw a la jące  na fo ­
tog ra fow an i e ponad 5000 do ku m entó w  na godzinę. M n ie j 
sko m p likow ane a p a ra ty  w y k ° nuJą od 700 do 2000 zd jęć  na 
» ° ' „ L e i c ą * * ,  „E x a c tą “ lu b  in n y m  tego rodza­
ju  ap ątem  m ało o b razko w ym  m ożem y rów n ież w ykonać  
pre cy zy jn e  zd jęc ia  m ik ro film o w e , choć w  te m p ie  znacznie  
w Koni ecz ne  są do tego oczyw iście  p ierśc ien ie  
pośrednie lup soczew ki nasadkow e, u m o ż liw ia ją c e  w y k o ­
nanie  zd jęć z b lis ka , ta k , ażeby o b raz  do ku m en tu  czy s tro ­
n y  książki w y p e łn ił cały  fo rm a t n eg a tyw u .

1X5 , . C2y tan ia  m ik ro fo to g ra fii -  p o zy ty w u , w ykonanego  
rów n ież  na taśm ie m ik ro f ilm o w e j, s łuży spec ja lny  p rz y ­
rząd  t.zw . „ le k to r“ . A p a ra t ten  pow iększa s fo tog rafow an e  

do ich n a tu ra ln e j w ie lko śc i. G d y  n ie  m a m y  ta -  
f P YJlr z ^dzem a m ożem y rów n ież posłużyć się po w ię k sza l- 

1ZUcając  ob raz na e kra n . M ożna  ró w n ież  w yko n ać  
^ kszenia na p ap ierze  fo to g ra ficzn ym , a le  jes t to  spo-

m  v  ,lele kosztow n ie jszy .
na A, ^ ^ o g r a f i a  je s t u  nas coraz pow szechnie j stosowa- 
rT-i7in i^ racow,Tiilc ** 1 n au ko w ych . P K P G  ocen iła  ogrom ne k o -  

’ ^ i e  d a je  zastosow anie te j m eto dy , i  dąży do je j
upowszechnienia.
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Aby odnosić sukcesy w  tenisie trzeba być wszechstron­
nym sportowcem. Oto jak  wygląda jeden z efektow­
nych podskoków Patt‘yego do trudnej p iłk i przy siatce

Młodziutka Mauren Oonnoly przezwana „M ała M o“ od­
niosła w Wimbledonie podwójny sukces —  zdobyła nie 
tylko tytuł mistrzyni świata ...ale równocześnie męża

DRUGA STRONA WIMRLEDONU
Z D A W A Ł O B Y  S IĘ , że k o rty  tenisow e bu du je  się w  ty m  

celu, aby  s łuży ły  do g ry , gdy nade jd zie  w iosna. In ac ze j 
jes t wr W im b le d o n ie  — tam  przez cały  sezon n ie  wolno  
żadnem u tenisiście stąpnąć na traw ia s te  boisko. W im -  
bledon o tw ie ra  swe podw o je  ty lk o  fa z  do roku  i to  w te ­

d y , k ie d y  od byw a  się doroczny, tra d y c y jn y  tu rn ie j o m is trzo ­
stwo św iata .

Dlaczego ta k  się dzieje? P on iew aż gospodarze kortów 7 n a le ­
żących do „ A li  E ng land  Tenn is  C lu b “ t r a k iu ją  tu rn ie j w im b le -  
doński w y łą c zn ie  pod k ą te m  św ietnego in teresu , im p re za  p rz y ­
nosi ko losalne dochody i to jes t na jw ażn ie jsze . P ieczołow ic ie  
więc p ie lęg nu ją  k o rty  (traw ia s te ) przez o k rąg ły  ro k , aby  b y ły  
ja k  na jlepsze  w  czasie tu rn ie ju .

„ A li  E ng land  Tenn is  C lu b “ jes t tow arzy s tw e m  a k c y jn y m . 
A b y  zostać jego człon kiem  (c zy ta j zdobyć a kc je ), nie trzeb a  
dobrze grać w  tenisa, natom iast należy być „w ysoko  urodzo­
n y m “ i m ieć odpow iedn ią  pozycję  to w arzyską . Znane  są w y ­
p a d k i, że podania  o p rzy ję c ie  do k lu b u  leżą w  s ekre tariac ie  
po k ilk a  a  n a w e t k ilkan aśc ie  la t  i n ie  m ogą doczekać się ro z ­
ją trz e n ia .

C zy ła tw o  je s t z w y k łe m u  ś m ie rte ln ik o w i oglądać tu rn ie j 
w im  ble doński? O! — to n ie z w y k le  tru d n a  spraw a. Sprzedaż b i­
le tów  na tu rn ie j, k tó ry  ro zg ry w a n y  jes t W' lip c a , od byw a  się 
ju ż  na początku ro k u . Są to b ile ty  abon am entow e, o cenie nie  
dla  w szystkich  p rzystęp n e j. W  czasie zawrodów  m ożna w p ra w ­
dzie k u p ić  w e jśc ió w kę, lecz n ie  na  try b u n y  cen tra lnego  k o rtu , 
a le  na m ie jsca  d la  sto jących . A b y  to je d n a k  zrob ić, trzeb a  całą  
noc spędzić pód b ra m a m i W im b led o n u  w  k o le jc e  do kasy. 
O czyw iście  W im b led o n  je s t ra je m  d la  s peku lan tów , a na tego­
roczne f in a ły  ceny m ie jsc  dochodziły  do 50 funtów 7i 

Chciwość o rgan iza to ró w  stała się ju ż  p rzys ło w io w a . T a k  np. 
B ig T ild e n  — je d e n  z na jlep szych  ten is is tów  św ia ta , ju ż  dziś 
nie  ży ją c y  — przez w ie le  la t  g ry w a ł w  tu rn ie ja c h  w im b le d o ń - 
skich, a  w  je d n y m  ro k u  zdobył ty tu ł m is trza  św ia ta . Po p e w ­
nym  czasie B ig  przeszedł na zaw odow stw o i k ie d y  p rz y b y ł do 
Lo ndynu i w ch a ra k te rze  w id za  poprosił o zaproszenie na t r y ­
buny, odm ów iono m u. C z ło w ie k , k tó ry  p rzysp o rzy ł m ilio n y  
to w arzy s tw u  a k c y jn e m u , został n iem a l w y rzu c o n y  za d rzw i.

A  propos T ild e n a  — b y ł on bodaj p ie rw s zy m , k tó ry  ja k b y  
„zb u n to w a ł się“ . U w a ża ł, że ten isiści są w y k o rz y s ty w a n i i w y -

zy sk iw a n i przez organ izato ró w  w im b ledon sk ich , bo ci p lącą  
zaw od n ikom  ty lk o  skrom ne d ie ty , a sam i za g a rn ia ją  o lb rzym ,e  
sum y. B ig  sam zorgan izow ał d rużynę  tenisistów  zaw odow ycn  
i je ź d z ił z n ią  po św iecie (b y ł ró w n ież  w  W arszaw ie ).

W  ten  sposób T ild e n  spow odował ja k b y  p rze w ró t w  ś w ia tku  
ten isow ym . Od te j chw iU  u ta r ło  się, że gracz, k tó ry  odniesie  
sukces w  W im b ledon ie  i  zdobyw a ko lo sa ln y  rozgłos, zostaje  
człon kiem  „ c y rk u  T iid e n a “ . W  k o n s e k w e n c ji ry w a liz a c ja  
o pierw sze m iejsce w  W im b led o n ie  stała się coraz b a rd z ie j 
bezw zg lędna, a czasem n a w e t o k ru tn a  bo b y ła  to ro z g ry w k a  
o korzystne  k o n tra k ty , o d o la ry . O to m a ła  p ró b ka  te j w a lk i, 
d a le k ie j od te j, k tó rą  m y  n a zy w a m y  p ra w d z iw y m  sportem .

B y ło  to w  1938 ro k u , gdy do fin a łu  doszły H e le n a  Jacobs i  je j  
szko lna k o leżan ka  H e len a  M o o d y -W ills . W  ósm ym  gem ie  
pierwszego seta Jacobs rzuca  się do b e zn a d z ie jn e j p itk i i stara  
się ją  ura tow ać . T ra c i je d n a k  rów now agę i  p rzew raca  się. P od­
nosi się z tru d e m  z tw a rzą  w y k rz y w io n ą  bó lem , za c zy n a  ku leć  
na ko rc ie . D alsza g ra  staje  się ju ż  ty lk o  p rz y k ry m  w id o w i­
skiem . W ills  n ie  od zyw a  się do p rze c iw n ic zk i a n i je d n y m  sło­
w em , Chociaż w id z i, że je j  k o leżanka  u ty k a . Publiczność ocze­
k u je , że W ills  pode jdzie  do r y w a lk i i  zaproponuje  je j  p rze rw ę . 
N ic  podobnego. M oody — k o b ie ta , ja k  ją  nazyw ano , o ,, w a  
rzy  p o k e rz y s ty - — n ie  zw ra c a  żadnej uw ag i na k u sztyka jącą  
Jacobs. P rzec iw n ie  W ills  gra jeszcze ostrzej i bez litośn ie  k o ń ­
czy k o le ża n k ę -in w a lid k ę . Jacobs ju ż  n ie  b iega, lecz ty lk o  sta
ty s tu je . , .

Z  po czą tk iem  drug iego seta podchodzi do Jacobs je d n a  z pan 
z  k o m ite tu  tu rn ie jo w e g o  i za p y tu je  czy n ie  ch* e 
H elen a  energ iczn ie  k rę c i g łow ą i odrzuca tę  prop y J.^' 
nie m ru gnę ła  n a w e t o k ie m ... P rzechodzi p rzy  zm ian ie  
k o rtu  tuż kolo  Jacobs, n ieo m al się o
oczy i u d a je , że je j  n ie w id z i. I  ta k  w y g ra ła  M oody W ills . M ecz  
ten  na ca łe j w id o w n i w y w a r! bardzo p rz y k re  m a ie n ie ,  a  
W ills  w a lc zy ła  wówczas o w ie lk ą  staw kę. Obiecano je j ,  1 
w y g ra , to p rz y jm ą  ją  do „ c y rk u  T ild e n a “ ... i podpiszą z m ą  
bardzo k o rzys tn y  k o n tra k t.

I  ta k  W ills  zapom niała  o p ra w d z iw y m  sporcie i o w ięzach  
p rzy ja źn i...

K . G R 1 2 E W S K I

Zażarta walka o każdą piłkę toczyła się w  półfinale pomiędzy faworytem Amerykaninem Trabertem a 
Australijczykiem Rnsevalli>m Pniedenki często kończyły sie upadkami. Właśnie przewrócił . ę

J Ó Z E F  H E N

SŁODKA HERBATA MISTRZA SPORTU

T  - r  W A Ż N Y  C zy te ln ik  m óg ł zauważyć, że au to r 
Ę I  „ n o ta tn ik a “  w raca często do tego samego te- 
* - J  m a tu : sensu sportu . M ożna, rzecz jasna, w c a l*-

się ty m  nie  zajm ować. M ożna poprzestać na tym  
że ten  skoczył ty le , a ów rz u c ił ty le . M ożna w rzesz­
czeć na meczu w ra z  z tysiącem  in nych  ,,sędzia łobuz, 
i  n ie  próbow ać się zastanow ić, dlaczego w łaściw ie  
p rzyk ład a  się do te j p i łk i  ta k  w ie lk ą  wagę. S tw ie rdz ić  
fak t, że „s p o rt je s t p o p u la rn y iC —  i  zam knąć dyskusję. 
P isarzow i je dn ak  nie  w o lno  sobie na to pozwolić. O ile  
nasze m yszkow anie po prob lem ach sportow ych ma z ro ­
dzić ja k i u tw ó r l i te ra c k i —  m usim y chociażby z g ru b ­
sza us ta lić  m iejsce spo rtu  w  życ iu  człow ieka.

1 tu  spostrzegam, że o w szys tk im  ju ż  by ła  m ow a  — 
i  o te o r i i poznania, i  o p iękn ie  w a lk i,  i  d ługow iecz­
ności, i  licho  w ie  o czym  jeszcze —  a przeoczyliśm y, 
drodzy zapaleńcy, na jw ażnie jsze : rozkosz, ja ką  daje  
zwycięstwo. N ie la u ry , nie poklask tłu m ó w , nie z d ję ­
cie w  gazecie, nie nagrody, ale sam fa k t , że „ ja  je ­
stem p ie rw szy“ , że „ ja  rzuc iłem  n a jd a le j“ , że „ ja  
w yg ra łe m !“  Ja!

Bo któż z nas nie  lu b i w ygryw ać?  T y lk o  bardzo 
zepsuci ludzie  muszą grać o pieniądze, żeby czuć się 
zwycięzcam i. A le  i  tu  ba rdz ie j może idz ie  o ja k iś  
m ie rn ik  zw ycięstw a n iż  o m arną  mamonę. ,,Czy h e r­
bata sta je  się słodka od c u k ru  czy od m ieszania?“  —  
zapytyw ano w  s ta re j anegdocie. — „O d m ieszania“ . — 
„W ię c  po co sypie się cuk ie r? “  —  „ Żeby w iedzieć ja k  
długo mieszać“ . Taką ro lę  c u k ru  spełn ia może i  to ta ­
liza to r: dz ięk i n iem u n ie jeden odczuwa dość do k ła d ­
nie gorycz po rażk i lub  słodycz zwycięstwa.

A le  to dotyczy ty lk o  lu d z i zblazowanych. Nam, 
niezepsutym  zapaleńcom, o wciąż żyw e j, dziecięcej 
n iem a l świeżości odb ioru , w ystarczy po prostu  zw y ­
cięstwo. Ła kn ie  go człow iek wszędzie — przy pracy, 
w  m iłośc i, w  życ iu  tow a rzysk im . Gdy przegryw am y  
wszędzie — budzi się w  nas pragn ien ie  ja k ie g o ko lw ie k  
zadośćuczynienia. Czyż n iek tó rzy  ludzie, s łab i w  każ­
de j dziedzinie, n ie  hodu ją  sobie specja ln ie  psów d la ­
tego, że zw ierzęta  te um ie ją  bardzo sp ry tn ie  udawać  
uległość? Stąd owe „C iapek, s łużyć!“ , „C iapek, do 
no g i!“ , „C iapek, leżeć!“  w ydaw ane rozkazu jącym  g ło ­
sem przez notoryczne o fe rm y. A  ileż to razy bywa, 
że jedenasto le tn i ch łopczyk, b ity  przez w szystk ich  
swoich kolegów, staje do w a łk i z s iedm io le tn ią  dz iew ­
czynką, by tym  razem  nareszcie zwyciężyć? O czyw iś­
cie, zw ycięstw o jego jes t ty lk o  pozorne, ja k  zresztą 
w szystk ie  nasze zw yc ięstw a nad dz iew czynkam i.

Za to  w yg ran a  na bieżn i m a w artość bezwzględną. 
Osiąga się ją  w  ostre j, sz lachetnej walce. W ie lka  jest 
rozkosz zaw odnika , k tó ry  p ierw szy poczuł na swoich  
p iers iach taśmę. Jeszcze jest zadyszany, jeszcze spo j­
rzenie jego je s t zam glone, a ju ż  na ustach w y k w ita  
uśm iech szczęścia. Że też żaden m alarz, n ie  spróbow ał 
tego oddać! T y le  się m ó w i o uśm iechu G iocondy, a 
n ik t  n ie  p o tra f i ł jeszcze nam alow ać uśm iechu Lercza- 
ków ny ! Leonardo by ta k ie j o ka z ji n ie  przepuścił.

N iem niejszą chyba rozkosz spraw ia  zaw odn ikow i 
zw ycięstw o nad sam ym  sobą. Nie, n ie, to nie będą 
m o ra ły ! Zaw odn icy w iedzą, o co idzie. W yobraźm y  
sobie jakiegoś m łodzieńca, k tó ry  poczuł w  sobie ży łkę  
sportową. Chce skakać w  dal. Skoczył —  n iew ie le  
ponad pięć m etrów . Zaczyna zaprawę gim nastycz­
ną, biegi. Bolą go kości, m ięśnie zam ien ia ją  się w  
grudy. N ic n ie  w ychodzi. M łodzien iec zacią ł zęby. 
M asuje m ięśnie, up ra w ia  g im nastykę , s p rin ty , ćw iczy  
na tapczanie „a n io łk a “ , skacze na je dn e j nodze z ob­
ciążeniem  N ie w ie sam, k iedy przekracza sześć m e­
tró w , k iedy us tąp iło  zmęczenie, k iedy w y ro s ły  m u  
sk rzyd ła  U ram ion. Po k i lk u  la tach  przychodz i uńe lk i 
dzień: siedem m e tró w ! I  m łodzien iec spogląda zdu ­
m io ny  na sw oje n o g i i  m y ś li oszołom iony: „ ja ? “ . 
O siągnął zw yc ięstw o nad sam ym  sobą. D oprow adził 
swoje c ia ło  do n ie z w y k łe j sprawności.

K iedyś s ta ry  Le w  T o łs to j czyta ł m łodem u M aksy- 
m o w i G o rk ie m u  ja k ieś  swoje opow iadanie. P rzeczy­
taw szy p rz y m k n ą ł oczy i  w yszepta ł: „P ię k n ie  nap isa ł 
staruszek“ !...

M yślę, że .każdy w ie lk i m is trz  ma chw ile , k iedy zdu ­
m iew a go jego w łasny  kunszt. M is trz  spo rtu  —  także.
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E S ZC ZE  nie docich ły  spory o sens i w artość uk a za ­
n e j w T e a trze  P o lsk im  scenicznej p rze ró b k i „ L a lk i“ , 
a tu ju ż  now y u te a tra ln io n y  Prus w k ro c zy ł na sce­
nę. Sam Jarosław  Iw as zk ie w icz  — do spółki ze sw o­
im  da w n ym  w spó łautorem . J. M . R y ta rd e m  — sięg­
nął po p ióro , by opracow ać na  scenę p ierw szy  tom  
..E m a n c y p a n te k “ ; a T e a tr  W spółczesny w' W arsza­
w ie  — n ie  zrażony nagonką na  sceniczną „ L a lk ę “ 

(..now a i żałosna m ęska T rę d o w a ta “ ), p o d ją ł się te  urw ane  
„E m a n c y p a n tk i“ oblec w  te a tra ln e  szatk i. N o w a  powieść sce­
n iczna — pod nazw ą „P ens ja  pan i L a tte r“  — rozpoczęła swój 
p rze d k u liso w y  żyw o t.

I  zaraz — huzia  na n ią! n ie przenosi na scenę całych  
„ E m an c yp an tek “ , że zatem  zatraca  w ie lk ie  p e rsp e k ty w y  po­
w ieści; że „cała  pensja pan i L a t te r“ jest upupiona i ud zie - 
cinn iona jednocześnie“ i że to w  ogóle „ trącąca m yszką  ogólna  
dziec inada“ : że całość ud ow adn ia  raz  jeszcze, iż p rze rab ian ie  
powieści na scenę to zabieg b a rb a rzy ń sk i, a p rzy  ty m  n iece ­
lo w y, ’bo ch iru rg iczn ie  spreparow any p o tw o re k  i ta k  jes t do 
życia  n iezdo lny. N ie  fa łszu jc ie  nam  pow ieścionisarzy przez  
p rze ra b ia n ie  ich na siłę w  d ram atop isarzy  — ro z d a ito  szaty — 
z Prousta  czy Prusa nie da się prostą sztuką k ra w ie c k ą  w y ­
kro ić  do brej sztuk i te a tra ln e j!

Te  sprzec iw y m a ją  posm ak h is te r ii. Bo czy w przeróbce  
„ L a li* !“  za b rak ło  Prusa i czy „P en s ja  pani L a tte r“ n ie  o d tw a ­
rza  — w d ra m a ty c zn e j kondensac ji i  k o n c e n tra c ji — p ro b le m a ­
ty k i początku „ E m an c yp an tek “ , a zatem  p ro b le m a ty k i jeszcze 
głęboko rea lis tyc zn e j i w  tw órczości Prusa bodaj n a jb a rd z ie j 
k ry ty c zn e j?  M u s im y  się porozum ieć. P rze ró b k i d ra m a tu rg ic z ­
ne n igdy nie będą m ogły przenieść na sceniczne deski całego  
u tw o ru  pow ieściowego i n ie  w  tym  zresztą  ich ro ła . W ą tk i 
ep ick ie  to nie w ą tk i d ram atyczne . N ie  na ty m  w ięc  rzecz po­
lega, b y , na p rz y k ła d , w przeróbce „ L a lk i“ zna laz ła  się na sce­
nie cała W arszaw a i cała a k c ja -  powieści — bo to absolutnie  
n iem o żliw e  — ałe by do głosu doszedł a n ty fe u d a ln y  rea lizm  
Prusa, za w a rty  w obrazie  dz ie jó w  W o ku lskiego  i Iz a b e lli. Co 
gdy się stało — w y g ra ł i a d a p ta to r, i w idzow ie . A le  po co w y ­
gra li?  O dpow iedź bardzo prosta — po p ierw sze: bez przeróbek  
nie od św ieżym y, nie w zbogacim y naszych tra d y c ji te a tra l­
nych, po w tó re : w okresie osłabien ia tę tna  d ra m a tu rg ii p rze ­
ró b k i m ogą w  zn a k o m ity  sposób tętno to w zm ocnić, n iem ało  
się p rzy czy n ia ją c  do w yjśc ia  z im pasu. P rzy k ła d  *ia poparcie  
pierw szego a rg u m en tu : czyż sceniczny „ M e ir  E zofo w icz“  nie 
spełnia — a uscenicznione „P rzed w io śn ie“ czy n ie  m ogłoby  
spełniać — w a żn e j a rty s ty czn e j ro li i czy sceniczny P rus  nie 
uzupełn ia  w  pew ien  c h a ra k te ry s ty czn y  sposób naszego te a tra l­
nego re p e rtu a ru  w ie lk ie g o  rea lizm u  krytycznego? Dow ód na 
d ru g i a rg u m en t: czyż u te a tra ln io n y  „B ieg  do I ragala“ nie  
w y p e łn ia  lu k i w- naszej d ra m a tu rg ii, ja k  w y p e łn iła b y  ją  sce­
niczna „ P a m ią tk a  z C e lu lo zy“ czy „U czta  B a lta za ra “ ?

O w yem an cypo w ane  scenicznie „ E m a n c y p a n tk i“ rozgorzały  
zatem  spory. A le  w ich c en tru m  zna lazła  się nie ty lk o  zasad­
nicza dyskus ja  o wartość i użyteczność te a tra ln y c h  p rze ró bek : 
rów n ież  osoba M a d z i B rz e s k ie j zn a laz ła  się w ogniu dyskusji.

T ru d n o  się tem u dziw ić . M adzia  B rzeska to cen tra lna  postać 
całości „ E m an c yp an tek “ , a w ięc i łączące ogniw o w te a tra ln e j 
„P e n s ji pani L a tte r“ . Co zrobić  z M ad zią , ja k  ją  pokazać ż y ­
wą wśród żyw ych? Jak  w iem y , „E m a n c y p a n tk i“  są powieścią, 
k tó ra  ilu s tru je  uw steczn ian ie  się poglądów' Prusa, stopniow e

J. A. SZCZEPAŃSKI

schodzenie pisarza z p o zyc ji rea lis ty  na m anowce id ea lizm u  
i n a iw n e j ufności w dodatn ią  społecznie ro lę a ry s to k ra c ji. 
Stąd w ie lk i rea lizm  pierw szego tom u (pensja pani L a tte r!) , a  
m ały  rea lizm  saty ry  na zaśn iedziałe ko ttuń stw o p ro w in c ju -  
szów i zaczepne k o łtu ńs tw o  now obogackich , pom ieszany  
z za ch w y ta m i nad f ila n tro p ijn y m i zasługam i bogaczy Solskich  
i z pedan tycznym  w y k ła d e m  a rc y m ę tn e j, na szczęście p rzez  
c zy te ln ik a  p rzew ażn ie  opuszczanej (p rzy zn a jc ie  się!) filo z o fii 
D ęb ick iego . W śród ty ch  p rzem ian  jedn a  M adzia  się n ie  p rze ­
m ien ia , od p ie rw s ze j s trony pierw szego tom u do Ostatniej

Aleksandra Śląska w roli Heleny
Fot. ÇOPA 

córki pani Latter

strony tom u ostatniego jest stale „geniuszem  uczuc ia“ , jest 
stale gąską, k tó ra  po w iada , że nie m oże w yjść  za m ąż za S o l­
skiego, poniew aż należała  do innego m ężczyzny; a dlatego  
„n a le ża ła “ , że ca łow ał ją  długo , m oże 5, może 1?) m in u t... Jak  
taką  M adzię  pokazać na scenie? M adzię  — sceniczną -  udzie- 
cinhiono i og łup iono , zrobiono z n ie j z w y k ła  id io tk ę  — po­
w iada  rozpędzony k ry ty k . Jest a k u ra t p rzec iw n ie . Ó zak ład  
idę, że n ik t  z w idzów  „P e n s ji pani L a tte r“  n ie  przyp isze  M a ­
dzi, in te rp re to w a n e j przez Z o fię  M rozow ską , ta k ie j pa ten to ­
w an e j n ieśw iadom ości, tak iego  n ie  /  te j z iem i a n ie ls tw a - 
c ie lęc tw a , ja k ie  je j  p rzyp isu je  Prus — lecz, że z rozum ie  M a ­
dzię ja k o  bardzo m łodą, ale rze te ln ą  i rozsądną w y c h o w aw c zy ­
nię n iew ie le  od siebie m łodszych pens jo narek  — ja k o  k a n d y ­
datkę  na bohatera  po zytyw n eg o . A je ś li ta k  w idzi M adzię  — 
znaczy, że M rozow ska  odniosła p ię k n y  sukces a k to rs k i, że u re ­
a ln iła , up raw d opo dobn iła  postać n a jtru d n ie js z ą  do p rzen ies ie ­
n ia  na scenę.

A inne w ady czy za le ty  przedstaw ien ia?  Tu  wśród w idzów  
panu je  na ogół zgoda, bez og lądan ia  się na grym asy i z ły  h u ­
m or c z y jk o lw ie k . A w ięc: że reżysersko (E rw in  A x e r) sztuka  
jest opracow ana filig ra n o w o , że m oza ikow ą  składankę  ogląda  
się ja k o  je d n o lite , zw a rte  w idow isko , że dekoracjo  (O tto  A x e r)  
spełn iają  wyznaczone im fu n k c je , że a k to rzy  g ra ją  na ogol 
bardzo dobrze. P ro w a d z i ich korow ó d  Ire n a  H o ree k a , bardzo  
lu dzka  i trag iczna  w ro li pan i L a tte r , zaszczutej p rzez w ie rz y -  
c ie fł i przez w łasne n iezro zu m ien ie  w aru n k ó w  społecznych, 
w  ja k ic h  je j  dz ia łać  przyszło  — głęboko w zruszająca w idzów .

Obok H o re c k ie j in teresu jąco  gra A leksand ra  Ś ląska (c ó rka  
pani L a tte r) , a w  in nych  ro lach m . in . H a lin a  KossoUud&ka 
(narw ana panna H o w a rd ), Stanisław  K w asko w ski (zacności 
profesor D ęb ic k i), M ic h a ł M e lin a  (rea lis tyc zn y  lic h w ia rz  Fisz- 
nan), E d w ard  K o w a lc zy k  (szlachetka M ie ln ic k i, w ie rn y  adora- 

ufr pan i L a tte r)...
Są zresztą w p rzeds taw ien iu  i pozycje slabsz? (n ies ty łow a  

Joasia, o fia ra  „chuci“  K azia  N orskiego, ja k  m ów iono za cza­
sów dobrego Prusa; sz tyw n y  S tefan Solski — h ra b ia -f ila n tro p ;  
nieokreślona M a lin o w s k a , .spadkobierczyni pensjonatu  pani 
L a tte r;  fa łs zy w ie  u ję ty  lic h w ia rz  Z g ie rs k i) — a jedna  bud/.i 
nieco m ela n c h o lijn e  re fle k s je . Chodzi o A n d rz e ja  Łap ick ieg o  
w ro li m łodego N orskiego. Czy Ł a p ic k i tę ro lę ¿le prow adzi?  
B y n a jm n ie j. Czy nie da je  rea lis tycznego obrazu c h u lig a n izu -  
;ącego syn a lka  pani La tte r?  D a je . A  więc? Rzecz w  ty m , ze 
Ł ap ick i g ra  stale tego samego cyn icznego, płaskiego u w o d zi­
ciela, k tórego  w id z ie liśm y  w  n ie je d n e j ju ż  odbitce. Ł a p ic k i 
jest u ta le n to w a n y m  a k to re m , pa m ię ta m y  jego celne osiągnię­
cia w „Ladaczn icy  z zasadam i“  S a rtre 'a  czy w' „T rzy d z ie s tu  
s reb rn ikach “ Fasta. Ł a p ick ie m u  konieczny jes t je d n a k  p lo - 
dozm ian , konieczne są innego typu  ro le , je ż e li nie m a popaść 
w m an ie rę . R eżyser, k tó re m u  ta le n t i ro zw ó j ak to rs k i Ł a p ic ­
k iego leżą na sercu, po w in ien  koniecznie  na przyszłość w ziąć  
fe okoliczności pod uw'agę.

Sądząc z dotychczasowych nastro jów  — pow odzen ie  „P e n s ji 
pani L a tte r“ w T e a trze  W spółczesnym  będzie n iem n ie jsze  n iż  
„ L a lk i“  w  T e a trze  P o lsk im . T e n  ży w io ło w y  p leb iscyt w idzów  
stanow i a tu t n ien a jm n ie js zy  w  d yskusji o w artości scenicznych  
id ap tac ji. B a, a tu t je d e n  z n a jw ażn ie jszych  — boć przecież  
zgadzam y się wszyscy, iż te a tr  jes t dla ży cz liw y c h  w idzów , 
a  n ie  d la  zoilów .
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D S C H Y ŁK U  X IX  w. u ta iła  się ciągłość 
organizowanych co dw a la ta m iędzynarodo­
w ych w ystaw  sztuk i w  W enecji. Stąd naz­
wa ich — Biennale. P iękne t ło  ogrodów, 
wśród k tó rych  wznoszą się pa w ilon y  .ró ż ­
nych k ra jó w , doskonała organizacja, a nade 
wszystko atm osfera sztuki, k tó rą  przepeł-. 
nione jest to m iasto - stw arza ją  w a ru n k i 
n iem al że wym arzone dla  k o n fro n ta c ji a r­
tystycznej różnych narodów.

W  tym  w szystk im  jes t jednak ja k ieś  „a le “ . Owo 
„a le “  polega w łaśnie na tym , że w  zm erkan-ty lizowa- 
ne j do g ru n tu  atm osferze życia artystycznego w  k ra ­
jach  ka p ita lis tycznych  dyskusje  o sztuce rzadko k ie ­
dy -służą szczeremu poszuk iw an iu  p raw dy. Zazwyczaj 
są one jedyn ie  po k ryw ką  bardzo pospolitych m ach i­
n a c ji hand la rzy  obrazów. »

Tegoroczna X X V I I  B iennale je s t na jw iększą ze 
wszystk ich tego rodzaju w ystaw , ja k ie  dotychczas się 
odbyły. B io rą  w  n ie j udz ia ł artyśc i 32 narodów. W y­
daw a łoby się zatem, że je s t to  pole do k o n fro n ta c ji 
różno-rodnych osiągnięć i  k ie ru n kó w  artystycznych... 

N iestety” w ysun ię te  przez o rgan iza to rów  założenie
— su rrea lizm  i  sztuka ab s tra kcy jn a  — o k re ś liło  w  spo­
sób fa ta ln y  ob licze tegorocznej w ystaw y. D o b itn ie  po u ­
cza nas ona o tym , co znaczy kosm opo lityzm  w  sztuce
— n iw e lac ja  w sze lk ich  odrębności narodowych, nuda 
i  beznadzie jna ja łow izna . N ie  pomoże odw o ływ an ie  
się do w spom nień w ra ż liw eg o  a rtys ty , ja k im  .był P au l 
K lee, a tym  bardzie j nie pomogą ha łaś liw ie  rek lam o-

Joan M iro: „M artw a natura ze starym b u te m '

.lean Chauvin: „W chłodny wieczór zimowy"

TerapeutaRene Magritte

wane pokazy „m is trz ó w “  surrea lizm u, ta k ich  ja k  M ax 
E rnst, Joan M iro , p e rfid n y  tn is ty f ik a to r  Salvador D a­
li,  lu b  rzeźbiarz e lem entów  kana lizacy jnych  — Hans 
A rp . Sztuka tych „m is trz ó w ", ja k  rów n ież p le jady ich 
naśladowców różnych narodowości goniących za po­
k lask iem  ga rs tk i snobów ' i kom b in a to rów  — nikogo 
już  dz is ia j n ie  wzrusza. Zaiste, w ystaw a, k tó ra  m ia ­
ła  być apoteozą surrea lizm u, przez masowe pokazanie 
pseudoartystycznych p ro d u k tó w  tego k ie ru n k u  stała 
s ię  w  rzeczyw istości je dn ym  w ie lk im  cm entarzem  sa­
m obójców . A  dzie je się to  w  na jb liższym  sąsiedztw ie 
w iecznie m łodych m is trzów  —  Tyc jana , Veronese'«. 
T in to re tta ... .

Na szczęście surrea lizm  n ie  w y p e łn ił tegorocznej w y ­
staw y bez reszty. N a jw ido czn ie j sam i o rgan iza torzy 
odczuw a li ju ż  beznadziejność sy tuac ji, skoro  zdecydo­
w a li się na jednoczesne pokazanie w ys taw y  re trospek­
ty w n e j w ie lk ie g o  re a lis ty  francuskiego Gustawa 
Courbeta. Przez tendency jny dc bór dziei usiłow ań > 
w praw dzie  stępić ostrze k ry ty c y z m u  społecznego C our­
beta, tw ierdząc, iż jest to jedyn ie  „w ym ys ł kom u n i­
stów ' —  n iem n ie j dzie ła  te na tle  swego fo rm a lis tycz - 
nego otoczenia p rzem aw ia ją  tym  d o b itn ie j w* im ię  
p ra w d z iw e j sztuk i. Są one w ie lk im  m anifestem  tw o i - 
części w yras ta jące j z życia i  służącej postępowi.

A le  w a lka  ideologiczna toczy się na B ienna le  nie 
ty lk o  dz ięk i ud z ia ło w i w  n ie j dz ie ł zm arłego w  1871 t . 
w ie lk iego  re a lis ty  i  rew o luc jon is ty . W brew  nac iskow i 
am erykańskiego „m ecenatu“ , w b re w  skrzętnym  zabie­
gom organ iza to rów  i  wszelkiego rodza ju  pośredników  
_rea lizm  na w ystaw ach B ienna le  coraz potężnie j do­
chodzi do głosu. W  p ierw szym  szeregu te j w a lk i stoi 
grupa naszvch serdecznych p rzy ja c ió ł — postępowych 
a rtys tów  w ło sk ich : G uttuso, C arlo  Lev i. M ucch: P iz -  
zinato, Zancanaro, Z iga ina i  w ie lu  innych , sw ie tnycn 
rysow n ikó w  i m alarzy.

Jako kom isarz  dz ia łu  polskiego na B iennale p rze­
byw ając k ilka , tygodn i w e  W łoszech w ra z  z Tadeu­
szem K u lis iew iczem  i  A leksandrem  Kobzdejem . m o g ­
łem  się osobiście przekonać o s ile  i żarliw ośc i w a lk i
0 rea lizm  i  odrodzenie sz tuk i narodow e j, jaa;ą P*1 ’*’ • -
d-A nasi w łoscy  przy jac ie le . B y liśm y  dopraw dy szczę­
ś liw i znalazłszy się W ich gronie, tym  ba rdz ie j zc suk- 
fes sz tuk? po lsk ie j na tegorocznej B ięnna le  -  w raz 
? noważnym i w ys tąp ien iam i rea lizm u  socja listyczne 
aoPw  paw ilonach Czechosłowacji i  R u m u n ii — zo- 
fta>  powszechnie uznany za is to tn y  k ro k  naprzód w e  
w spólnej walce o zw ycięstw o sz tuk i ideow ej na te re ­
nie  B iennale. ..

W tym  ro ku  sztukę polską rep rezentu ją  w  W enecji 
trzy  w ie lk ie  w ystaw y indyw idua lne : X aw evtgo  Dun. 
kow skiego, Tadeusza K u lis iew icza  i  A leksandra  K coz- 
dc-ja. Są one do pewnego stopnia także ilu s tra c ją  a 
tys tyczne j d rog i trzech różnych poko leń  tw órców  
ksz ta łtu jących  współczesne oblicze sz tu k i po lsk ie j.

W ystaw a ponad 30 prac D un iko w skiego , o tw a rta  im p re s jo n i­
s tycznym  leszcze p o rtre tem  Szczygli oskiego z 1808 r „  a za ko ń ­
czona m o n u m e n ta ln ym i k a r ia ty d a m i z " I^ t a n o -
pom nika pow stańców  na Górze Sw. Anny ^  Śląsku  
w i chyba na jp ow ażn ie jszą  m an ifes tac ję  ize zb ia rs k a  na teg. 
Tacznei B ie n n a le . Podobnie w y ró żn ia  się na ty m  tle  ie u  
spek ty w n y  przegląd rysun ków  i d rze w o ry tó w  K u lis iew ic za , 
o b e jm u ją cy  zarów no p race z okresu m iędzyw ojennego,
1 najnow sze. O b yd w ie  w ys taw y  u k a zu ją  k o n s e k w e n ^ ą  d ro g v
k tó ra  poprzez n a jb a rd z ie j p o w ik łan e  sytuac je  n i-n f io
Io w y X X  w . w iod ła  naszych na jlepszych  a rtys tó w  narodo ­
w ych  do s z tu k i id eo w e j, sztuk i w a lczącej o soc] i

C h ińsk ie  i w ie tn am s k ie  ry s u n k i K obzó eja , pokazane na 
B iennale  w  zn a k o m ity m  w ybo rze , w y w a r ły  na ^wieci L '
g łębokie  w rażen ie . P ow szechnie podkreślano icn bezpo- 
niość i siłę id eo w o - artystycznego od dzia ływ an ia , ^ y s u n iv  > 
w zrusza ły  i  zdo byw a ły  d la  naszej spraw y naw et lud i 1 - 
ję tn y c h . .

C ennym  uzu pe łn ien iem  naszej w ys taw y  są tk an in y  d e k o ia -  
cyjne  H . B u k o w s k ie j, A . Ś ledziew skie j i E. P lu ty n s k ie j, k tóre  
w ogólną ko m p o zyc ję  p aw ilo n u  polskiego w n iosły  żyw e  a k ­
centy  barw ne. P ow szechnie dopom inano się o urządzen ie  oso >-.. .. r — 4 __1 — .. :  1. . --1 -.1. r.o /», , i Cł 1

Poza en tuz jas tycznym i op in iam i a rtys tów , k ry ty ­
kó w  i  zw iedza jącej publiczności —  dzia ł po lsk i na te­
gorocznej B ienna le  doczekał się rów nież o fic ja lnego 
w yróżn ien ia . W śród przyznanych przez UNESCO na ­
gród, po legających na zobow iązaniu do re p ro d u k c ji i 
rozpowszechnienia dz ie ł danego a rty s ty  przez UNESCO 
we w szystk ich  k ra ja c h  św ia ta  w  ilośc i co n a jm n ie j 
2500 egzem plarzy — zna laz ło  się rów n ież nazw isko  T a­
deusza K u lis iew icza .

Należy to po dkre ś lić  tym  m ocn ie j, żs w śród k i lk u ­
nastu a rtys tów  w yróżn ionych  przez m iędzynarodowe 
ju ry  b y ł to  je dyn y  przeds taw ic ie l sz tu k i rea lis tycz­
nej. D okonanie w y ło m u  w  je d n o lity m  fronc ie  zwolen­
n ików  sztuk i su rrea lis tyczne j i  kosm opolitycznej jest 
w ie lk im , w  pe łn i zasłużonym  sukcesem naszego a r ty ­
sty. Równocześnie by ło  to  przez naszych w łosk ich  
p iz y ja c ió ł zrozum iane ja k o  w spó lny sukces obozu sz tu ­
k i postępowej i  zapow iedź dalszych niezawodnych 
zw ycięstw  rea lizm u  na fo ru m  m iędzynarodow ym .

W  czasie pobytu we Włoszech delegacja polska, w  
k tó re j skład weszli: K u lis iew icz , Kobzdej oraz au tor n i­
niejszego — odbyła cztery publiczne spotkania z 
w ło sk im i dz ia łaczam i sz tu k i i  k u ltu ry  w  W enecji, M e ­
d io lan ie  i  w  Rzym ie. W ie le  m ów iono na tych  spo t­
kan iach o w artośc iach naszej w ystaw y, ale g łów nym  
tem atem  rozm ów  była  sprawą naw iązan ia bliższej 
w spółp racy pom iędzy p rzedstaw ic ie lam i postępowej 
sztuk i W łoch i  Polski.

Jeden z naszych w ie lk ic h  p rzy ja c ió ł w łosk ich  p o ­
w iedz ia ł w  pożegnalnym  przem ów ien iu : „D z ięku jem y 
a rtys tom  po lsk im  za w ie lk ą  pomoc, jaką  nam  p rz y ­
n ieśli swą piękną, ideową sztuką. M y, a rtyśc i włoscy, 
kon tynua to rzy najw iększego dziedzictwa sztuk i św ia­
tow e j —  w yrażam y nadzieję, że będziem y m o g li k ie ­
dyś odwdzięczyć się naszym po lsk im  p rzy jac io ło m ". 
Te słowa, będące wyrazem  praw dziw ego in te rn a c jo ­
na lizm u  i  b ra te rs tw a  narodów , b rz m ia ły  nam  w  uszach, 
gdy p e łn i podziw u d la  w ie lk ie j,  n ieśm ie rte ln e j sz tuk i 

ło sk ie j i  p iękna lu d u  w łoskiego opuszczaliśm y o j­
czyznę Tycjana.

K. Dunikowski: * „Głowy Wawelskie"
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DZIESIĘCIOLECIE
ANTONI SŁONIMSKI 

Rys. JERZY ZARUBA

P U Ł K . W R A K

S to lik . M ik ro fo n . Napisy „F ree  E urope '“, „V o ice  of
A m erica “ , „R ad io  M a d ry t“ , „B .B .C .“ .

S P E A K E R : T u  m ów ią  zjednoczone rozgłośnie „G łosu  
A m e ry k i“ , „W o ln e j E uropy“ , „M a d ry tu “  i  „B .B .C .“ . 
Nada jem y specja lną audycję  w  zw iązku  z nową 
prow okac ją  reżym u warszawskiego, k tó ry  p rzy ­
go tow u je  się do uroczystych obchodów rzekomego 
dziesięciolecia tak  zwanej P olsk i Ludow ej. Za­
m ia rem  naszym jest ostro p rzec iw staw ić  się prze­
chw a łkom  w arszaw skie j ty ra n ii,  a raczej pow iedz­
my... cyran ii... Na program  dzisie jszy złoży się re ­
ferat. p u łk o w n ik a  W raka, pogadanka ekonom icz­
na profesora m a jo ra  Buca-Rozdziawy oraz część 
artystyczna: „P io sen k i naszej W arszaw y“ . Poga­
dankę w yg łos i p u łk o w n ik  Persy LeC h ita  z udzia­
łem  znanego śpiewaka m a jo ra  John W o tu licky . 
Głos ma p u łk o w n ik  W rak.

P U Ł K . W R A K : T u  nie  będzie żadnych frazesów! T u  bę­
dą c y fry . T u  n ie  będzie żadnej propagandy! Tu 
będą fa k ty . M ara zm ow i i  n ie róbstw u, w  k tó ry m  
zna lazł się k ra j pod te rro re m  reżym ow ym , prze­
c iw s ta w im y  naszą aktyw ność, p lon  naszego dzie­
sięciolecia. W  ty m  dziesięcio leciu p rzezw ycięży­
liś m y  jedenaście k ryzysów  gab inetow ych, dop ro -

MJR. BUC - R O Z D Z IA W  A

w a d z iliśm y  do kon so lid a c ji dw adzieścia siedem 
s tro n n ic tw  po lityczn ych  i po cz te rys tu  p ię tnastu  
kon fe renc jach  m ię d zyp a rty jn ych  ro zb iliśm y  tę 
konso lidac ję  dz ie ląc fundusze m iędzy osiem za­
sadniczych g ru p  d o la ro w ych  i  sz terlingow ych . 
W yg ło s iliśm y  dw a  tysiące czterysta przem ów ień 
rad io w ych . O g ło s iliśm y se tk i a r ty k u łó w  w  ta ­
k ic h  organach w o ln e j E uropy, ja k  „Schlesische 
Rundschau“ , „B re s la u e r Z e itun g “ . A r ty ś c i nasi 
i  p isarze ko rzys ta jąc  z pe łne j w o lnośc i słowa 
o g ło s ili d w ie  pe łnotom ow e k s ią ż k i i  osiem b ro ­
szur, z  k tó ry c h  jedna  op raw na! W reszcie do­
kon a liśm y  ogrom nej p ra cy  kom p le tu ją c  p ie rw ­
szą pe łną lis tę  ko lab o rac jon is tów  w  Polsce. D ro ­
dzy  słuchacze, są to  c y fry  zastraszające! Okaza­
ło  się, że ilość P o lakó w  w spó łp racu jących z re ­
żym em  w arszaw sk im  sięga dw udziestu  czterech 
m ilio n ó w . Jeże li ta k  d a le j pó jdzie, n ie  będzie w  
ogóle kogo w yzw alać. P a trzm y  je dn ak  w  p rzysz­
łość z op tym izm em . N ie  w ie rzc ie  w  de fe tys tycz­
ne a rgum en ty , że s tronn ic tw a  po lityczn e  na 
e m ig ra c ji skazane są na w ym arc ie . S tron n ic tw o  
Narodowe, k tó reg o  m am  ho no r być  p rzeds taw i­
cie lem , składa się, ja k  w iadom o, z trzech męż­
czyzn i  jedne j kob ie ty , ma w ięc  w sze lk ie  szan-

P R O C E S Y  L U B U S K I C H  „ C Z A R O W N I C "
W  S A L I A rch iw u m  Państwowego w  Sulechowie, za 

szybą b ib lio teczne j szafy, leży nadgryziona zę­
bem czasu, wyszarzała, w  grubą skórę opraw na 

księga. Na je j ty tu ło w e j karc ie  średniow ieczny skryba 
w yp isa ł inkaustem  łac ińsk i ty tu ł.  B rzm i on w  p rzek ła ­
dzie:

„P ro to k ó ły  sądu zie lonogórskiego z ak tó w  in k w i­
zycy jnych  i procesów k ry m in a ln y c h  p rzec iw ko  czarow­
nicom  z ro k u  1663-5“ .

Ten m akabryczny  zb ió r zeznań sk ładanych przez 
barbarzyńsko to rtu ro w an e  kob ie ty  posądzone o kon ­
szachty z czartam i oraz ak ta  zapadłych w yroków , 
skazujących nieszczęsne o fia ry  na spalenie żywcem  — 
głoszą p raw dę o m in ion ych  epokach. P raw dę o czasach 
ciem noty, zabobonu, w steczn ic tw a  —  na tle  w y b u ja łe ­
go fan a tyzm u  re lig ijn ego .

Jak w y n ik a  z zapisków  ka lig ra fow a nych  gęsim p ió ­
rem  w  ow ej księdze, sąd w ó jto w sko -ła w n iczy  w  Z ie lo ­
ne j Górze posiada ł u p raw n ie n ia  duchow nych sądów 
in k w iz y c y jn y c h , prze lane na jego cz łonków  na pod­
staw ie b u ll i  pap iesk ie j z 1318 roku.

Ł a w n ic y  k o rzys ta li w  ca łe j p e łn i ze swej w ładzy  
in k w iz y to rs k ie j;  na przestrzen i jednego ty lk o  trzech- 
łecia skazali na spalenie żywcem  na stosie trz y  ch łop­
k i z p o b lis k ie j w s i K rem p y , siedemnaście z w io sk i 
służebnej Zaw ady, siedem z P rzy lepu , trz y  z P ło tó w  
i  jedną ze starego K is ie lin a . N ie  je s t chyba rzeczą 
przypadku , iż  w szystk ie  skazane b y ły  ch łop kam i 
polskiego pochodzenia, k tó re  w zo row o p racow a ły  w  
swych zagrodach, lecz n ie rzadko  sp rze c iw ia ły  się w o li 
pańskie j a także i p lebańskie j. N ie  chcia ły  rów nież 
ustępować części g ra n tó w  ro ln ych  na rzecz n a p ływ a ­
jących osadn ików  z B ran de nb u rg ii, p ro tegow anych 
przez m ożnow ładców  św ieck ich  i  duchow nych.

P ow o ln i podszeptom  panów  sołtys oraz z łoś liw e  są 
s iadki, zresztą przy poparciu  chłopów, tak  ja k  ogół 
ówczesnych lu d z i w ierzących w  moc diabelską, w ilk o ­
ła k i, ba zy liszk i czy w a m p iry , w skaza li je  ja k o  groźne 
czarownice, p a k t z czartem  posiadające.

I  ta k  na p rz y k ła d  Sabina G raszynowa z P rzy lepu 
k o ło  Z ie lon e j G ó ry  została oskarżona przez w łaśc ic ie ­
la w s i dziedzica M e lch io ra  v .Landskron  i  sąsiadki, iż 
„od  la t  u trz y m y w a ła  s tosunk i cielesne z d iab łem  
1 w z la tyw a ła  z n im  na  m io tle  na d iab lą  górę w  P rzy ­
lep ie , aby ta m  obchodzić sabaty czarow n ic“ .

M im o  s trasz liw ych  m ąk, k tó re  znosić m usia ła  od 
zadanych je j,  to r tu r ,  n ie  chcia ła  się przyznać do za- 
rzacane j je j „zb ro dn i“ . Sąd z ie lonogórsk i uzna ł je d ­

nak fa k t  za dow iedziony i  skazał ją  na spalenie żyw ­
cem. W yro k  w ykonano w  d n iu  8 lis topada 1663 roku, 
na placu za m ura m i m iasta, obok baszty w ięz ienne j 
zwanej „W ieżą G łodow ą“ .

Spalona żyw cem  5 lu tego  1664 ro k u  ch łopka A nna 
Szubertowa z Zawad „chociaż b y ła  znana ja ko  dobra 
gospodyni i  m atka , przez la t  dwadzieścia osiem żyła 
niczym  w  m ałżeńskim  stanie z po tw orem  p iek ie ln ym  
nazyw anym  przez n ią  czule Jasieńklem “ . W edle zez­
nań św iadków , przes iadyw a ł ten czart stale za je j 
pazuchą.

Inn e  znowu, ja k  T u rko w a , K lu skow a  czy W ożnia- 
kow a „za m a w ia ły  m leko k ro w ie  w  krew . N ie  chc ia ły  
ponadto re g u la rn ie  uczęszczać na nabożeństwa 
i  „d rw ią ce  uśm iechy ro b iły  w  czasie kazań w ie lebne­
go proboszcza“ . N aw e t podeszły w iek ie m  chłop M a r­
c in  M yszka zg iną ł w  p łom ieniach stosu, bow iem  
„z  n iezw ycza jn ym i ducham i p ie k ie ł zażyw ał b ies iady .

Z aktów* sądowych dow iadu jem y się, że rów n ież  w e 
wsiach ko ło  Św iebodzina, K rosna  O drzańskiego i  Gu­
b ina o fia ra m i sądów in k w iz y c y jn y c h  pada li lic zn i 
ch łop i polscy, „k tó ry m  czart pomagał w  przeciw sta­
w ia n iu  się proboszczom i  panom  w łości, n ierzadko 
naw e t s iłą “ .

B y ły  to w ięc wyraźne ob jaw y w a lk i k lasow e j;

opornych ch łopów  pozbyw ano się n a jła tw ie j s taw ia ­
jąc  ic h  przed sądami w ó jto w sko -ła w n iczym i pod za­
rzu tem  „zaprzedania duszy cza rtow i“ .

Rzecz jasna, także osoby psychiczn ie chore pada ły 
pastwą w szechw ładne j c iem noty. Za taką bow iem  cho­
rą trzeba uważać w ym ien ioną  w  pro tokó łach M arię  
W iśn ia , zeznającą bez to r tu r ,  że odw iedza ł ją  sam L u ­
cy fe r dw a razy w  ro k u  i  da w a ł je j po da rk i w ykonane 
z czarcich rogów sm arowanych smołą.

W  1775 roku  stos zapłonął w  Polsce po raz osta tn i 
w  D oruchow ie, w  w o j. poznańskim , gdzie nakazem  
dziedzica S tokowskiego spalono żywcem  czternaście 
kob ie t. W  ty m  okresie „żyw e  pochodnie“  zn ik n ę ły  ta k ­
że i  na obszarach nadodrzańskich . N ie  m am y w p ra w ­
dzie dok ładnych  danych cy frow ych , ile  osób zginęło 
tą  męczeńską śm ierc ią  w e w siach i m iastach, po ło­
żonych pom iędzy Odrą, Nysą a W artą ; prawdopodob­
n ie  je dn ak  b y ło  ich  k ilkanaśc ie  tys ięcy. Z te j lic zb y  
zaledw ie k ilk a  procent przypada na m ieszczaństwo 
czy szlachtę, gdyż obydw a te stany w  na jgorszym  w y ­
padku  op łaca ły  ty lk o  wysoką g rzyw nę w zg lędn ie  w y ­
k u p y w a ły  się z pode jrzeń oddaniem  sw ych m a ją tkó w  
na rzecz k laszto rów . Stos is tn ia ł ty lk o  d la  b iedo ty  
m ie js k ie j i  ch łopów  lubusk ich .

M IE C Z Y S Ł A W  T U R S K I

W lewanie gorącego oleju do ucha Tak wygląda izba tortur w Norymberdze. Dręczono w niej niewinnych ludzi

n  n



WÜJASZEK KOPF I „SCHLESIERTREFFEN“

se, aby się rozm nożyć. Naszą dew izą są dew izy. 
W szystkie  de w izy ! Naszym  hasłem je s t Polska 
od może do... może.

S P E A K E R : G łos ma profesor major Buc-Rozdziawa.
M JR  B U C -R O Z D Z IA W A : Zastanów m y się chw ilę  nad 

przyszłą s tru k tu rą  ekonom iczną naszego kocha­
nego k ra ju . P ierw szą naszą troską  po pow rocie  
do o jczyzny będzie oczyw iście  oba len ie  socja liz­
m u. Co to  je s t soc ja lizm , d rodzy  słuchacze? Jest 
to  w a lk a  p racy z  kap ita łem . Ponieważ po trze­
c ie j w o jn ie  n ie  będzie w  Polsce k a p ita łu  i  nie 
będzie p racy, wobec tego n ie  będzie socjalizm u. 
P roste7 Idźm y da le j... Przepraszam  na c h w i­
leczkę, muszę n a jp ie rw  w yk re ś lić  socjalizm , bo 
późnie j m óg łbym  zapomnieć (w y jm u je  notesik 
i  w ykreś la ). W ięc socja lizm u n ie  ma. Następ­
nym  etapem po socja lizm ie jest, ja k  w iadom o, 
kom unizm . Ponieważ nasz k ra j jeszcze do tego 
etapu n ie  doszedł, w ięc  kom un izm u nie  będzie. 
Co pozostaje? Etap. Skreślam y etap (skreśla). 
A  teraz ja ką  p ro d u kc ją  przem ysłow ą za jm ie  się 
nasz kochany k ra j?  Żadną, ponieważ państwa 
zachodnie, k tó re  nas zam ierza ją  w yzw o lić , sa­
m e za jm u ją  się tą  p ro d u kc ją  i  chodzi, im  o  ry n ­
k i  zbytu . P ro d u k c ji p rzem ysłow ej n ie  ¡będzie... 
(w ykreśla). W ykreś lam y. Cóż w ięc pozostaje. 
No? Bardzo ła tw o  zgadnąć. P rod ukc ja  ro lna . 
Ponieważ je dn ak  przem ysłu n ie  będzie, n ie  bę­
dziem y pos iada li an i m aszyn ro ln iczych , an i na­
wozów  sztucznych. P ro d u k c ji ro ln e j n ie  będzie. 
Nawozy sztuczne w ykreś lam y. Cóż w ięc pozo­
staje? O dpow iedź je s t bardzo prosta. Oczywiście 
nawozy natura lne... czyli... na tym  skończym y 
naszą dzisiejszą pogadankę ekonomiczną.

S P E A K E R : A  teraz nadam y słuchow isko „P iosenk i na­
szej W arszaw y“ . Panie pu łkow n iku ... proszę.

P U Ł K . L e C H IT A : Drodzy słuchacze. Przenieśm y się 
w spom n ien iam i do daw ne j naszej W arszawy, 
gdzie w szystko dyszało polskością: A rizoną , 
A d ria  w  gm achu Reunione A d ria tic a  d i b ic u i-  
ta, Caveaux Caucasienne... Panie majorze... r r o -  
simy... N um ber one.

M JR  JO H N  W O T U L IC K Y : Jak pantera, co w  złote j
k la tce  śpi,
Prężysz sw ó j z łoc is ty  k a rk
I  rozchylasz czerw ień w arg , , .
B y za c h w ilę  zw isnąć ram ionam i u  m ych bai K. 
Jak  pantera  wychodzisz żądna k rw i...

P U Ł K . L e C H IT A : Jakie  bogactwo! Z ło ta  k la tk a  złota 
pantera, z ło ty  ka rk . I  to, pomyśleć, wszystko v  
p rzedw o jennych  zło tych. I  jakaż w  tym  
żebność: czerw ień w arg  i rząd na krw i...

M JR  J. W O T U L IC K Y : Proszę piosenka num ber two.

o tym wie!
HO, HO, H O !!!

Oczom w łasnym  n ie  chc ie liśm y w ie rzyć, gdy o tw ie ­
ra ją c  n u m e r em igranckiego pisem ka. „G los  P o lsk i — 
Gazeta P o lska“  (Toronto , Kanada, 24 czerwca 1954 r.) 
u jrze liśm y  pod na g łów k iem  „Bezczelność“  s łow a „ope­
re tk o w y  p re m ie r M ackieuńcz“ . Taik w ięc  doży liśm y 
ta k ich  czasów, k ie d y  em ig racy jne  pism o nazywa sw e­
go w łasnego, londyńsk iego  do s to jn ika  o p e r e t ­
k o w y m  p r e m i e r e m .  Zresztą czy ta jc ie  
sam i:

dû« !» : 'NASZ KfFfTYS •■UK,r i;fu; WyW-rSA fje«
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Rzecz w ym aga k i lk u  s łów  w y jaśn ien ia . Otóż pan 
i M ack iew icz  (tak , tak , onże C a t-M ack iew icz) został 

m ianow any „p re m ie re m “  ¡przez „prez.ydenta“  Za le- 
; skiego po dokonanym  przez tego ostatn iego „zam achu 

stanu“ . Jeś li o ty m  nie  w iecie, to dowiedzcie się, że 
przed k i lk u  tyg o d n ia m i ta k i w łaśn ie  zamach stanu 
w yd a rzy ł się w  Londyn ie , k iedy to p. Za lesk i odmó­
w i ł  opuszczenia s tanow iska .p rezyd en ta “ , choć m u 
się .¿kadencja“  skończyła. Le jfo-organ em ig racy jnych  
rządów  „D z ie n n ik  P o lsk i i  D z ienn ik  Ż o łn ie rza “  zarea­
go w a ł na te nowe „w y p a d k i m a jow e“  a rtyku łe m  pt. 
„P an  Za lesk i po s taw ił się poza prawem*'. Co nie 
przeszkodziło  panu  Zaleskiem u m ianow ać nowego 
„p re m ie ra “  w  osobie C a ta -M ackiew icza. I  stąd gn iew  
kanady jsk iego  „G łosu  —  G azety“ , będącego organem  
generała Sosnkowskiego, k tó ry  ju ż  sobie ostrzy ł zęby 
na s tanow isko  p rezydenta  po Z a leskim  i  zosta ł ta k  
haniebn ie w y s try c h n ię ty  na dudka .

Do kom entarza kanad y jsk ie go  pisem ka m am y ty lk o  
jedną uw agę: to  w szystko  ju ż  daw no przesta ło  być 
operetką, a stało się bardzo k iepską farsą, w  k tó re j 
„pan  generał S osnkow ski" jest f ig u rą  rów n ie  błazeń- 
eką ja k  „pa n  p re m ie r“  M ackiew icz.

P isa liśm y n iedawno o 
ko le jnym  zlocie niem iec­
k ich  odwetowców , tzw . 
„S ch les ie rtre ffen “ , w yzna­
czonym na 10— 11 lipca w 
Hanowerze (ob. p laka t). 
Obecnie ' doszło nas parę 
doda tkow ych wiadom ości 
na ten temat.

NORDWESTDEUTSCHES
SCHLESIERTREFFEN
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Jak donosi re w iz jo n i­
styczny „O st - W est - K u ­
r ie r “ , o tw a rc ia  zjazdu do­
kona ł boński w icekanclerz 
F ranz B luecher. „P a tro ­
n a t“  zaś nad tą  im prezą 
o b ją ł nie k to  inny , ty lk o  
p re m ie r D o lne j Saksonii,

H e in r ic h  W ilh e lm  K op i. 
Na p ie rs i jego błyszczały 
„o rd e ry  w szystk ich  epok“ , 
ściśle biorąc, te  z czasów 
K aisera i te cd H itle ra . 
O sta tn io  p rzyb y ł „K rz y ż  
Zasłużonych“ , przyznany 

. n iedawno K o p io w i przez 
rząd w  Bonn.

„O st - W est - K u r ie r  " 
obdarza H e rr  K o p ia  do­
b ro tliw y m  przydom kiem  
„w u ja szka “ . Bardzo to. 
wzruszające, je ś li się zw a ­
ży, że „w u jaszek  K o p f“  to 
notoryczny zbrodn iarz w o­
jenny, którego w ydan ia  
w ładze polskie dom agały 
się n ie jednokro tn ie . W 
czasie okupac ji H e rr K op f 
p rzebyw a ł na Ś ląsku, rzą­
dząc K ró lew ską  H utą  
(Chorzów) z ram ien ia  H i t ­
le ra  oraz n iem ieckich  kon­
cernów. (Na zd jęciu  do l­
nym , pochodzącym z roku  
1942, K op f — trzeci od le ­
w e j —  w  gronie n a jb liż ­
szych w spó łp racow ników )

Z ty tu łu  swych „ś ląsk ich  
doświadczeń“  czasu w o jn y  
dziś H e rr K op f pa tronu je  
„S ch les ie rtre ffen “ ...

WIĘCEJ NIŻ PODOBIEŃSTWO

Fotog ra f am erykańsk ie j 
A genc ji „Associated Press“

dokonał k ilk a  tygodn i te ­
m u dość przypadkowego 
zdjęcia. S fo tog ra fow a ł on 
m ianow ic ie  J. Edgara Hoo- 
vera, szefa osław ionego 
F B I, czy li am erykańsk ie j 
p o lic ji śledczej, w  to w a ­
rzys tw ie  jednego z u lu b io ­
nych jego psów.

Teraz w idać ja k  na d ło ­
n i, że m r  H oover podw ó j­
n ie. zasługuje na przydo­
m ek psa po licy jnego , ja ­
k im  go darzą w  Am eryce.

G R Ü B A  Ś W I N I A  Z C A N N E S
P an i dziś jes t bez koszu lk i,
Słońce md zdradz iło  to,
W idzę d w ie  m a leńk ie  k u lk i 
i  zaką tków  in n ych  sto...

P U Ł K . L e C H IT A : Dość. W ystarczy ta m ała próbka 
lekkości i wdzięku. Co to  b y ły  za czasy. P y ’ 
sto zaką tków  w  ciele kobiecym ! A  dziś? Czło­
w ie k  z ledwością do liczy  się... ^ m iu ,  p r ^ p r a -  
szam, dziew ięciu. M yśm y w id z ie li ich sto, bo nas 
w te d y  żadne socrealizm y m e obow iązyw ały^ 
A lb o  ta urocza p iosenka-D zięku ję ... Ja . 
zaśpiewam.

M adam e L u lu  
M a szyk desu 
A u ta , k le jn o ty  i  stroje.
Ż y je  bez burz 
W  A le i Róż...
Sama... lu b  czasem we dwoje.

M adam e L u lu  m ieszka w  A le i Róż. A  k to  dzis ia j 
w  A le i Róż mieszka? A dam  W ażyk. I  coz się teraz 
śpiewa w  te j Polsce reżym owej? Na le w o  most, na 
p ra w o  most, a środk iem  W isła  płynie... N ie, panow ie . 
M yśm y m ie li ty lk o  jeden m ost w p ro s t przed nam i. 
M ost zaleszczycki! U w aga! T u  „G łos A m e ry k i --
N ada liśm y audycję  pt. „Dziesięcio lecie . S u J 
naszej a u d y c ji za następne dziesięć la t. W  ogolę 
cha jc ie  nas co każde dziesięciolecie.

„G rubą  ś w in ią " nazywa 
ją  francuscy dz iennikarze 
cesarza Bao Daia, m a rio ­
netkowego władcę W ie tna ­
mu. Bao D ai jest jednym  
z na jzręcznie jszych kom b i­
na torów  finansow ych na ­
szych czasów. Sprzedając 

‘swe usług i ko le jno  to  re ­
akcy jnym  rządom  francus­
k im , to  znów W aszyngto­
no w i i  łup iąc  g ru n tow n ie  
w łasne kasy państwowe, 
Bao D a i do rob ił się ogrom ­
nego m a ją tku , m. in . k u p ił 
sobie luksusow ą w illę  w  
Cannes, na francu sk ie j Ri~ 
vierze, gdzie spędza wesoło 
czas wśród sw ej św ity . W  
W ietnam ie od ośm iu la t 
p łyn ie  k re w  w  „b ru d n e j 
w o jn ie “ , k tó ra  toczy się 
m iędzy in n y m i po to, by 
„g ruba  Św inia z Cannes“ 
m ia ła  za co hu lać.



C O S P O S T R Z E G Ł A  S Y R E N K A
— Proszę — p o w ie d z ia ła  le ­
c iw a  je jm o ść  v/ oko licach  
sześćdziesiątki — tu  jes t 
m o ja  m e try k a  u io d ze n ia , a 
to pośw iadczenie  zam iesz­
k a n ia  — i po łoży ła  na  stole  
d w a  p a p ie rk i._  •>•>•>
— C zy po trzebne są jeszcze  
ja k ie ś  do ku m enty?
—  O n ie . Od pani to  ju ż  
w szystko , a le  b ra k  jeszcze  
do ku m e n tó w ... pana.
— A ch , ja k  to? T o  panow ie  
nie  z a ła tw ia ją  męża? P rze ­
cież w y ra źn ie  napisane, że 
„w szys tk ie  fo rm a ln o ś c i“ ... 
Z a w ied z io n a , za b ra ła  ze 
stołu sw oje p a p ie ry .

— A  ja  m yś la łam , że  to p ra w d z iw e  b iu ­
ro m a try m o n ia ln e .

N ie , m oi drod zy, to n ie  jest w y tw ó r  
fa n ta z ji. O w  dialog S y re n ka  s łyszała  na  
własne uszy. A  ja k  to by ło , opow iem .

W  czasie m ych spacerków  po W arsza ­
w ie  spostrzegłam  na M D M  (M a rs za łk o w ­
ska 55/73) spory szyld : „ In w a lid z k a  Spó ł­
d z ie ln ia  E m e ry tó w  N au czy c ie li „W spó l­
na S p raw a“  z a ła tw ia  fo rm alnośc i ś lubne“ , 
a tuż  obok w yw ieszkę : „Oszczędzisz w ie ­
le czasu i u n ik n ie s z  n ie jednego k ło p o tu , 
je ś li zlecisz z a ła tw ie n ie  fo rm alnośc i z w ią ­
zanych  z zaw arc iem  m ałżeńs tw a  p u n k to ­
w i usługow em u N r  20...“

„Coś d la  m n ie “  —  po m yśla łam  z radoś­
cią. N ie  dlatego , broń B oże, żebym  za­
m ie rza ła  w stąp ić  w  zw ią ze k  m ałżeński, 

a le  dlatego , bym  m oim  kochanym  C zy ­
te ln ik o m  m ogła  się w reszcie  pokazać z 
uśm iechem  na  tw a rz y . Już m i n a w e t w y ­
m aw ia n o , że S y re n k a  to n ic , ty lk o  łzy  lub  
groźna  m ina  i m iecz do gó ry!

N o  w ięc w łaśn ie . Cieszę się i  uśm ie­
cham  z radością na m yśl, że pow stała  in ­
s ty tu c ja , k tó re j celem  jes t u ła tw ia n ie  lu ­
dziom  życia .

N ie , n ie . T y lk o  bez filo zo ficzn yc h  dys­
k u s ji. N ie  m am  za m ia ru  po lem izow ać na  
te m a t, czy pom agać w  za w ie ra n iu  m a ł­

żeństw a, to znaczy u ła tw ia ć  czy u tru d ­
n iać lu dzio m  życie . W rogów  m ałże ń s tw a  
m ogę zresztą pocieszyć, że na s to liku  wr 
pu nkcie  us ługow ym  „W spó lna  S p ra w a “  
ktoś d y s kre tn ie  po łoży ł książeczkę p t. 
„Sposób na żonę“  i a czk o lw iek  w cen n i­
ku  n ie  f ig u ru je  po zyc ja : w ypożyczan ie  
k s iążek , m yślę , że i w  ty m  w zg lędzie  da 
się coś zrob ić....

N o , a skoro je s t ju ż  sposób na żonę, 
to g łow a do gó ry! N ie  m a w ię c e j żadnych  
przeszkód. B ie rz  lubą  pod ra m ię  i w a ł 
prosto na M l)M . Zw łaszcza  że m a łże ń ­
stwo jes t... ta n ie  ja k  barszcz! Z a  jedn e  
30 zł w y ro b ią  ci m e try k i u rod zen ia  i inne  
potrzebne p a p ie rk i, usta lą  te rm in  ślubu  
z U rzędem  S tanu C yw iln eg o  i p o w iado m ią  
cię o n im , je d n y m  słow em , bezboleśnie  
p rzy g o tu ją  cię do stanu m ałżeńskiego.

P om yślc ie  ty lk o . I le  się c z ło w ie k  m u ­
siał nabiegać za  d o ku m e n ta m i po sądach 
ł urzędach , ile  godzin w y s ta w a ł w ogon­
kach , ile  razy  m us ia ł sie zw a ln iać  z p ra ­
cy, żeby po za ła tw iać  form alnośc i, k tó re  
n a jb a rd z ie j zako chanym  odebrać m ogły  
ochotę do żen iaczk i.

A  teraz? W szystko to zrob i za was 
„W spó lna  S p ra w a “ .

Chcesz zam ó w ić  i w ysłać k w ia ty  n a rze ­
czonej? Z a ła tw i to  także  za “op ła tą  z l 10. 
Chcesz zam ó w ić  sam ochód na tę u ro c zy ­
stość? Z a  cz tery  złocisze lim u zy n a  z licz ­
n ik ie m  czeka na ciebie przed  dom em . 
P ragniesz zrob ić  sobie z ukochaną p iękne  
ślubne zdjęcie? P ow iedz s łów ko , zapłać  
10 zł, a  fo to g ra f z ja w i się w  dom u lub  
w U rzędzie  S tanu C yw iln eg o  w' oznaczo  
n y m  dn iu  i godzin ie . Z a m ie rzas z  u rządzić  
p rzy ję c ie , a nie m asz czasu się ty m  za ­
jąć? Z a  8 z ł zro b i to za ciebie „W spó lna  
S p ra w a “ . N ie  m asz zastaw y an i naczyń?  
D robiazg . T a le rz e  w ypo życzą  c! za s k ro m ­
ne 8 groszy od s z tu k i, noże po 10 gr, w i­
delce po 15, a s zk la n k i z w y k li po 5 gr. 
A le  k to  by w  ta k i dzień oszczędzał! N iech  
ju ż  będą te  szlifow ane po 10 gr od sztu­
k i. Raz kozie  śm ierć , n ie co dzień się 
człow iek  żen i!

P rzyd a ła b y  się m uzyczka? Proszę b a r­

dzo. D w a  zło te  i je s t pate fon . A  p ły ty  po 
20 groszy. Po tańcach trz e b a  się ochło­
dzić? Cóż prostszego? M aszyn ka  do lo ­
dów  kosztu je  ty lk o  1.55 z l. Z a  jedn e  15 zł 
dostarczą ci ten  cały  sprzęt do dom u, a 
post fa c tu m  zab io rą .

N o , p rzy zn a jc ie  sam i, z a tw a rd z ia li ka ­
w a le ro w ie , czy n ie  b ierze  was ch ę tka  na  
ja k iś  m a ły  ś lub ik? W e w szystkich  
s ko m p lik o w a n y ch  zabiegach m ałżeńskich  
w y rę czy  was p u n k t us ługow y N r  20. W am  
zosta je  sam a p rzy je m n o ś ć !!!

D uszom  sen tym e n ta ln ym  i czu łym  ser­
com dodam  jeszcze na ucho, że na  w prost 
w ejśc ia  do „W spó lne j S p ra w y “  u w iły  so­
bie gn iazdko  dw a czułe g o łą b k i. M ów cie , 
co chcecie, a le  ja  w am  po w iadam , że to 
szczęśliw y om en. I  gd yb ym  za m ie rza ła  w 
leg a ln y  sposób porzucić  d z iew ic tw o , to 
ty lk o  z pom ocą p u n k tu  usługow ego „pod  
g o łą b k ie m “ .

A  „W sp ó ln e j S p ra w ie “ życzę z całego  
serca zam iast k l i t k i ,  n a d a ją c e j się na  
kiosk z gazetam i, nowego, porządnego lo ­
k a lu , o k tó ry m  m arzy , te le fo n u , k tó ry  je j  
się słusznie na leży , p ię k n e j lim u z y n y  do 
rozw o żen ia  now ożeńców  i tak iego  pow o­
dzen ia, ja k im  cieszy się b ra tn ia  p laców ka  
usługow a we W ro c ła w iu !

Z A Ć M I E N I E
Dokończenie ze str. 15

an iże li oko spostrzega, gdzie m a pna ju ż  dostateczną 
gęstość do od b ijan ia  św ia tła . Prócz te j a tm osfery, spo­
strzeg li A stronom ow ie , ta k  ja k  w  roku  1842, w yskok i 
czerwone, do gór lodow ych różow o-fio le tow em  św ia tłem  
oświeconych podobne; m ia ły  one w  r.b. postać rożków ; 
nadto w  Łom ży ponad n iem i w idz iano  p u n k t odosobnio­
ny, pozorn ie ja k b y  w  po w ie trzu  zawieszony. M ie jsca, 
gdzie te w ysko k i w idz iano , w  Łom ży, w  W arszaw ie 
i W ysokiem  - M azow ieckiem  do jednego p u n k tu  Słońca 
odnosić się zdają. Fenomen ten zatem, w b re w  o p in ii 
n iek tó rych  uczonych, n ie  ja ko  m am id ło  optyczne (m ira - 
ge), początek sw ó j biorące w  atm osferze ziem skie j, lecz 
ja ko  z jaw isko  kosm iczne, poza k rańcam i z iem i i  je j 
a tm osfe ry leżące, uważać należy.

Cóż to  bow iem  są te gó ry  czerwone? Z po rów nan ia  
m a łe j liczby  obserw acji, zda ją się być one, chm uram i 
w  atm osferze S łonecznej p ływ a jącem i. Zaiste! chm u ry  
tó o lbrzym ie , gdyż w  r.b. w idz iane  w ie lkośc ią  sw o ją  18 
razy przewyższały ziem ię całą. W  ja k  w ięc kolosa lnych 
rozm iarach wszystko się tam  odbywa? Czy późniejsze 
i licznie jsze porów nan ia , n ie  z b iją  te j hipotezy, lu b  inne 
w ięce j prawdopodobne wyrodzą, zobaczymy. S tacja  W y- 
sokie-M azow ieckie  n ie  m ia ła  ca łk iem  pom yślnego stanu 
nieba i z te j w łaśn ie  przyczyny, w id z ia ła  z ja w iska  atm o­
sferyczne nadzw yczaj c iekawe, k tó rych  inne stacje, ca ł­
k iem  czyste niebo, łu b  zupe łn ie  pochm urzone mające, 
w idz ieć nie m ogły. G dy X iężyc do po łow y z a k ry ł tarczę 
Słońca, w idz iano  przez k ilk a  m in u t d ru g i obraz sierpa 
na dw a stopnie od p raw dziw ego odległy, i  błedszem św ie­
cący św ia tłem . Jest to z jaw isko  nader rzadk ie  podw ó j-

nem słońcem (anhelie) zwane; pochodzi ono z odbicia 
św ia tła  od ig ie łek  lodu, w  na jwyższych w ars tw ach  
chm ur. Na k ilk a  c h w il przed zupełnem  znikn ięciem  
św ia tła  Słonecznego, k iedy  w szystkie  przedm io ty  o k ry ­
ła pom roka, m ająca zupełn ie odm ienny cha rak te r od 
ciem ności nocnych, Słońce okazało się otoczone św ietną 
tarczą z drobnych p rom ien i złożoną, m ającą do 6 stopni 
średnicy. Ś w iec iła  ona św ia tłem  bladem, b ia łem  spokoj- 
nem ; prom ien ie , k tó re  ją  sk łada ły  n ie  odm ien ia ły  m ie j­
sca an i długości. Po zupełnem  zn ikn ię c iu  Słońca, z ja w i­
sko to rów n ież z n ik ło  zupełnie, ustępując m ie jsca św ie t­
nej koronie, k tó ra  X iężyc w  oko ło obla ła. W idok , ja k i 
się w  c h w ili zupełne j ciem ności p rzeds taw ił oczom ob­
serw ato rów  b y ł n ieopisanej wspaniałości. W  W ysokiem - 
M azow ieckiem , niebo zostało po k ry te  chm uram i poszar­
panemu, k tó re  w  c h w ili te j uroczyste j, czarno-o iow ianą 
p rzyb ra ły  barw ę i dz iw ną  jakąś ostrość ko n tu ró w  dosta­
ły. La zu r nieba pom iędzy n iem i p rzeb ija jący , p rzyb ra ł 
w  s tron ie  w schodn ie j k o lo r ciem no n ieb iesk i; a w  za- 
chodn ie j, z ło to-póm arańczow y. Natężenie ko lo ró w  było  
tak  silne, że przez żadne ich kon trasta, w ytłom aczyć się 
nie da“ .

O w pływ ie na zwierzęta pisze Przystański w „Biblio­
tece Warszawskiej“ : „ Is tn ie n ie  ogólnego w p ły w u  n a j­
lep ie j się ob ja w ia  przez głuche m ilczenie, panujące w 
naturze podczas ca łkow itego  zaćm ienia. S tanow isko 
w ybrane  przez nas do obserwacyi, leżąc m iędzy fo lw a r­
k iem  a po lam i, do zw o liło  nam  obserwować ta k  dzik ie, 
ja k  i  dom owe ptastw o. O gólna cisza św iadczyła  o ic ji 
przerażeniu ; dopiero za ukazan iem  się pierwszego p ro ­
m ien ia  pow sta ł na now o wesoły śp iew  skow ronków  
i kwaczenie domowego drob iu . Pies w  pobiizkości nas 
sto jący podczas ca łkow itego  zaćm ienia sta ł zesm utn ia ły, 
ja k  w ry ty , rozg lądając się po niebie. K on ie  bronu jące 
wówczas nie okazały żadnego widocznego zdum ien ia ; 
zdaw a ły się być zupełn ie  obojętne tak  w  n iezw yk łym  
czasie p rzypad łe j nocy“ .

Z górą sto lat minęło od przedstawionych tu zdarzeń. 
Na uwagę zasługuje wszechstronność i dokładność prze­
prowadzonych obserwacji, co przy ówczesnym stanic 
nauki i rozwoju techniki nie było rzeczą łatwą.

Z jawiska tego rodzaju budzą w nas dzisiaj niem niej- 
szą ciekawość niż przed stu laty, lecz w jakże odmien­
nych warunkach prowadzimy badania — bogatsi w w ie­
dzę i wyposażeni w  potężne narzędzia obserwacji.

Opracowali:
M gr inż. JAN K IS IE L  i mgr inż. M IC H A Ł  N O W IC K I

W szystk ie  m a te r ia ły  źródłow e zosta ły  zaczerpnięte ze zb iorów  
B ib lio te k i Szkoły G łów n ej P lano w an ia  i S ta tys ty k i w  W arsza­
w ie  dz ięk i uprzejm ości i  pomocy personelu Ośrodka In fo rm a c y j­
no . B ib liog ra ficznego  te j B ib lio te k i.

------  A N E G D O T Y  ------
O R Y G IN A L N Y  L IS T  C E N Z U R A  O „ M A R T W Y C H

D U S Z A C H “
P rzed  k ilk o m a  la ty  do L o n - K ie d y  rękop is  p ierw szego  

dynu  nadszedł lis t ad reso w a- tom u ..M a rtw y c h  dusz“ M . 
ny do K a ro la  D ickensa . O - G ogola dostał się w  ręce m o- 
czyw iścle  poczta zw ró c iła  ten  s k ie w s k ie j cen zu ry , je j  p rze -  
lis l z adno tac ją , że adresat w odn iczący  G o łochw astow  
od przeszło 70 la t ju ż  n ie  ży~ k a teg o ryczn ie  s p rzec iw ił się 
je . N ad aw cą  tego lis tu  b y ła  o p u b lik o w a n iu  pow ieści: 
znana w y tw ó rn ia  f ilm o w a  z >, _  N ie, na t0  n ig d y  n le  poZ_ 
H o llyw o o d , k tó ra  p ragnęła  w o lę  — ośw iad czy ł — dusza 
uzyskać pozw olen ie  na s fil-  bo w iem  b y w a  n ieśm ierte ln a , 
m o w an ie  je d n e j z pow ieści a ie m a rtw e j duszy n ie  m a... 
au to ra  „ K lu b u  P ic k w ic k a “ . «L K .

Od i do C zy te ln iko m
...tak i od dz is ia j będzie nosił ty tu ł nasz dz ia ł, z  tym  

oczyw iście, że s łow o „d ro d z y “  w yp ad ło  ty lk o  ze swej 
fu n k c ji fo rm a ln e j, pozostanie bow iem  w  ca łe j treści 
naszych dalszvch co tygodn iow ych rozm ów. M acie  p ra ­
wo, drodzy C zyte ln icy, zapytać: a po co ta  zm iana? Na 
to  py ta n ie  odpow ie nasz C z y te ln ik  ob. T. S tęp ińsk i 
z W arszaw y, k tórego życzenie rea lizu je m y, poczynając 
od tego num eru  „Ś W IA T A “ .

A  oto co p isa ł do nas Ob. S tęp ińsk i:
„M a m  tak ie  w rażenie, że ty tu ł dz ia łu  „D ro d zy  Czy­

te ln ic y “  nie zupe łn ie  odpow iada tem u, co obiecuje, 
Bó 'częściej czyte ln icy  są tu  d ru k o w a n i, a m n ie j z n a j­
du jem y w yp ow ied z i R edakc ji. L e p ie j pasow ałby np. 
ty tu ł „O d  i do C z y te ln ikó w ", wówczas bow iem  m og ła ­
by się rozw inąć bliższa i  może ciekawsza w ym iana  
m yś li m iędzy nam i, a sam dz ia ł b y łb y  ba rdz ie j jakoś  
okreś lony“ .

Uwagę tę red akc ja  rozp a trzy ła  i  doszła do w n iosku , 
że jest ca łkow ic ie  słuszna. Is to tn ie  bow iem  można by ło ­
by przypuszczać, śledząc osta tn ie  num ery  .Ś W IA T A “ , 
że dz ia ł „D ro d zy  C zy te ln icy “  je s t ty lk o  ru b ry k ą  prze­
znaczoną na zamieszczanie lis tó w  i  w y jaśn ień . A  nie 
ta k i je s t nasz zam iar i  n ie  ¡takie życzenie w ie lu  Czy­
te ln ik ó w . D latego też zm ien ia jąc  ty tu ł będziem y się 
s ta ra li zm ien ić także cha rak te r samego dzia łu . Jak  to 
sobie w yobrażam y?

Przede w szys tk im  do łożym y starań , aby na zbliżone 
zagadnienia poruszane w  w ie lu  lis tach  nadsyłanych 
do red akc ji odpowiedzieć sum arycznie, pode jm ując 
szerzej sam prob lem  i  za jm u ją c  wobec niego ok re ś lo ­
ne stanow isko. P onadto uczyn im y  ze swej s trony  p ró ­
by  s taw ian ia  a k tu a ln ych  p rob lem ów , aby naw iązać 
k o n ta k t z C z y te ln ik a m i w  celu zasięgnięcia ic h  o p in ii, 
usłyszenia ich uwag, zastrzeżeń czy w ą tp liw ośc i.

W yda je  nam  się, że ta k  pom yślana w ym iana  m y ś li 
uch ron i ob ie s trony  korespondu jące przed przypadko­
w y m i i  często m a rg inesow ym i sp raw am i, k tó ry m  m o ­
że zby t dużo m ie jsca pośw ięca liśm y dotychczas. Na 
zakończenie tych uw ag zw racam y się jeszcze raz /  
prośbą do Was, D rodzy C zyte ln icy , o w ypow iedzen ie  
się na poruszońy pow yże j tem at, co u m o ż liw i nam  
w łaśc iw e  i odpow iadające potrzebom  naszych kores­
pondentów  usta len ie  fo rm u łv  tego dz ia łu , k tó ry  jest 
przecież w łasnością przede w szys tk im  je dn ak  — Czy­
te ln ik ó w  „Ś W IA T A “ .

RED AKC JA

K O N K U R S N IE U S T A JĄ C Y  TR W A

Co m iesiąc p rzyznaw ać będziem y 3— 5 nagród au to ­
rom  ( lu b  posiadaczom) nadesłanych w  tym  m iesiącu 
na jc iekaw szych zdjęć. W  zw iązku  z ty m  p rzyp om in a ­
m y  raz jeszcze w a ru n k i kon ku rsu :

1. Zd jęc ia  (ilość n ie  jes t ograniczona) muszą być 
bezwzględnie au tentyczne . Jeżeli a u to r ich  je s t znany 
— to  należy go w ym ien ić . Jeżeli n ie  — podać zw ięźle  
pochodzenie zdjęcia.

2. Każde zdjęcie m usi być opatrzone k ró tk im  w y ­
jaśn ien iem : gdzie i  k ie d y  zostało dokonane. Jeżeli 
m oż liw e  — k to  je s t na zdjęciu .

3. N adsyła jący w in ie n  napisać, czy dysponuje ne­
ga tyw em  zdjęcia , czy też ty lk o  odb itką .

Korespondencję, zdjęcia, uw agi, zapytan ia w  spra­
w ie  k o n k u rs u  —  p ro s im y  k ie row a ć  na adres R edakc ji 
z dop isk iem  na koperc ie :

„PO SZU KAJ W  S Z U F L A D Z IE !"

DALSZA LISTA NAGRODZONYCH W KONKURSIE
„POSZUKAJ W SZUFLADZIE“

Podajemy dziś nazwiska uczestników naszego konkur­
su, którzy uzyskali nagrody od 4 do 10.

N A G R O D Y  4— 7 —  PO D Z IE S IĘ Ć  F IL M Ó W  „A G F A “ : 
Z. Jarkiewicz, Warszawa 
J. Roguski, Poznań 
M . Cygan, Gdynia 
E. Basiński, Poznań

(wymienieni proszeni są o podanie, czy pragną otrzy­
mać film y małoobrazkowe, czy formatu 6X 9  cm).

N A G R O D Y  8— 10 — A L B U M Y  F O TO G R A FIC ZN E :
A. Rąbca, Zamość 
L. Neuman, Wrocław  
W. Gawrak, Warszawa.

ŚWIAT T Y G O D N IK  IL U S T R O W A N Y  
R edaguje  K o m ite t  

W ydaw ca: R .S .W . „ P R A S A  1

R ed ak c ja : W arszaw a, N o w y  Ś w ia t 58. T e le fo n y : R ed . 
N ac ze ln y : 6-41-64. c e n tra la  6-41-02, 6-41-23. A d m in i­
s trac ja : W arszaw a, W ie js k a  12, te l. 8-24-11. P re n u m e ra ta  
m iesięczna z l 4,80, k w a rta ln a  z ł 14,40, pó łroczna  z ł 28,80, 

roczna z ł 57,60.
In fo rm a c ji  w  spraw ie  p re n u m e ra ty  o p ła ca n e j w  k ra ju  

ze z lecen iem  w y s y łk i za g ran icę  u d z ie la  o raz  za m ó w ie ­
n ia  p r z y jm u je  O d d z ia ł W y d a w n ic tw  Z ag ran iczn ych  
P P K  „ R u c h “ S e k c ja  E ksp o rtu  — W arszaw a, A le je  J ero ­
zo lim sk ie  119, te l. 805-05.
Z a k ła d y  W k lę s ło d ru ko w e  i  In tro lig a to rs k ie  R S W  „P ras a "  

W arszaw a, O kop ow a  58/72.
Z a m . N r  408. P a p ie r  ro to g r. V/80— 82 cm  — 5-B-14338 

podpisano do d ru k u  2 l.V II.5 4 .



SZACHY
Z A D A N IE

P O Z A  K O N K U R S O W E  

______A . B a tu rin ______

M a t  w 2 posunięciach

P A R T IA  N R  117
grana w  X IV  ru n d z ie  tego­
rocznego tu rn ie ju  strefow ego  

w  P radze.

P a rtia  angielska  

B ia łe : L . Szabo (W ęgry ) 
C zarne: L . Pachm an (Czecho­
s łow acja).

1. c2— c4 e7—e5 2. S b i—c3 
Sb8—C6 3. S g l—13 g7—g6.

C iekaw e, że w  swoim  pod­
ręczn iku  d eb iu tow ym  P ach­
m an potęp ia ostatn ie  posunię­
cia czarnych, tw ierdząc , że 
prow ad zi ono do tru d n e j po­
zy c ji. Zam ieszczona tu p a r­
tia  je s t jeszcze jed n ym  tego 
dowodem .

4. d2—d4 e5:d4 5: S b i—c3!
Jest to n a jb a rd z ie j ener­

giczna k o n ty n u ac ja , k tó ra  
ja skraw o  w y k a z u je  słabości 
trzeciego ruchu czarnych.

5... G fa—g7 6. G c l—g5 . f7—16
W  p a rtii S andrin  — H o ro ­

w itz  (m istrzostw a U SA, 1946) 
nastąpiło  6 . . .  Si6 7. S:d4 0—0 
8. Sb5 h6 9. G :f6  G :f6  10. Hd2 
Gg7 11. Sb:c7 Wb8 12. Sb5 dS 
13. e3 a6 14. Sbc3 z przew agą  
bia łych .

7. Gg5—f4 d7—d« 8. S13:d4 
a7—a6.

C zarne p rze c iw d z ia ła ją  n ie ­
p rzy je m n e m u  w y p a d o w i 9, 
Sb5.

9. h2—h4 h7—h6 10. g2—g3

16—15 11. Sd4:c6 b7:c6 vi.
Sd5—c3 Wa8—b8 13. H d l— d2 
C6—C5 14. G f l—g2 Gc8—b7 15. 
Gg2:b? Wb8:b7.

C zarnym  udało się w y m ię  
n ić  jeszcze po je d n e j figurze, 
aie  n ie  rozw iąza ło  to p ro b le ­
m ów  obrony.

16. 0—0 Sg8—16 17. e2—e4!
15:e4 17. Sc3:e4 S16:e4 19. Hd2 
—d5 Wb7—b2 20. W a l—e l!

Jest to siln ie jsze n iż na 
tychm iastow e 20. H :e4 +  .

20.. . Gg7—16.
C zarne  p rzy g o to w u ją  -sobie 

schronienie d la  k ró la , '
21, W e l:e 4 +  KeS—18 22. h 4 -  

ho.
W ten sposób Szabo ro zb ija  ■ 

osłonę n iep rzy jac ie lsk iego  
k ró la .

22.. . g6—g5 23. G f4—Cl Wb2 
—b8 24. Hd5—15 W h8—g8 25. 
We4—e6 K18— 17 26. W f l—e i 
c7— c6 27. G c l—d2 i  czarne  
poddały  się. N ie  m a obrony  
przeciw  28. Gd2—1'3

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
M A G I C Z N Y K W A D R A T

D o podanego k w a d ra tu  wpisać 5 w yrazów  
p ięc io lite row ych  o  poniższych znaczeniach) 
tak , aby m ożna je  by ło  czytać jednakow o  
poziom o i p ionow o. L ite ry  na zaznaczonej 
p rzeką tne j dadzą rozw iązan ie .

Znaczenie w y ra zó w : 1) W  języku  rosy) 
skim : szynk, karczm a, 2) N ap ó j w yskokow y  
z kum ysu , 3) P lac  sprzedaży, ryn ek , 4) R oś li­
na śródziem nom orska, k tó re j liście Służą za 
w zó r do w ie lu  ornam en tów , 5) Część książki 
lub  zeszytu.

(„ A n k a “ — Słupsk)

R ozw iązan ia  należy nadsyłać w  te rm in ie  
10-d n to w ym  od d a ty  u kazan ia  się num eru  
pod adresem  re d a k c ji ż dopiskiem  na k o ­
percie „ R o z ry w k i um ysłow e“ . W śród C zy te l­
n ikó w , k tó rzy  nadeślą p ra w id ło w e  rozw iąza ­
nie, rozlosowane zostaną

n agrod y  książkow e.

TANIO i ŁADNIE

W

W dzisiejszym  odcinku 
nowe b luzk i. P ierwsza u 
góry jest bardzie j s tro jna  
—  nadaje się raczej na po-, 
południe. N atom iast dw ie  
pozostałe śm ia ło możemy 
nosić do pracy.

Zw racam y uwagę, że 
b luzka wykończona b ia- 
lym \ab so lu tn ie  nie nadaje 
się do kostium u Pozostałe 
możemy nosić pod żakiet.

U K A Z A Ł  S IĘ  NR 2 
M IE S IĘ C Z N IK A

„ZESZYTY TE O R E TY C ZN O -P O LITY C ZN E “
1954 (lipiec)

S P IS  R Z E C Z Y :
M ao Tse-tung  — O p ra w id ło w y  styl w pracy p a rtii 
~  s K ry ty k a  i  s am o kry tyka  — gita napędowa

enstwa rad;
P. K o lo fiick i , 
rozw o ju  spotecze radzieckiego

i. N ie op ublikow ane lis ty  M a ks y m a  G orkiego o rea lizm ie  
socja listycznym

I. Z . J e rm ilo w  — 'O  rea lizm  socjalistyczny
i. H . N ik o ła je w a  — O specyfice li te ra tu ry  p iękn e j

<f(
s. I. W tażm ln  — F o rm y  w ięzi ekonom icznej m iędzy m iastęm

i wsią w  us tro ju  socja listycznym  .... ..... ,
i. K ia n k  SU m o — P raw a  ekonom iczne w  w arunkach  n o w ij 

d e m o k ra c ji w Chinach
*

'■ I .  C h rien o w  — Pow stanie łó dzk ie  1985 r .
*

9. S. M u ry  — S praw a k sięży-rob o tn ików  „  „ rrt
). D . Zas law ski — O bskuranci z U n iw ersytetu  H arw a rd  

skicgo
D Y S K U S JE

1. B. K iedrow  — Stopniowość ja k o  Jedna z fo rm  p r z e js d i  
od s tare j jakości do now ej

R EC E S JI JE
2. S. Tarasów  — W ydaw ać w ięce j popu larnych  broszur
3. M . D aw vd ow  — W szechstronnie opracow yw ać '

nie ro li mas ludow ych w  h is to rii, w  budow nic tw ie  kom u-

4. sŁ^M oissonnler -  H is to ria  narodu francuskiego w ite iana  
oczam i p. Ou veau, czyli od a n ty  kom unizm  u do »»
ty  e u ro p e js k ie j“ .

K R O N IK A
W spraw ie  p rzygotow ania  w ie lo tom ow ej „H is to r ii Pow-

zechnej“ . . .
W' In s ty tu c ie  H is to r ii N iem iec  p rzy  U n iw ersy tec ie  im . M i  

Ina L u tra  w H a lle -W U ten h e rg n .
b ib l io g r a fia

„Zeszy ty  tc o re tyczno -p o lltyczne“ są do nabycla  we wsz> sl- 
dch kioskach P P K  „R u ch " oraz w księgarn iach Dom  
książki“ . Zgłoszenia na p ren u m era tę  p rz y jm u je  każdy l  rżąc 
'o rz  to w y .

C E N A  W  P R E N U M E R A C IE  
k w a rta ln e j z i 13.—
półrocznej f \  24.—
rocznej zł 48.—

Cena pojedynczego zeszytu z ł 4.~-

„ K S IĄ Ż K A  I  W IE D Z A “

R O Z W I Ą Z A N I E  Z G A D Y W A N K I
„ E G Z A M I N  Z W Y O B R A Ź N I “

23
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